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błoczku mój ty malutki! śliczny obłocz
ku biały! powiedzno, dokąd ty tak śpie

szysz? Płyniesz i płyniesz po błękicie, ucie
kasz odemnie...-Poczekaj troszkę, obłoczku 
mały. Jak ty dziwnie wyglądasz i zmie
niasz się co chwila. O! teraz taki jesteś 
ładniutki, zupełnie jak baranek z podnie
sioną główką.

Tak mówiła dziewczynka, patrząc przez 
okno na obłoczek. A obłoczek jej odpo
wiedział:

Nie mogę się zatrzymać, bo mnie 
wiatr porwał i unosi ze sobą.

A dziewczynka mówiła:
B ajeczki praw dziwe. 1



— Wietrzyku, mój wietrzyku, nie dm u
chaj tak mocno, odpocznij sobie troszkę 
i pozwól obłoczkowi się zatrzymać.

Jabym chętnie odpoczął —  odpo
wiedział wiatr —  bo bardzo jestem zmę
czony, już dziś napracowałem się niemało. 
Musiałem przenosić i rozsiewać nasionka 
sosen i różnych innych roślin, dmuchałem 
w skrzydła wiatraków, co mączkę mielą, 
wysuszyłem dużo upranej bielizny, rozwie
szonej na płotach. Teraz wypłynąłem z la
su, zdyszany cały, i zobaczyłem ten biały 
obłoczek. On sam się musi nudzić, po 
myślałem, i uniosłem go ze sobą, a teraz 
płyniemy razem.

—  * gdzież ty go niesiesz, mój wie
trzyku ? —  pytała dziewczynka, a wiatr od 
powiedział:

— Czy widzisz tam daleko, gdzie słoń
ce zachodzi, te śliczne obłoczki różow e? 
To są jego towarzysze, oni czekają na nie-



go. Poniosę go aż do nich, a potem sobie 
odpocznę.

Słyszy to obłoczek i mówi:
Dziękuję, dziękuję, grzeczny wie

trzyku; cobym ja tu robił sam jeden, gdy 
byś mię nie był zabrał ze sobą!

- Co ty robisz, w ie t rz e ! — wołała 
dziewczynka —  już niema baranka, roz
wiałeś mu główkę i nóżki; o, jaka szkoda! 
Ale obłoczek zawsze ładniutki; teraz tak 
wygląda, jak ogrom na kula śniegowa.

Wiatr dmucha coraz mocniej: wu-wu- 
wu-wu!

- A teraz jeszcze ładniejszy! —  woła 
dziewczynka, klaszcząc w rączki. —  Roz
płynął się pośrodku, po brzegach się w y
strzępił, wygląda, jakby jakiś duży wianek 
z białych kwiatów.

Wianek zwężał się z jednej strony, p o 
tem się rozerwał, obłoczek się wydłużył, 
nakształt dużej ryby białej.



— Śpieszmy, śpieszmy —  mówił wiatr 
— musimy tam dopłynąć przed nocą.

—  Bywaj zdrów, wietrzyku, bywaj 
zdrów, obłoczku! —  wołała dziewczynka, 
jak mogła najgłośniej; bo już obłoczek był 
bardzo daleko.

—  D o widzenia — odpowiedzieli w ę
drowcy i szybko odpłynęli.

Dziewczynka patrzała długo jeszcze za 
obłoczkiem i widziała, jak przypłynął do 
tych innych, co na niego czekały, i zaru
mienił się tak samo, jak one. Potem  słońce 
ukryło się za wzgórzem, ściemniło się na 
dworze, Marynia zamknęła okno i spać się 
położyła.

— A ja nie wiedziałam o tern — m y
ślała sobie, leżąc w łóżeczku — że wiatr 
tak musi pracować. Ja dziś taka byłam le
niwa, tylko trzy druty zrobiłam w poń 
czoszce. Żebym ja mogła wiedzieć, co ten 
różowy obłoczek tam robi? Czy on tak
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ciągle wędruje, od rana do nocy? Ej, chy
ba nie, bo mama mówiła, że wszyscy na 
tym świecie powinni coś robić. Musi to 
być bardzo przyjemnie tak pływać po błę- 
kitnem niebie, dogonić słońce na zacho
dzie. Ach! wolałabym być małym obłocz
kiem, niż ślęczyć nad tą pończochą...

I myśląc o wietrze, co tak pracuje i o 
obłoczku różowym, który także musi mieć 
jakąś robotę, dziewczynka nasza usnęła.

Już rano, Marynia przebudziła się i wsta
ła z łóżeczka. Poszła do okna zobaczyć, 
czy ładna pogoda. O, nie, dziś już nie 
widać błękitnego nieba, przykryte całe sza- 
remi chmurami, które wiatr coraz dalej 
unosi. Duże krople deszczu zaczynają pa
dać, biją w okna z głuchym łoskotem. Ja
kaś dziewczynka idzie ulicą bez parasola, 
o, jak zmokła! Jedzie ktoś wózkiem odkry
tym: i pan, i woźnica nasunęli kaptury na
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glowy, koniki łby pospuszczały; one pew 
nie lubią moknąć na deszczu.

—  Ale otóż deszczyk ustaje —  mówi 
Marynia — przydał się bardzo w ogródku, 
podlał dobrze moje kwiateczki. Trzeba 
pójść zobaczyć, czy bratki popodnosiły 
główki.

— Dzień dobry! dzień dobry! dzień 
dobry! — odzywają się z różnych stron 
głosiki cieniutkie.

— A to kto mnie woła? —  pyta M ary
nia, oglądając się dokoła.

—  My, my, my! — wołają kropelki w o
dy, błyszczące na kwiatkach, na listeczkach 
—  to my byłyśmy w tym białym obłoczku, 
co wczoraj płynął po niebie. Wiatr dm u
chał przez całą noc, nagromadził dużo 
chmurek, rozsunął je po całem niebie i wi
dzisz, podlałyśmy ci ogródek.

— Oho! wiedziałam ja dobrze, że obło
czek ma jakąś robotę — rzekła dziewczyn-
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ka —  jakiż on grzeczny, że przyszedł po 
dlać mój ogródek.

A w tej chwili wiatr dmuchnął tak moc
no, że wszystkie kropelki w ody pospadały 
z listeczków i kwiatów na ziemię. Jedna 
tylko została na różyczce. Marynia tę ró
życzkę zerwała, zaniosła mamie i.opow ie
działa jej o białym obłoczku

i
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atujcie! ratujcie! tonę!
Tak wołała biedna mucha, trzepocząc 

się w garnuszku pełnym mleka.
—  Czyż żadna się nadem ną nie zlituje? 

Tyle was tam siedzi przy cukiernicy, tyle 
spaceruje po suficie, niechże która łapkę do 
mnie wyciągnie, bo zginę!

Ale muszki nic nie słyszą. Tyle jest do
brych rzeczy na stole: masło, cukier, konfi
tury, trzeba wszystkiego pokosztować, za
nim sprzątną te pożądane przysmaki.

Tymczasem mała dziewczynka, nie wie
dząc o niczem, zbliża się przypadkiem do 
garnuszka z mlekiem i muszkę spostrzega.
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—  Biedaczka! —  mówi z politowaniem 
—  w samą porę nadeszłam, byłaby utonęła 
za chwilkę. Jakto można być taką nie
roztropną!

I wyjęła ostrożnie muszkę z mleka, po 
łożyła ją na oknie i odeszła.

— Cóż to za nieprzyjemne wydarzenie 
-  mówi muszka, wzdychając ciężko i p o 

ruszając się z trudnością.— Nie mogę skrzy
dełek rozwinąć, tak mi to mleko zawadza, 
sama nie wiem, jakby się pozbyć 'tego  cię
żaru. Żeby to która z moich towarzyszek 
nadleciała, mogłaby nadpić troszkę tego 
mleka swoją trąbką, miałaby śniadanie, a 
mnieby wyrządziła ogrom ną przysługę.

Wtem ozwało się w pobliżu:
— Zum, zum, zum.
— Osa leci! — zawołała m uszka.—Moja 

pani oso, bądź łaskawa, zrób mi tę małą 
przysługę i zabierz sobie trochę mleka z m o
ich skrzydełek, bo się ruszyć nie mogę.



— Nie mam czasu —  odrzekła osa 
chętniebym ci tę drobną usługę zrobiła in
nego dnia, ale dziś mam mnóstwo zajęcia. 
Dwanaścioro dzieci wykłuło się w mojem 
gnieździe, a drobiazg ten jest taki zgłodnia
ły, że nieustannie jeść woła. Muszę śpie
szyć, nie mam chwili do stracenia, a ty, ko 
chanko, nic nie robisz, to jakoś pomaleńku 
sobie i sama poradzisz. Do widzenia!

I osa odleciała brzęcząc, skrzyżowawszy 
tylko nóżki.

— Jaka niegrzeczna!- pomyślała musz
ka.— Ale oto pszczoła leci; mówią, że pszczo
ły są daleko lepiej w ychow ane od innych 
owadów... Pani pszczoło, bądź tak dobra, 
wstąp tu do mnie na chwileczkę. Oho! na
wet się nie odwróciła. Jaka mi pyszna! 
Pewnie dlatego, że ma aż cztery skrzydeł
ka, nie chce patrzyć na biedną muszkę, k tó
ra ma ich tylko dwa. Nie wyobrażaj sobie, 
jejmościanko, żeś coś lepszego odemnie;
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masz przecież sześć łapek, tak samo, jak 
wszystkie owady, ni mniej ni więcej. Nie 
bądź taka harda.

Znow u słychać: Zum, zum, zum.
Leci duża mucha ciemnobłękitna, zbliża 

się do okna, wygląda jakoś zakłopotana.
— Kochana kuzynko — woła nasza 

muszka — pom óż mi pozbyć się tego mle
ka, strasznie mi zawadza.

— A toś się ładnie oporządziła— mówi 
błękitna mucha — jak można być taką roz
trzepaną,, żeby wpaść w mleko! Żal mi 
ciebie serdecznie, ale dopomódz ci nie m o
gę, co innego mam na głowie. Potrzebuję 
złożyć jajka, a tu nigdzie nie mogę znaleźć 
ani kawałka mięsa. Byłam już dziś w pię
ciu kuchniach, wszędzie mięso pochow ane 
tak starannie, że n iepodobna się do niego 
dobrać.

Surowego nie znajdziesz i u nas -  
rzecze muszka dom ow a — widziałam właś-
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nie, jak kucharka wszystko włożyła w gar
nek.

- No, to bywaj zdrowa. Muszę szu
kać dałej, bo mi pilno —  i mówiąc to, błę
kitna mucha odleciała spiesznie przez okno.

— Niema co, trzeba sobie jakoś samej 
radzić — powiada biedna muszka, potrzą
sając skrzydełkami i wyciągając łapki. Więc 
najprzód przedniemi łapkami strzepnęła 
mleko z gorsecika i z główki, potem tylne- 
mi obtarła o ile mogła skrzydełka i brzuszek. 
Najtrudniej poszło z grzbietem, ale jakoś 
w końcu poradziła sobie i ochędożyła się 
od stóp do głowy, rozwinęła skrzydełka, 
osuszyła je trochę na słońcu i pofrunęła 
lekko w powietrze.

— Jak też to trudno biednej muszce 

wyżyć na tym świecie! —  mówiła sama do 
siebie. -  Gdy wśród dnia wzlecę w pow ie
trze, wszędzie czychają na mnie jaskółki 
i inne ptaszki, w nocy znów nietoperze mi
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grożą; chcą się napić czego, łatwo mogą 
utonąć... Nigdzie nie jestem bezpieczną. 
Biedna moja dola!

Tak rozmyślając, usiadła na grzbiecie 
konia. Tu napotkała inną muchą, bardzo 
uprzejmą, zaraz też zaczęła przed nią skar
gi swoje roztaczać.

Czy to ty jedna masz takie k łopo
ty — odrzekła tamta — nie mało ja także 
już przeszłam w życiu. Raz naprzykład 
złożyłam jajka na pysznej kupce nawozu: 
wiedziałam, że dziatwa będzie tam miała 
najzdrowsze pożywienie. I wykłuły się 
szczęśliwie moje kochane liszki białe, by 
łyby dziś z nich śliczne muszki... — tu 
wzruszenie mową jej przerwało.

— I cóż się z niemi stało? — pytała 
tamta.

Niestety! —  odrzekła strapiona ma
teczka — przyszedł kogut z dwiema kura-
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mi i niegodziwe ptaki pożarły biedną moją 
dziatwę.

Co za nieszczęście! — mówiła pierw
sza m u c h a . -A le  dobrze, że wiem o tern, 
bo ja miałam właśnie zamiar złożyć jajka 
na takiej kupce nawozu. Teraz jednak 
muszę poszukać jakiej pewniejszej kry
jówki.

W tej chwili koń podniósł ogon i tak 
silnie trzepnął nim po grzbiecie, że obie 
muchy zrzucił jednym zamachem na ziemię.

Znajoma nasza muszka w pierwszej 
chwili straciła zupełnie przytomność; gdy 
przyszła do siebie, obejrzała się za swoją 
towarzyszką, ale tamta nieboraczka zginęła 
na miejscu.

Ocalona dziś po raz drugi, muszka 
westchnęła nad smutnym losem swojej to
warzyszki i z trudnością dowlokła się do 
płotu, bo i ona nie wyszła bez szwanku 
z tej strasznej przygody.
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Potłuczona była i zgnieciona, ale nie 
skaleczona, i odpocząwszy przez chwil 
kilka, rozwinęła skrzydłka i pofrunęła dalej.

Przybyła wkrótce do kuchni i usiadła 
na rękojeści patelni, którą kucharka nie
dawno zdjęła z ognia. Patrząc w ciemną 
otchłań tego naczynia, muszka zadumała 
się smutnie. Liczna gromadka much obsia
dła patelnię, czekając aż ostygnie, ażeby 
się uraczyć masłem i kawałeczkiem sma
żonego jabłka, które do dna przylgnęło. 
Wszystkie muchy brzęczały z wielkiem 
ożywieniem, były nadzwyczaj wzburzone.

Co się stało? — zapytała nowoprzy-'

była.
—  Jakto, nie słyszałaś jeszcze? —  od

rzekła jedna duża mucha. —  O kropne rze
czy dzieją się w tym domu! Pani poło, 
żyła na stole talerzyk z cieczą słodką- 
w której moknie kawałek szarego papieru. 
M nóstwo much zleciało się do tego przy-
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smaku, ale wszystkie prawie, skosztowaw
szy cieczy, zginęły nagłą śmiercią; niektóre 
ocalały, ale dostały strasznych boleści w żo
łądku. Przekonana jestem, że to jakaś 
zdrada. Ludzie nas oskarżają, że im do
kuczamy i wszędzie nosa wścibiamy, nie
zawodnie więc chcą nas wytruć. Co za 
niesprawiedliwość! My przecież nikomu 
nie wyrządzamy żadnej krzywdy i tak mało 
jemy. Ludzie są nielitościwi.

- Moja ciociu —powiedziała inna młoda 
mucha — trzeba jednak wyznać, że my 
czasem im naprawdę dokuczamy. Wczoraj 
naprzykład, gdy gospodarz tego domu za
snął po obiedzie, ciocia, nie wiem poco, 
ciągle przechadzała się po jego nosie. 
Opędzał się raz po raz, ale nadaremnie; 
nie mógł się cioci pozbyć żadnym sposo
bem, więc zerwał się zniecierpliwiony... 
Nie śmiem nawet powtórzyć tego, co mówił, 
ale wyraził się o nas bardzo ostro, bardzo



niedelikatnie i zaraz też nazajutrz pojawił 
się ten talerz na stole.

Niema co, trzeba nam się wynosić 
stąd jaknajprędzej rzekła duża mucha.

A ja mówię, że nie —  mówiła mło
da muszka — bardzo nam tu dobrze, pełno 
jest wszędzie przysmaków, a co się tyczy 
tego talerza, od czegóż rozum?... M amy 
co jeść, możemy się trzymać zdaleka od 
tej zdradzieckiej cieczy i ostrzegać now o
przybyłe muchy, żeby się miały na ostro
żności.

Dobrze mówi— zawtórowały wszyst
kie inne muchy i całe towarzystwo obsia
dło jabłko smażone, które zupełnie przez 
ten czas ostygło.

Nasza mucha postanowiła także pozo
stać w tym domu. Podobała jej się bardzo 
roztropna młoda muszka i tak się z nią za
przyjaźniła, że od tej pory ciągle się razem 
trzymały.

Bajeczki prawdziwe. 2



—  Posłuchaj-no, kochanko —  rzekła 
dnia jednego starsza przyjaciółka do mło
d s z e j . - - Czuję, że wkrótce zniosę jajka, 
nie znasz ty tu w pobliżu jakiej spokojnej 
kryjówki, gdziebym je bezpiecznie złożyć 
mogła?

— I owszem, wskażę ci bardzo dobre 
m iejsce— odpowiedziała młoda muszka -  
miejsce, z k tórego ja sama wyszłam nie
dawno.

—  Jakże ci jestem wdzięczna —  rze
kła tamta, i obie, nie zwlekając, pofrunęły 
do poblizkiej stajni.

— Widzisz ten nawóz, tam w kąciku, 
pod temi deskami? —  mówiła młoda musz
ka — to tu właśnie moja mateczka złożyła 
jajka i mnóstwo much codziennie tu w tym 
celu przylatuje, bo ta kryjówka jest bardzo 
w ygodna i bezpieczna.

Patrz, patrz, co tu liszek! jakie żwawe, 
jak się kręcą. O, ta gruba niezadługo już
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się zamieni w muszkę, taką ma twardą, 
ciemną skórkę, wygląda, jak to ze mną by 
ło. Byłam takąż samą liszką, żwawą i zdro
wą, aż tu naraz straciłam apetyt, uczułam, 
że skórka na mnie drętwieje, i w końcu 
sen mię zaczął morzyć.

Nim usnęłam zagrzebałam się w ziemię, 
żeby mi tam było spokojniej, a gdy się 
przebudziłam, miałam jeszcze na sobie tę 
ciemną skórkę. Zaczęłam ją rozpychać 
z całej siły i wysunęłam się z niej głową 
naprzód. Nie byłam już liszką, tylko skrzy
dlatą muszką... Ale dość już się nagada
łam, nie będę ci przeszkadzała, a jak się 
załatwisz z jajkami, powracaj do kuchni, ja 
tam będę na ciebie czekała na półce, po 
prawej stronie. Do widzenia.

Starsza muszka zniosła swoje jajka, 
było ich z pięćdziesiąt, a potem pofrunęła 
do kuchni, gdzie na wskazanem miejscu



tow arzyszka  na nią czekała. O bie  p o d o 
bno  do tąd  tam jeszcze mieszkają i zawsze 
są w  wielkiej przyjaźni.



WISIENKA.

Its  iękna, rozłożysta wiśnia jest moją ma-
1 £)
^  teczką.

Pewną jestem, że w całym sadzie nie
ma wspanialszego drzewa.

Z grubego pnia wychodzą trzy duże 
konary i wznoszą się ku niebu; wyrasta 
z nich mnóstwo mniejszych gałęzi, pokry
tych ziełonemi listeczkami; na gałązkach 
siadają ptaszki i ślicznie świegocą.

Ja jestem córeczką tej pięknej wiśni, 
wisienką malutką i siedzę na najwyższej 
gałązce. Nie jestem jeszcze zupełnie doj
rzała, jeden policzek mam rumiany, a drugi 
zupełnie biały.



-  22 -

Chciałabym już jaknajprędzej być ładną 
i różową, przez cały dzień patrzę na słońce, 
bo domyślam się, że to ono mi daje tę 
śliczną barwę purpurową. Ale duży liść, 
mój sąsiad, zasłania mi słońce z jednej stro
ny, i promienie nie mogą się dostać do 
prawegQ mego policzka. Nie mam ja o to 
żalu do tego listeczka, zdaje mi się jednak, 
że mógłby być grzeczniejszy dla mnie i usu
nąć się troszeczkę na bok. Prosiłam go o 
to kilka razy, ale powiada, że żadnym spo
sobem nie może się inaczej obrócić, bo mu 
tak najwygodniej.

Nie wiem, czy jest na świecie lepsza 
mateczka od mojej. Jak ona troskliwie pie
lęgnowała wszystkie swoje córeczki!

Pierwsze dni mego życia spędziłam 
w cudnej kolebeczce. Żadna dziecina, ża
dna ptaszyna, nie może mieć piękniejszej.

Pościółka w niej była biała, cieniuteńka, 
mięciuteńka, kołderka bladozielona. Ta
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śliczna kolebeczka, to był kwiat wiśniowy. 
Byłam wówczas jeszcze bardzo malutka, 
mniejsza niż główka od szpilki, a taka w ą
tła, że najlżejszy wietrzyk mi szkodził. M a
teczka wiedziała dobrze, jakie to noce na 
wiosnę są chłodne i każdą córeczkę ułoży
ła w  takim kwiateczku i otuliła starannie. 
Cóż to za milutka była kolebeczka! nigdy 
nie zapomnę, jak mi tam było wygodnie. 
Teraz jej niema, opadła, ale ja się już mogę 
obejść bez niej, bo jestem duża i silna.

Bardzobym chciała wyjść na ładną 
i smaczną wisienkę, bo obiecałam znajo
memu wróbelkowi, że mu pozwolę podzio- 
bać się troszeczkę, jak dojrzeję. Ten w ró
belek wielką mi przysługę wyświadczył 
tej wiosny. Żeby nie on, byłabym pewnie 
zachorowała, a może i zginęła. Straszny 
robak byłby mi wygryzł serce. Takie nie
szczęście przytrafiło się niejednej mojej 
siostrzyczce.
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Było to raniutko: przebudziłam  się 
i spostrzegłam  jakąś g łów kę w spartą  na 
brzegu  mojej kolebeczki. Przelękłam  się 
niezmiernie, a cóż dopiero , g d y  straszny 
zwierz w pakow ał się cały do mojej poś- 
ciółki.

Była to liszka! Byłaby mnie pożarła 
niezawodnie . Błagałam jej, żeby  sobie p o 
szła, ale nie chciała mnie słuchać; musiała 
być  bardzo  głodna. Aż tu n iespodziew a
nie w róbe lek  usiadł na mojej gałązce.

—  O, proszę  cię mój dob ry  wróbelku , 
powiedziałam  do n iego  — ratuj mnie, za

bierz tę liszkę, bo  zginę.

—  Z najw iększą chęcią —  odrzekł 
uprzejmie i pochw ycił  ją zręcznie w  dzio
bek  — właśnie szukałem liszki na śniadanie 
dla mojej dziatwy.

G rzeczny  ten w róbelek  codziennie  od 
tej p o ry  przylatyw ał do mnie w  odw iedzi
ny. Jak  tylko jaka liszka chciała mnie
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ukąsić, on ją zaraz chwytał i pożerał. Bar
dzo go za to pokochałam i chciałam mu się 
czemś odwdzięczyć.

Czy lubisz wisienki, mój miły w ró
belku?— zapytałam.

O, bardzo lubię —  odpowiedział.
— Kiedy tak —  rzekłam wówczas —  

to przylećże do mnie, jak będę zupełnie 
dojrzała; uratowałeś mi życie, nigdy tego 
nie zapomnę i chcę, żebyś mnie troszkę po 
dziobał, jak będę już rumiana i smaczna.

W róbelek ucieszył się bardzo i ślicznie 
mi podziękował.

Ach, gdyby nie ten nieznośny listek, 
myślałam sobie, jużbym pewnie była prze
śliczna, rumiana. Nic mu jednak nie m ó
wiłam, bo czegoś pobladł bardzo, musiał 
być chory. Pew nego  rana przebudziłam 
się i uczułam że mi cieplej daleko, niż zw y
kle, spojrzałam dokoła, nie było już przy 
mnie tego liścia, co mi promienie słoneczne



zasłaniał; zwiądł zupełnie w nocy i opadł. 
Litowałam się nad biednym listeczkiem, ale 
go żałować nie mogłam, bo mi bardzo za
wadzał za życia.

Zapomniałam opowiedzieć o korzeniach 
mojej mateczki. Ma ona ich mnóstwo, 
jedne są duże, grube, a inne cieniuteńkie, 
malutkie. Dziwnie to musi wyglądać, ale 
ja tego nigdy nie zobaczę, bo wszystkie te 
korzenie ukryte są pod ziemią. Zdaje 
mi się, że mateczka żywi się tymi korze
niami.

Nie wiem na pewno, co ona ma tam do 
jedzenia pod ziemią, powiadają, źe pije 
wodę deszczową, a w tej wodzie rozpusz
czają się różne minerały, które grunt w so
bie zawiera. Ale musi tam mateczka znaj
dować pokarm obfity, bo jakżeby inaczej 
żyć mogła? Tej wiosny pewnie sobie po 
rządnie podjadała, skoro w przeciągu jedne
go tygodnia pokryła się cała liśćmi i kwia-
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tami. Prawda, że za to całą zimę w ypo

czywała.
Minęło dwa tygodnie od rozm ow y m o

jej z wróbelkiem, przez ten czas zarumie
niłam się ślicznie i wszystkie moje sio
strzyczki dojrzały także. Przyszedł og rod
nik, przystawił dużą drabinę do wiśni, m o
jej mateczki i zaczął zrywać wisienki. N a
pełnił niemi dwa duże kosze, a niektóie 
brał do ust i połykał. Patrzałam na to z prze
rażeniem i ubolewałam nad smutnym losem 
moich siostrzyczek.

O siebie jednak byłam spokojna, sie
działam tak wysoko na malutkiej gałązce, 
że chyba ptaszek mógł mnie tam dojrzeć. 
Nie żałowałam wcale obietnicy danej w ró
belkowi i szczerze postanowiłam jej dotrzy
mać, ale miałam wielką ochotę do życia, 
dzień i noc myślałam o tern, jakby się od 
śmierci uchronić.

— Mój d r o g i  przyjacielu — rzekłam raz



do wróbelka czuję, że już jestem zupeł
nie dojrzała i jeśli masz ochotę mnie zjeść, 
to się nie będę broniła, ani wymawiała. Ale 
mam do ciebie, wróbelku, wielką prośbę. 
Sm utnoby mi było zginąć i nic po sobie 
nie zostawić. Ty z pewnością nie będziesz 
jadł twardej mojej pestki, a ja wiem, że ona 
ma w sobie coś takiego, co odżyć może. 
Proszęż ciebie, weź tę pestkę i posadź ją 
tu w ogrodzie.

—  Z największą chęcią -  odrzekł w ró
belek— nie posadzę jej na trawniku, bo ko 
siarze mogliby ściąć młodziutką latorośl ra
zem z trawką, ale jest tu w yborny kącik 
pod samym płotem, tam twojej pestce bę
dzie bardzo w ygodnie i bezpiecznie.

—  O, dobrze, dobrze!
I mała wisienka podała rumiane swoje 

policzki wróbelkowi, on je spożył z wielkim 
smakiem, potem wziął pestkę w dziobek 
i zasadził ją pod płotem. Roślinka zamknię-
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ta w pestce czeka cierpliwie, aż ją deszczyk 
i słońce wydobędzie z pod ziemi; w róbe
lek codziennie tam przylata i skacze pod 
płotem, wygląda zapewne przyjście na 
świat młodziutkiej wisienki.



KURY I KACZKI.

| | u ż  świta; pierwsze promienie słońca 
wpadają przez małe okienko do kurnika. 

Kury śpią jeszcze na grzędach, i tak zabaw- 
nie wyglądają z jedną nóżką podgiętą, z 
główką schowaną pod skrzydło. Ale kogut 
już się przebudził, potrząsa prawą łapką, 
ogląda się dokoła — cicho wszędzie, spo
kojnie.

O! jakżeż ja dziś zaspałem! —  wola 
— słońce już wschodzi, ku-ku-ri-ku!

Na ten odgłos kury wszystkie w ysuw a
ją główki z pod skrzydeł, trzepocą się, gda
czą, rozmawiają.
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— O, moja droga — mówi jedna do 
drugiej —  jaki dziś miałam sen prześliczny!

  W yobraź sobie, takie niezmierne
m nóstw o ziarnek spadło z nieba, że całe 
podw órko było niemi pokryte na cał gru
bości. Chwytałam je całym dziobem, a tu 
sypało się i sypało bez ustanku.

  Ą mnie — rzekła druga śniło się,
żem znalazła robaka tak dużego, tak długie
go, przynajmniej jak ta drabina. Chciałam 
go pochwycić, ałe znikł nagle, a ja się prze

budziłam.
—  To doprawdy bardzo ładne sny — 

powiedziała młoda kureczka, która słucha
ła z zajęciem tej rozmowy — mój nie był 
tak przyjemny. Chwała Bogu, że to tylko 
sen. Wyobraźcie sobie, że czułam się na 
rożnie, a kucharka polewała mnie masłem 
i obracała pomaleńku. Brr! aż mnie dreszcz

przejmuje!
—  Na rożnie! — zawołały kury skąd-
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że ci znów takie straszne myśli przychodzą 
do głowy? Bądź spokojna, teraz właśnie 
jajka znosisz, nie pójdziesz na rożen.

Ba! kto to może wiedzieć. Ten 
sen zepsuł mi hum or na cały dzień.

Któż widział na sny zważać?— odez
wała się stara kokosz. — Mnie się śniło kie
dyś, żem zniosła czerwone jajko i wyszło 
z niego kociątko —  a jednak ten sen nigdy 
się nie sprawdził.

W tej chwili otworzyły się drzwiczki od 
kurnika i wszystkie kureczki wybiegły hur
mem na podwórko.

Słuchajcie-no — jejmościanki — za
wołał kogut— mam z wami do pomówienia, 
pięknych rzeczy się o was dowiaduje. Czy 
to rozsądne kury tak robią? Powiadają, 
żeście się wczoraj uganiały po wiejskich 
ogrodach, żeście skubały sałatę i objadały 
porzeczki. Gospodynie upędzały się za wa
mi i przezywały was bardzo brzydko.
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Wstydźcie się! czy to tak powinny postę
pować dobrze w ychow ane kury? Macie tu 
dosyć pośladu i nie potrzebujecie rabować 
ogrodów . Proszę bardzo nigdzie nie od 
chodzić, tylko po podwórzu się przecha
dzać.

Opowiadano mi także, żeście się wie
czorem pobiły o te chrząszcze, które Czu- 
batka znalazła pod bzami. Czy nie m o
głyście się zgodnie podzielić? ale wy zaraz 
musicie takie nieprzyzwoite kłótnie wszczy
nać. Jeszcze to nie koniec. Gdzie to Kra- 
snopiórka złożyła wczoraj jajko? w stodole, 
na sianie, nieprawdaż? A czy nie mówiłem 
sto razy, że jajka trzeba znosić tu, w kur
niku?

— Kiedy gospodyni mi je zaraz stąd 
zabiera —  odrzekła Krasnopiórka.

Nic dziwnego —  mówił kogut - 
jeszcześ za młoda na kwoczkę, nie miała- 
być cierpliwości siedzieć trzy tygodnie na

Bajeczki prawdziwe. 3
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jajach. A która to z was zniosła w tych 
dniach takie miękkie jajeczko, jakby bez 
skorupki? To jest niedbalstwo; trzeba za
wsze pamiętać i przełykać razem z jedze
niem trochę piasku i żwiru, bo to z tego się 
robi twarda w jajkach skorupka.

W tej chwili jedna kurka zniosła jajko 
i głośno zwiastowała tę nowinę towarzysz
kom, wołając:

—  Ko-ko-ko-ko!
Wszystkie kurki jej zawtórowały weso- 

łem gdakaniem, nawet kogut zaśpiewał: 
ku-ku-ri-ku! i cała gromadka rozpierzchła 
się po podwórzu. Parę starszych kur po 
biegło do obórki, znalazło tam kupkę g n o 
ju, w której było mnóstwo małych liszek 
białych. Za kilka dni miały z nich wylecieć 
muszki, — ale nic już z tego nie będzie, bo 
kury zjadły wszystkie liszki na śniadanie.

Młodsze kureczki poszły za kogutem; 
on im wygrzebał z ziemi kilka glist różo-



wych, bardzo smacznych i wybornie sobie 
podjadły. Nadeszła wkrótce i gospodyni; 
na głos jej, dobrze znany, zbiegły się wszyst
kie kurki i zagdakały radośnie, chwytając 
ziarna, które im gospodyni posypała. Ko
gut przyszedł ostatni, obejrzał się dokoła, 
czy są wszystkie kury, a gdy je policzył, 
zaczął i sam ziarnka zajadać.

G dy już wszystko wyzbierały do ostat
niego ziarnka, kurki poszły wraz z kogutem 
powiedzieć dzień dobry poczciwemu pies
kowi Burkowi, który nocował w budzie 
i pilnował całego gospodarstwa. Kurki ży
ły z nim w wielkiej przyjaźni.

Cóż tam słychać nowego, Burku?—- 
zapytała Czubatka, dziobiąc okruszyny je
dzenia w misce psa.

Ważna wiadomość, moje panie —- 
powiedział Burek —  podsłuchałem taje
mnicę; gospodyni mówiła w mojej obec
ności. . .



Co, co mówiła?— gdakały wszystkie
kury.

- Nie przerywajcież, jeżeli chcecie się 
dowiedzieć —  mówił Burek. —  G ospodyni 
powiedziała, że kupiła parę... parę jakichś 
ptaków, zapomniałem, jak je nazwała. Ale 
wspomniała o piórach, więc muszą być do 
was podobne. Dziś jeszcze tu przybędą.

— Tu razem z nami mają mieszkać?— 
zakrzyknęła Czubatka —  a to nowa rzecz! 
i tak niewiele mamy ziarna, jeszcze jakieś 
tam ptactwo będzie nam i to zjadało. Ro
baków w tym roku bardzo mało; taka p o 
sucha, że wszystkie wyginęły; i co my tu 
poczniemy z tymi natrętami? Ja im tak do
kuczę, że sobie prędko stąd uciekną.

—  Bardzo proszę —  odezwała się stara 
kura — jak to można tak mało mieć uprzej
mości! Ja bardzo będę rada tym gościom, 
pewnie nam coś now ego opowiedzą, a ja 
przepadam za nowinkami. Takie tu u
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nas nudy teraz, będzie przecież jakaś roz
rywka.

Ciekawam jak te ptaki wyglądają?— _ 
zagdakała młoda kokoszka— czy ładne ma
ją piórka, czy czubate? Już to z pew noś
cią nie ładniejsze są odemnie; ciocia mówi
ła, że w życiu nigdy nie widziała takiej 
prześlicznej kureczki, jak ja, a ciocia zna 
się na tern i mówiła jeszcze...

Cicho, cicho, gadułska —  przerwał 
kogut —  wszystkieście jednakowe, próżne, 
gadatliwe i plotkarki. Pew ny jestem, że te 
nowe ptaki będą daleko rozsądniejsze, i le
piej w ychow ane od was.

Mówiąc to, kogut nastroszył grzebień 
i poważnie kroczył na łąkę, a kurki szły za 
nim, gdakając ciągle zawzięcie. Znalazły 
jeszczę parę robaków na łączce, potem po- 
przysiadały pod drzewami i tam spędziły 
parę godzin, wypoczywając i drzemiąc po- 
trosze. Wtem ukazała się dziewka z ko-



szem przykrytym w ręku i szła prosto na 
dziedziniec folwarczny.

Patrzcie! patrzcie! —  to pewnie te 
nowe ptaki —  zawołała Krasnopiórka i pę
dem pobiegła za dziewką; wszystkie kury 
pomknęły za nią. Dziewka tymczasem w y
jęła z kosza parę pięknych kaczek i puściła 
je na podwórze.

Niczego są te ptaki— rzekła Czubat- 
ka— szczególnie kaczor bardzo przystojny. 
Jakie ma ładne zielone piórka na głowie, 
tak się mienią i błyszczą na słońcu.

—  Ale kaczka za to nieosobliwie w y
gląda— rzekła inna kura— wcale nie jest ła
dniejsza od nas, piórka ma takie sobie zw y
czajne, szare i brunatne, do czego to po 
d o b n e !

- Patrzcie, patrzcie! jak one chodzą, 
te kaczki! —  wołało kilka kur.

Kaczki nieprzyzwyczajone zapewne do 
tak licznego towarzystwa, nieśmiało spo-



Niczego s ą  te ptaki,*"rzekła Czubatka,,szczególniej 
kaczor bardzo przystojny"
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glądały dokoła i chciały się oddałić od tych 
ciekawych kur, ale zaledwie uszły kilka 
kroków, gdy śmiech szalony wybuchnął 
pomiędzy kurami.

Czy widziałyście kiedy takie pow y
kręcane nogi?— wołała Krasnopiórka.

Przypatrzcie się, jak te nogi dzi
wacznie są obsadzone— mówiła znów Czu- 
batka —  nie po środku ciała, ale zupełnie 
gdzieś w tyle. Dla tego to one chodzić

dobrze nie mogą.
- Ach, co to za n o g i ! — krzyczała inna 

kureczka młodziutka— przypatrzno się, ma
teczko, skóra pomiędzy palcami.

—  Co też ty pleciesz!— odrzekła matka. 
—- Ale naprawdę, mamo, ja mam do 

bre oczy, widzę doskonale; wszystkie pałce
są przerosłe skórą.

  To zabawne! — mówiła m a tka—  do
czego to mogą służyć, takie dziwne pałce? 
Ciekawa rzecz, jak one mogą niemi grze-
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bać ziemię? a czy widział kto takie płaskie 
dzioby? zupełnie tak wyglądają, jakby kto 
złożył dwie łyżeczki. Jabym nie potrafiła 
ani jednego ziarna pochwycić takim nie
zgrabnym dziobem.

Kaczki nie rozumiały dobrze tych wszyst
kich żarcików, bo jeszcze nie przywykły 
do m ow y kur, przeszły całe podwórko, ko
łysząc się po swojemu, zbliżyły się do sa
dzawki i wskoczyły do wody. Kury szły 
ciągle za niemi, a na ten widok zaczęły 
gdakać przeraźliwie, bo się zlękły o kaczki. 
Żadna kura nie miałaby odwagi zamoczyć 
nawet łapek w wodzie.

—  Stójcie! stójcie!— wołał kogut, któ
ry chciał już wziąć nowoprzybyłą parę 
w swoją opiekę — to woda, w wodzie uto
nąć można!

Kaczki nie zważały wcale na te wołania 
i płynęły do małej wysepki, leżącej po sa
mym środku sadzawki. Kury stały wszyst-
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kie na brzegu, wyciągały szyjki i nie spu
szczały z oczu pływających ptaków.

Szczególna rzecz! — rzekła nakoniec 
Czubatka —  ktoby się spodziewał, że one 
potrafią utrzymać się na wodzie. Ale w cią
głym jestem strachu, bo to nie może długo 
potrwać, zobaczycie, że źle będzie z niemi. 
A co! nie mówiłam? Kaczor płynie do 
brze, ale kaczka zanurza głowę, już do p o 
łowy jest w wodzie, tonie! ratujcie! biedna 
kaczka tonie!

Kaczka tymczasem najspokojniej w ynu
rzyła się z wody, trzymając w dziobie dłu
gie źdźbła w odnych roślin, które sama ja
dła i podała kaczorowi. Czubatka była 
zdumiona.

Coś jedzą! to musi być jakaś w y
borna potrawa. Żeby mi dały pokoszto- 
wać! Teraz już rozumiem, do czego im 
służy ta skóra pomiędzy palcami: do pły
wania niezawodnie, a ja nie m ogę się utrzy-
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mać na wodzie, bo takich nóg nie mam. 
Patrzcie, patrzcie, już dopłynęły do w ysep
ki i wylądowały. Szczęśliwe te kaczki! po 
szły sobie do budki. Co tam może być 
w tej budce, co stoi na wysepce? pewnie 
jakieś przysmaki, a my się tam dostać nie 
możemy.

Kaczki posiedziały trochę w budce, za
pew ne umyślnie dla nich zbudowanej na 
wysepce, potem znowu zaczęły pływać po 
sadzawce, chwytały w wodzie małe żabki 
i wyciągały w odorosty, nakoniec pod  wie
czór zbliżyły się do brzegu. Kury patrzy
ły na nie ciągle ciekawie, a kogut powie
dział:

—  Rad jestem, że wam się nic złego 
nie stało; ale wychodźcie już z wody, bo 
możecie się zaziębić i dostać kataru.

—  Niema obawy —  odrzekły kaczki 
nasze piórka napojone są tłuszczem i nie 
przepuszczają wody. Ale proszę nam po-
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wiedzieć, czy jest tu jaka sypialnia? nam się 
już spać chce.

Proszę za mną— rzekł kogut uprzej
mie i poprowadził kaczki do kurnika. P o 
kazał im w kąciku posłanie ze słomy, które 
gospodyni kazała dla nich przygotować, 
potem zliczył kury, a przekonawszy się, że 
wszystkie są w kurniku, wskoczył na dra
binę i powiedział dobranoc całemu tow a
rzystwu.

Kury poszeptały jeszcze troszkę pom ię
dzy sobą i usnęły po chwili. Tylko jedna 
Czubatka miała noc niespokojną.

Usadowiła się na żerdzi, ponad kaczka
mi i ciągle się obawiała, żeby na nie nie 
spaść.

II.

Krasnopiórka chce koniecznie siedzieć 
na jajach; ciągle gdacze, piórka stroszy
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i przysiada po kątach, chcąc dać do zrozu
mienia gospodyni, że powinna jej gniazdo 
przygotować.

Kaczka po długiej naradzie z kaczorem 
postanowiła toż samo uczynić. Urządziła 
sobie gniazdo ze słomy i siana w najciem
niejszym kącie kurnika, a chociaż dotąd ma 
tylko jedno jajko, siedzi na niem ciągle. 
Kury, niezmiernie ciekawe, chciałyby ko
niecznie zobaczyć to jajko, bo im się zdaje, 
że jajko kacze musi bardzo dziwnie w y
glądać.

—  Moja droga kaczuchno— mówi Czu- 
batka —  nie uwierzysz, jak ja często myślę 
o tobie i jak ci szczerze życzę wszelkiej po 
myślności. Czy nie zechcesz mi pokazać 
swego jajka? wierz mi, że tylko przez wiel
ką przychylność dla ciebie chcę na nie po 
patrzeć. Posuń się troszeczkę. O, jakie 
ładne! większe daleko od naszych i cale 
zielone. Winszuję, winszuję, kochana kacz-



ko, dajże ci Boże wysiedzieć je szczęśliwie 
i doczekać się innych.

Wszystkie kury przychodziły jedna ,po 
drugiej i naprzykrzały się kaczce, aż nako- 
niec tak jej to dokuczyło, że powiedziała

do kaczora:
—  Mój kochany, nie chcę ja siedzieć 

na jajach w tym kurniku; taki tu niepokój 
z temi kurami, że rady sobie dać nie mogę. 
Cały dzień gdaczą mi nad głową, a takie 
ciekawe, co chwila się o coś pytają, i plotą 
ni w  pięć ni w dziewięć. W yobraź sobie, 
że któraś mnie wczoraj zapytała, czy ty 
znosisz jajka? A czy kogut je znosi? od 
rzekłam obrażona. Jak można tego jeszcze 
nie wiedzieć.

Nazajutrz po tej rozmowie, kaczka od
płynęła na wysepkę wraz z kaczorem i usa
dowiła się w budce. Zostawiła swoje jajko, 
bo nie mogła go zabrać z sobą, ale spo
dziewała się mieć ich więcej.
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Krasnopiórka doczekała się nareszcie 
gniazda w kurniku i siedzi na jajach. Trze
ba wielkiej cierpliwości, żeby przez trzy ty
godnie z miejsca się nie ruszyć. Ale Krasno
piórka jest wzorową mateczką: siedzi spo
kojnie, czasem tylko wstaje na chwilkę, że
by podjeść trochę i łapki rozprostować. 
W kurniku przez cały dzień pustki, kogut 
i kury na noc tylko tam powracają, młoda 
kureczka n ie  ma nawet do kogo zagadać, 
jedyną jej rozrywką jest łapanie much w po
wietrzu.

Nie sądźcie jednak, żeby Krasnopiórka 
się nudziła, o! nie, ona ma tyle na głowie, 
siedząc na jajkach —  zawczasu już myśli 
o swoich kurczątkach kochanych, radaby 
odgadnąć, ile będzie kogucików, a ile ku- 
reczek.

Kto wie, może który z kuraków będzie 
podobny  do pięknego koguta z sąsiedniego 
folwarku. Krasnopiórka widziała kiedyś
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zdaleka tego koguta i bardzo jej się p odo 
bał. Taki ma ogon wspaniały, a grzebień... 
cacko prawdziwe! Prawda, że niebardzo 
dobrze o nim mówią; ma być hardy i nie
grzeczny dła swoich kurek.

Ale czy to wszystko prawda, co m ó
wią?... Chociaż trudno nie wierzyć, bo
0 tym kogucie opowiadał Krasnopiórce pe
wien znajomy gołąbek, bardzo poczciwy
1 rozsądny, nie powinienby darmo obgady
wać nikogo.

Ej, co tam— myśli sobie Krasnopiór- 
ka—  mój kurak może być jeszcze piękniej
szy od tego koguta, a z pewnością będzie 
lepszy i grzeczniejszy, bo ja go dobrze w y
chowam. Przyjdą kurki z sąsiedztwa i p o 
wiedzą: cóż to za śliczny kogucik! A któ
raś z naszych odpowie: To syn Krasno-
piórki.

I nasza kureczka aż podskoczyła z ra
dości, myśląc o tern. A wtem kucharka
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przeszła tuż obok kurnika i smutniejsze 
myśli nasunęła Krasnopiórce: może jej 
biedne kurczątka pójdą na rożen! Ach! toby 
było okropne! kurka zamyka oczki, stara 
się odpędzić tę straszną myśl od siebie.

Tak przeszło dni dziewiętnaście. Kra- 
snopiórka siedzi cierpliwie na jajkach, prze
czuwa, że już niezadługo doczeka się kur
czątek, bo w jednym jajku słychać jakiś 
szmer, jak gdyby się coś poruszało. Mija 
dzień dziewiętnasty, dwudziesty, szmer 
słychać ciągle, a jajko nie pęka. Co tu ro
bić? Krasnopiórka chciałaby je rozbić, ale 
się boi, żeby nie zrobić co złego kurczątku, 
przy tern i kogut na to nie pozwala, powia
da, że kurczątka powinny sobie same 
dawać radę, gdy przyjdzie pora wyjść 
z jajka.

Już nadeszła dwudziesta pierwsza noc, 
odkiedy kureczka siedzi na jajach, w kurni
ku cicho, śpią wszyscy i Krasnopiórka



usnęła. Wtem nagle się przebudza i czuje, 
że coś się rusza pod jej skrzydłem.

- Ko! ko-ko-ko! —  zawołała kureczka 
uszczęśliwiona; wszystkie kury się pob u 
dziły, domyśliły się, że to kurczątko przy
szło na świat; ale nie mają ochoty wstawać, 
więc znów chowają główki pod skrzydełka 
i śpią w najlepsze.

Jedna tylko Czubatka przeciera oczy 
i zbliża się do młodej mateczki.

— Winszuję ci, kochanko —  powia
da —-a  teraz posłuchaj, ja jestem starsza 
od ciebie i mam już dużo doświadczenia. 
Ty pierwszy raz masz małe kurczątka, nie 
wiesz jeszcze jak się z niemi obchodzić. 
Otóż pamiętaj najpierw, żeby ten malec 
nie wychylał się z gniazda, bo przeziębie
nie może być dla niego bardzo szkodliwe. 
Takie kurczątka, przeziębione w pierwszych 
chwilach po wyjściu z jajka, nie rosną do 
brze, a czasem na całe życie pozostają

Bajeczki prawdziwe, 4
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wątłe i osłabione. Pamiętam, jak jeden 
z moich synków, zaraz po wykłuciu się 
z jajka, wymknął mi się z pod skrzydła 
i owiał go zimny przeciąg powietrza; wy
obraź sobie, że chorował potem ciągłe na 
oczy, aż póki mu wszystkie pióra nie 
urosły.

-  O, dziękuję ci bardzo za tę przestro
gę— rzecze Krasnopiórka— będę czuwała 
troskliwie nad moim drobiazgiem.

Nadszedł dzień i młoda mateczka oba- 
czyła nakoniec pierwsze swoje kurczątko. 
Jakie ładne! żółte, całe pokryte mięciutkim 
puszkiem, a oczki ma czarne, jak pacio- 
reczki Zaledwie kureczka powyrzucała 
skorupki z gniazda, gdy drugie kurczątko 
się wykluło; potem trzecie, czwarte. Kra
snopiórka nie może sobie z niemi dać ra
dy, boi się, żeby nie skaleczyć tego dro
biazgu, więc gospodyni przychodzi jej 
z pomocą, pomaga wyrzucać skorupy



i wkłada trochę  w ełny  do gniazda, żeby  
kurczą tkom  było ciepło.

Już  nakoniec  wszystkie  kurczątka  się 
wykluły, jest ich spora  g rom adka , czterna- 
ścioro; K rasnopiórka  musi dobrze  rozkła
dać skrzydła, ażeby je wszystkie  przykryć, 
ale malcy nie chcą siedzieć spoko jn ie  i co 
chwila w ysuw ają  łebki i spoglądają  na 
świat Boży.

G o sp o d y n i  p rzygo tow ała  sm aczne je 
dzenie dla całej rodziny, położyła talerz na 
ziemi; kureczka  zeszła na ziemię, wołała za 
sobą  dziatwę:

Glu-glu-glu-glu— chodźcie, dzieci, m a
ma nauczy  wasjeść...  Co  tu za dobre  rzeczy! 
jajka siekane, chlebek, troszkę sałatki, nic 
niem a zd row szego  dla m ałych kurczątek.

K rasnopiórka  bierze odrob inę  jedzenia  
w  dziobek, ale go  nie przełyka, tylko 
upuszcza na ziemię. D w o je  kurczątek  naj
roztropnie jszych  odrazu  zrozum iało naukę



mateczki, chwytają jadło dziobkami i prze
łykają wybornie. Jeden malec przewrócił 
koziołka w talerzu, a dwoje najmłodszych 
chwyta okruszyny, i upuszcza je po kilka 
razy, nie mogąc sobie dać rady. Kureczka 
gdacze, zwołuje dziatwę, do każdego prze
mawia z osobna:

Śmiało, kochanku, poprobój jesz
cze, chap! i połknij. A w talerz włazić nie
trzeba, dziobkiem tylko bierze się jedzenie. 

♦

No, dosyć już, dosyć, odpocznij troszkę, 
nie trzeba być takim żarłocznym! A ty, 
synku, nie popychaj braciszków, to nie
grzecznie, dosyć jest miejsca dla wszystkich.

Już cała grom adka się dobrze pożywiła, 
kurczątka schowały się znowu pod skrzy
dła mateczki.

Prześliczna dziś pogoda, gospodyni 
otwiera drzwi od kurnika, Krasnopiórka ma 
wielką ochotę wyprowadzić dziatwę na 
przechadzkę.
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—  Słuchajcie, moje dzieci, czy będzie
cie bardzo grzeczne?

Pi-pi-pi-pi —  odpowiadają kurczątka 
wszystkie razem.

No, to chodźcież ze mną troszkę na 
podwórze, wygrzejecie się na słońcu, roz
prostujecie łapki, ale pamiętajcie, nie od 
biegajcie odemnie ani na chwilkę, a jak 
tylko na was zawołam, natychmiast przy
chodźcie.

Cała rodzina przechadza się po dzie
dzińcu, kurczątka biegają naokoło matecz
ki, piszczą, pytają o to i o owo, ona rozma
wia z niemi, tłómaczy im wszystko, opo
wiada. Ach! jak się przelękły, jak się tulą 
do matki. Obaczyły Burka.

— Dzień dobry, Krasnopiórko —  woła 
poczciwe psisko — jakżeśmy się dawno 
nie widzieli. Całe trzy tygodnie. M ów i
liśmy codziennie o tobie z Czubatką. 
Chciałem nieraz zajrzeć do ciebie, do kur-



nika, ale mi drzwi przed nosem zamykano. 
Pokażże mi swoją dziatwę. Śliczne kur
czątka, nie ma co mówić. Czy one się 
mnie boją? no, no, już idę.

—  Ale nie, proszę się nie śpieszyć, ja 
im zaraz wytłómaczę— i zwraca się do kur
czątek: —  Słuchajcie, dzieci, to jest Burek, 
wielki nasz przyjaciel, popatrzcie na niego 
i nie bójcie się, bo on wam nic złego nie 
zrobi. A ciekawam— mówi znów do Bur
ka— co się dzieje z tą poczciwą kaczuchną, 
czy wysiedziała już swoje jajka?

—  Nic nie w iem— odpowiada Burek-- 
dawno jej nie widziałem, ale oto kaczor 
idzie, możesz go się zapytać. I czego on 
tak hałasuje?

Kaczor w rzeczy samej wrzeszczał prze
raźliwie:

—  Kwen-kwen-kwen, te kury takie są 
żarłoczne, wszystko same zjadły, nic mi 
nie zostawiły, kwen, kwen, kwen, kwen.
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M ój k o c h a n y — rzekł B u r e k — któż 
tem u  winien, że ty  się zawsze musisz 
spóźnić, n igdy  nie przyjdziesz w  porę, jak 
g o sp o d y n i  ziarno posypie.

- Nie m ogę  przecież odchodzić  często 
od mojej żoneczki —  odpow iedzia ł kaczor

toż wiecie, że ona siedzi na jajach. 
P oczc iw a żoneczka, jakiej to trzeba cierpli
wości, żeby  trzydzieści i jeden  dzień w y 

siedzieć na jednem  miejscu!

To kawał czasu— rzekł B urek  ale 
za to jaka to radość  będzie  dla mateczki, 
g dy  kaczęta w yp łyną  z nią na w odę. Do- 
b rzeby  jednak  było, żeby  w asze dzieci na
uczyły się chodzić troszkę zgrabniej od 
was. Należałoby je za m łodu do tego  p rzy 

zwyczajać.

- Nie, nie, już na to n iem a rady  —  
rzekł kaczor -  dzieci m uszą tak chodzić, 
jak chodzili ich ojcow ie i pra-pra-dziado-
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wie. G dybyśm y chcieli chodzić inaczej, 
toby się z nas wszyscy nasi krewni 
bliżsi i dalsi wyśmieli, nie wyłączając ła
będzi.

— Trzeba się teraz mieć na ostrożności 
—  mówił burek, tyle tego drobiazgu bę
dzie chodziło po podwórzu, żeby czasem 
nie przydeptać którego. A ręczę, że 
wszystko to będzie się ciągle kręciło koło 
mojej budy.

A wtem Burek spostrzegł jakąś cudzą 
krowę na podwórzu. Pobiegł natychmiast 
za nią i zaszczekał donośnym  głosem, 
ostrzegając nieznajomą, że tu bez pozw o
lenia wchodzić nie wolno.

We dwa tygodnie potem dwie szczę
śliwe mateczki przechadzały się razem po 
podwórzu. Krasnopiórka prowadziła za 
sobą swoje kurczątka, a kaczka kaczątka. 
Jedna wołała: Glu-glu-glu-glu, a druga:

I ■



kwen-kwen-kwen. Obie z czułością pa
trzały na swój drobiazg i radziły o przy- 
szłości-synków i córeczek.



jp i m n o  bardzo na dworze, wiatr marcowy 
6 dmucha, dwa wróbelki siedzą na dachu 

z nastroszonemi piórkami. Biedne ptaszy
ny drżą całe, łapki mają zdrętwiałe, spoglą
dają na siebie żałośnie, jakby chciały po 
wiedzieć:

—  Bieda! bieda! kiedy my się tej wio
sny doczekamy?

I zaglądają do okien, czy nie rzuci 
tam kto ziarnek, albo okruszynek chleba.

O ho! widać za szybą główkę małej

■
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dziewczynki, okno się otwiera i słychać 
miły głosik, wołający:

—  Tu, tu, tu, ptaszyny!
Wróbelki zaświegotały wesoło, oczki 

ich radością zabłysły, zatrzepotały skrzy
dełkami i pofrunęły do okienka. Bogu dzię
ki mają śniadanie. Parę innych wróbelków 
z sąsiedztwa pośpieszyło także na tę ucztę, 
grzeczna dziewczyka rzuciła dużo okruszy- 
nek z okna i wszystkie się pożywiły.

- Pi, pi, pi, p i—zaświegotały wróbel
ki, odlatując — dziękujemy grzecznej pa
nience, że o nas pamiętała, ślicznie dzię
kujemy.

D wa wróbelki, te co najpierwsze spo
strzegły dziewczynkę w oknie, powróciły 
na dach, a potem schroniły się w swojem 
gniazdku, bo zimny wiatr bardzo im do
kuczał.

Gniazdko to było urządzone pod strze
chą, wygodnie i zacisznie, ptaszęta zzię-
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bnięte przytuliły się jedno do drugiego, 
ażeby się rozgrzać choć troszeczkę.

W icher wieje coraz gwałtowniej, po 
dnosi kłęby kurzawy w powietrze, porywa 
dym z komina i unosi go w szalonym wi
rze; ludzie, którzy przechodzą ulicą, otulają 
się starannie w ciepłe okrycia.

—  Cóż to za straszna zawierucha — 
mówi wróbelek samiec, wystawiając ostroż
nie główkę ze swej kryjówki i spoglądając 
na świat Boży — cały dom się trzęsie, jak 
gdyby  się miał zawalić.

W tej chwili kawał komina obrywa się 
z łoskotem, spada na brzeg strzechy i strą
ca z niej parę snopków, tych właśnie, k tó
re przykrywały gniazdeczko. Wróbelki 
z wielkiego przestrachu zamykają oczęta, 
siedzą cichuteńko i nie śmieją się poruszyć; 
po chwili samiec odważniejszy spogląda 
w górę i widzi nad sobą szare ołowiane 
niebo. Niema już dachu nad gniazdecz-
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kiem, wichura go zerwała! Wróbelek otrzą
sa skrzydełka, prostuje łapki, dziękuje Bo
gu, że nie zginął w tej strasznej klęsce.

— Ruszno się, kochanko — mówi do 
swojej żoneczki — nie mamy tu już dachu 
nad głową, trzeba iść dalej w świat. Czy 
nic ci się nie stało?

— Nie, nie, zdrowa jestem i cała— od
powiada wróbliczka, wysuwając się z ką
cika i przeciągając skrzydełka.

— A więc ruszajmy dalej—mówi wró
belek — jest tu niedaleko kącik wyborny, 
gdzie nam będzie bardzo wygodnie. Leć 
za mną.

I pofrunęli oboje w sąsiednią ulicę, 
a wróbelek zatrzymał się przy okienku nie
wielkiego ładnego domku.

— Czy widzisz — rzekł do swojej sa
miczki — jakie tu jest porządne gniazdecz- 
ko? to jaskułki je pobudowały, pomieści
my się w niem doskonale.
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—  Co też tobie w głowie — odrzecze 
wróbliczka— a cóż na to jaskółeczki powie
dzą, jak pow rócą z zamorskiej swojej po 
dróży? Pew nie się na nas pogniewają.

—■ Ej, co tam, nim one wrócą, my so
bie inne gniazdeczko zbudujemy —  odpo
wiada wróbełek — ale teraz takie okropne 
zimno, że mi się nie chce brać do roboty, 
cały jestem skostniały. Chodź, chodź, żo- 
neczko, ogrzejemy się i odpoczniemy.

I mówiąc to, wskoczył do gniazdka, 
a samiczka wsunęła się za nim.

— Co też to znaczy — rzekła —  że tu 
takie pustki w tern gniazdeczku? jaskółki 
przecież zwykle urządzają sobie miękką 
pościółkę. Musisz, kochanie, pofrunąć 
jeszcze do naszego dawnego mieszkania 
i przynieść tu wszystkie ździebełka słomy 
i sianka, któreśm y tam sobie nagromadzili; 
będzie nam cieplej i wygodniej. A nie za
pomnij zabrać tego czerwonego strzępka



wełnianego, co tam leży w kąciku, na pra
wo, i tych kłaczków z kociej sierści, co- 
tośmy je na poddaszu znaleźli.

Wróbelek odleciał pręciutko, a wró- 
bliczka zaczęła porządkować w nowem 
swojem mieszkaniu.

Te jaskółeczki są naprawdę bardzo 
dowcipne —  mówiła sama do siebie —  jak 
to one zręcznie to gniazdko ulepiły z ziemi 
i przytwierdziły je tak mocno do ściany. 
Jabym swoim grubym  dzióbkiem nie po 
trafiła nigdy tego dokazać. Nie rozumiem 
jednak, po co to sobie tyle trudu zadawać. 
Niby to pisklęta nie chowają się równie 
pięknie i zdrowo w zwyczajnym gniazdku, 
choćby w szczelinie muru? Ale co tam 
mój mężulek tak długo porabia? czemu nie 
wraca? A, przecież leci już nieboraczek 
i niesie coś w dziobku — kawałeczek pa
pieru! szkoda było zachodu, na nic mi się 
to nie przyda.



—  Przepraszam ciebie, duszko, żem 
tak długo się zabawił —  rzekł wróbelek, 
wskakując do gniazdka —  ale zaraz ci opo
wiem, co mi się wydarzyło. Pofrunąłem 
tą stroną, gdzie jest gniazdko naszej sio
strzyczki i usłyszałem, przelatując tuż obok, 
jak się sprzeczała ze swoim mężulkiem:

—  Masz się czem tak pysznić — m ów i
ła do niego — czyż to znów  takie bardzo 
ładne te twoje piórka, do starego zardze
wiałego żelaztwa podobne? Żebyś jeszcze 
nie miał czarnych prążków na grzbiecie, 
tobyś był daleko brzydszy odemnie.

—  A tobie się zdaje, że już niema nic 
ładniejszego od ciebie, dlatego, że masz 
takie same czarne prążki jak i ja —  odrzekł 
szwagierek zaperzony —  ale za to twoje 
piórka jaśniejsze są od moich, a więc 
brzydsze. Co to wiele gadać; każdy wie, 
że wróbelki samcy daleko są piękniejsi od 
samiczek. Nudzisz mnie już nakonięc tą
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swoją śmieszną próżnością. Czy masz 
czarny gardziołek? odpowiadaj.

—  No, nie mam!
- A masz biały paseczek na skrzydeł

kach?
—  Nie mam.

A widzisz, nie przechwalajże się 
swojemi wdziękami.

Siostrzyczka nic już nie powiedziała, 
ale się nadąsała okropnie i wyskoczyła 
z gniazdka, a gdy ujrzała mię siedzącego 
na dachu, zaczęła przedemną skargi rozwo
dzić. Perswadowałem jej jak mogłem i na- 
koniec przekonałem ją, że szwagierek miał 
słuszność. My dopraw dy ładniejsi jeste
śmy od was, moje panie. Muszę jednak 
przyznać, że i wy macie jedną śliczną ozdo
bę, ten żółty pasek na czółku. Ale zresztą 
musicie nam ustąpić pierwszeństwa.

Odprowadziłem siostrunię do gniazd
ka i pogodziłem ich jakoś ze szwagierkiem.

Bajeczki prawdziwe. 5



Pofrunąłem  potem  do daw nego mieszkania, 
ale, niestety! nie zastałem już ani sianka, 
ani wełny: w ichura w szystko zabrała. Zna
lazłem tylko ten kawałek papieru, ale to się 
na nic podobno  nie przyda. M usim y je
dnak dziś na tern poprzestać, bo strasznie 
jestem  zm ęczony. Ju tro  postaram  się
0 lepszą pościółkę, a teraz prześpię się 
trochę.

I m ówiąc to, w róbelek przytulił się 
w  kąciku, wróbliczka poszła za jego przy
kładem i oboje w krótce usnęli.

Zaw ierucha uspokoiła się nazajutrz i dni 
następnych znośniejsza już była pora. 
W róbelki jako tako przebyły Marzec; co- 
dziennnie fruwały do okienka, gdzie dobra 
dziewczynka sypała jedzenie dla [ptasząt, 
w  cieplejsze dni skakały sobie na dachu
1 naw et odlatywały, dla rozprostow ania 
skrzydełek.

Często św iegotały wesoło, zbierały się
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w liczniejsze gromadki z innymi wróbelka
mi z sąsiedztwa, rozmawiały zapewne o tern, 
że już nie długo zimna przeminą, nadejdzie 
wiosna i ciepło, a ptaszętom lepiej będzie
na świecie.

II .

Już miesiąc Marzec się kończy, wiatr 
zimny jeszcze dmucha często, ale słonecz
ko coraz więcej przygrzewa. Para w ró
belków rozgospodarowała się na dobre 
w gniazdku jaskółek. Teraz, gdy już tro
szkę pocieplało, i samiec i samiczka w cią
głym są ruchu, co chwila to jedno, to dru
gie wylatuje z gniazdeczka, szuka, szpera, 
po płotach, po gałęziach drzew, i powraca, 
niosąc w dzióbku ździebełko mchu, strzę
pek wełny, niteczkę lub piórko.

Bądź spokojna, żoneczko —  mówi 
samiec —  już teraz nasze dzieciny będą tu
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miały wszelką wygodę, usłaliśmy im taką 
mięciutką pościołeczkę. Żebyż to prędzej 
obaczyć ten drobiazg kochany, te śliczne 
żółte dzióbki! Chciałbym już usłyszeć, jak 
to one zaczną szczebiotać: Tatko, tatko! 
Ale teraz odpocznijmy trochę, bośm y się 
dobrze napracowali.

Już ranek, dzień biały. Wróbliczka sie
dzi w gniazdeczku, a samiec podskakuje 
wesoło na gzymsie w pobliżu, zagląda do 
gniazdka i woła:

— Pokaźno, pokaż jeszcze raz, jak ono 
tam wygląda?

Wróbliczka podnosi się ostrożnie i od 
krywa na chwilkę małe jajeczko brunatno 
nakrapiane, które zniosła w  nocy.

— Jakie śliczne! — woła samiec — sia
daj, siadaj prędziutko, żeby się nie ozię
biło.

I wróbelek uradowany odlatuje na dach 
i świegoce w  niebogłosy:



Pi, pi, pi, pi, jajko mam! pi, pi, pi, 
wam nie dam!

Wszystkie wróbelki z sąsiedztwa zlecia
ły się i winszowały szczęśliwemu ojczulko
wi, i życzyły mu pociechy z pisklątek.

Nazajutrz samiczka zniosła drugie jaj
ko, a wróbelek z wielkiej radości wyleciał 
na najwyższy komin i krzyczał na całe 
gardło:

Pi, pi, pi, pi, pi! dwa jajeczka mam, 
nikomu nie dam!

Przy końcu tygodnia mama wróbliczka 
miała aż cztery jajka i siedziała na nich 
przez cały tydzień; czasem tylko na chwi
leczkę odlatywała, gdy jej głód dokuczył. 
Poczciwy wróbelek rzadko kiedy oddalał 
się od gniazdka, zabawiał swoją żoneczkę, 
żeby się nie nudziła, przyśpiewywał jej, 
opowiadał o wszystkiem, co się działo 
w okolicy. Pew nego dnia z rana wróblicz
ka zawołała na niego:
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—  Chodźno, posłuchaj; coś mi się zda
je, że w jednem jajku słychać szelest; m o
że to nasze pisklątko stuka dzióbkiem 
w skorupkę, może się już chce wydobyć 
na świat Boży?

I odkryła troszeczkę jajko, aż tu sko
rupka pękła, mateczka rozbiła ją do reszty 
i w net ukazał się malutki dzióbek, potem 
główeczka i zabawne pisklątko z zamknię- 
temi oczkami, bez piórek, wysunęło się 
z jajka.

—  Ach! żoneczko —  mówi wróbelek 
zafrasowany — co to znaczy, że to bieda
ctwo oczek nie może otworzyć i czemu 
ono piórek nie ma?

—  Czyżby to nasze pisklątko miało być 
kaleką! — rzekła samiczka ze smutkiem. -  
Leć, proszę ciebie, mężulku, po babunię, ona 
taka jest doświadczona, może nam co 
poradzi.

i .;■: . . .



W róbelek pofrunął prędziutko i wkrót
ce powrócił ze staruszką.

Pokażcie mi tego malca— rzekła ba
bunia wróbliczka.— Co też wam w głowie, 
moje dzieci, pisklątko jest zupełnie zdrowe 
i wyrośnie na pysznego ptaka. Wszystkie 
wróbelki tak wyglądają, gdy  na świat przy
chodzą. Czekajcie cierpliwie, a nasze ma
leństwo otworzy oczki i piórka mu zaczną 
wyrastać. Pilnujcie tylko, żeby nie było 
głodne, to rzecz najważniejsza.

Upłynęło dni kilka. Wszystkie pisklęta 
wydobyły się z jajek, zaczynają już pora
stać w piórka, otwierają oczki, a od rana 
do wieczora krzyczą jedno przed drugiem:

—  Jeść! jeść! jeść!

Mateczka leci szukać pokarmu, bo 
dziatwa nie powinna być głodna. Małe 
wróbelki wyglądają niecierpliwie jej po 
wrotu, a gdy ją spostrzegą z liszką w dziób-
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ku, wszystkie wyciągają łebki, potrącają 
się, włażą na krawędź gniazdka i krzyczą: 

—  Mnie! mnie! mnie! 
ł rozdziawiają dzióbki żółte, patrząc 

chciwie na pokarm, ale mateczka nie może 
wszystkich obdzielić odrazu, więc jedno 
dostaje liszkę i połknąwszy ją zamyka ocz- 
ki, jakby do snu, po chwili jednak krzyczy 
wraz z innemi i gdy  mateczka now ą zdo
bycz przyniesie, wszystkie pisklęta rozdzia
wiają dzióbki, a rodzice muszą dobrze uw a
żać, żeby każde nakarmić z kolei. I samiec 
i samiczka mają teraz co robić: niemało 
liszek muszą nachwytać przez dzień, aże
by  nasycić tych małych żarłoków. Wieczo
rem dopiero, gdy  drobiazg uśnie w  gniazd
ku, i oni m ogą odpocząć trochę. Cieszą 
się, że dziatwa tak zdrowo rośnie, nie robią 
pomiędzy pisklętami żadnej różnicy, za
rów no kochają trzech tęgich synków i ma
lutką córeczkę, Jasnotkę, tak nazwaną dla-
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tego, że słoneczko jasno świeciło, gdy ona 
w ychodziła z jajka.

D nia pew nego oboje rodzice dłużej niż 
zwykle zabawili na wycieczce, upolowali 
parę pysznych ow adów  i przynieśli dzie
ciom, ale m ocno się zdziwili, zastając głę
boką ciszę w gniazdku.

Pisklęta siedziały przytulone jedno do 
drugiego, były przestraszone i drżące. D o
piero na w idok rodziców  mała Jasnotka 
podniosła łebek, wołając:

Tatko! tatko! żebyś wiedział, co tu 
się stało! Jakieś dwa ptaki, wcale do nas 
niepodobne, zaglądały do gniazdka i okro
pnie się czegoś gniewały; tak nas przestra
szyły!

Ach! to pew nie jaskółki— rzekł w ró
belek zmieszany. — A czy niem ogłybyście 
mi opowiedzieć, moje dzieci, jak te ptaki 
wyglądały?



—  Grzbiet miały ciemnogranatowy —  
mówiła Jasnotka.

— A brzuszek biały— rzekł jeden z bra
ciszków.

* h
—  Gardziołek jasnobrpnatny —  dodał 

inny. ^  ^

—  To one! to oneK— odrzekł ojcieĆ.—  
Mój Boże, co my teraz poczniemy! W y jesz
cze latać nie umiecie, niepodobna się prze
nosić. Nie spodziewałem się, ażeby jaskół
ki tak wcześnie powróciły z wędrówki, toż 
to dopiero początek Kwietnia.

— Darmo się tylko niepokoisz —  m ó
wiła mateczka —  jaskółki są bardzo dobre 
i grzeczne, one przecież także dzieci h odu 
ją i wiedzą, co to znaczy. Pew na jestem, 
że pozwolą nam przemieszkać jeszcze jakiś 
czas w  swojem gniazdeczku.

— Bardzo wątpię —  rzekł ojciec
w każdym razie muszę tu zostać i rozm ó
wić się z niemi, gdyby nadleciały, a ty już



sama śpiesz po jedzenie dla dzieci. Wi
działem mnóstwo liszek na tej jabłoni, co 
tam stoi obok kościółka, wszak znasz ją 
dobrze.

Mateczka odleciała, a ojczulek usiadł 
w gniazdeczku obok dzieci, nastroszył 
piórka i czekał odważnie na jaskółki.

Wkrótce dał się słyszeć szelest i para 
jaskółek usiadła na gzymsie tuż obok 
gniazdka.

— Dobrze, żeśmy zastali jegomości — 
rzekł samiec do wróbelka —  mamy z sobą 
do pomówienia. —  Słyszałem ja nieraz od 
znajomych, że wróble przywłaszczają sobie 
gniazda jaskółek, ale nie chciałem temu 
wierzyć, bo miałem je za uczciwe ptaszki. 
Tymczasem jegomość wpakowałeś się bez 
pozwolenia do naszego mieszkania w czasie 
nieobecności naszej, a ponieważ nie mamy 
ochoty budować now ego gniazda bez ża-
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dnej potrzeby, więc proszę mi się zaraz 
wynosić.

—  Chętniebym to uczynił — rzekł w ró
belek pokornie — wyznaję, że nieprawnie 
wprowadziłem się do tego gniazdka, ale 
byłem w bardzo smutnem położeniu, wi
cher zniszczył moje mieszkanie i sądziłem, 
że państwo dłużej zabawicie zagranicą. 
Nie wiem sam, co pocznę teraz, bo biedna 
moja dziatwa nie umie jeszcze latać.

—  Wiesz co, mężulku -  odezwała się 
jaskółka samiczka, rozrzewniona widokiem 
piskląt, skulonych na dnie gniazdka —  my 
możemy jeszcze kilka dni poczekać, niema 
nic tak nagłego.

Potem  zaczęli oboje mówić między so
bą jakimś obcym językiem, pewnie po afry- 
kańsku, bo jaskółki w Afryce zimują. W ró
belek tego nie rozumiał, ale domyślił się, 
że samiczka ułagodziła samca, a gdy  jaskół
ki odleciały, zaświegotał radośnie.
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Pisklęta popodnosiły łebki, Jasnotka, 
otworzyła oczki, które zamknęła była z prze
strachu, a gdy mateczka powróciła z liszką 
w dzióbku, wszyscy czworo zaczęli krzy
czeć w niebogłosy, rozdziawiając dzióbki.

i i i:
Jeszcze jest bardzo rano, niedawno 

słońce wzeszło, małe wróbelki śpią w najle
psze; ale oboje rodzice już się przebudzili 
i rozmawiają o jakichś ważnych sprawach.

— Upewniam cię, moja kochana—m ó
wi ojczulek w róbel—że one mogą już bez
piecznie rozpocząć naukę fruwania.

— Dajże pokój, zmiłuj się —  odrzecze 
mama wróbliczka—ja ci mówię, że jeszcze 
zawcześnie; one biedactwa takie słabe mają 
skrzydełka. Jasnotka pierwsza upadnie za
raz na podwórze i koty ją pożrą. Proszę 
ciebie, poczekaj choć dwa dni jeszcze.
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— Nie, nie, nie— powtarza ojczulek — 
rzecz skończona, dziś musi się odbyć 
pierwsza próba. Trzeba się koniecznie wy
nieść z tego gniazda, nie chcę dłużej na
dużywać uprzejmości tych dobrych ja
skółek.

Pisklęta przebudziły się w czasie te- 
rozmowy rodziców, oczki im błyszczą z ra
dości, bo małe wróbelki zazwyczaj, nim 
jeszcze w piórka porosną, już niecierpliwie 
wygadają chwili, gdy będą mogły skrzy
dełka rozwinąć do lotu.

Najstarszy wróbelek wysuwa się z gnia
zdka, siada na brzegu... i zaczyna się trząść 
cały, spogląda w dół, w podwórze, ach! 
jak tam okropnie głęboko! Biedny ptaszek 
przestrasza się, piszczy żałośnie, mama 
wróbliczka piszczy jeszcze głośniej, bo oba
wia się o malca, reszta piskląt jej dopoma
ga, wszyscy krzyczą przeraźliwie.

— Nic, to nic — uspakaja ojczulek



śmiało, synku, nie bój się, patrz w górę. 
Trzymaj się mocno na skraju gniazdeczka, 
trzy paluszki naprzód, a jeden w tył; o tak, 
dobrze. A teraz leć za mną na dach żwa
wo. Patrz na mnie i rób to samo, co ja.

I wróbel ojczulek wyciąga szyjkę, a ma
lec tak samo swoją wydłuża, ojczulek rozwi
ja skrzydełka, malec rozwija swoje, ojczu
lek leci... ale malec nie rusza się z miejsca.

Tatko się gniewa, powraca do gniazdka, 
w pycha do środka małego tchórza i woła 
na innego. Ale wszyscy trzej braciszkowie 
tak są bojaźliwi, że siedzą jak niepyszni na 
skraju gniazdka i nie chcą pofrunąć, jedna 
tylko Jasnotka zrywa się odważnie, pod la
tuje aż na dach.

Nazajutrz i dni następnych nauka po
szła lepiej, wróbelki były coraz śmielsze, 
latały na dach, na komin, a w tydzień pusz
czały się już na dalsze wycieczki z rodzica
mi. Wówczas ojczulek wróbel zapowie-
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dział, że się przeniosą na wieś, na letnie 
mieszkanie, żeby dzieci nabrały sił i zdrowia.

W niedzielę rano cała rodzina poleciała 
podziękow ać grzecznym  jaskółeczkom  za 
gościnność i dać znać, że gniazdko już 
opróżnione, potem  w szyscy w ybrali się 
w  drogę. Przybyli w krótce do poblizkiej 
wioski; ojczulek w róbel zatrzymał się na 
dachu kościółka, skąd śliczny w idok rozta
czał się na całą okolicę.

—  Patrzcie — mówił tatko — te łany, 
zbożem  okryte, te ogrody, sady, pełne 
drzew  ow ocow ych, w szystko to nasze. 
Znajdziem y tu m nóstw o w ybornych  ziar
nek, ow oców , ow adów  bez liku. Strzeżcie 
się tylko jastrzębia, m oje dzieci, bo ten dra
pieżnik pożera wróbelki. Unikajcie także 
spotkania z wieśniakami, bo oni nie lubią 
ptasząt naszego rodu.

—  D opraw dy?— rzekła Jasnotka— a dla
czego?
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Ba! dlaczego - mówił ojciec -  bo im 
zjadamy trochę ziarnek i wisienek; zapomi
nają, że gdyby ptaszęta nie wyniszczały 
liszek, to oneby pożarły liście na drzewach 
i ow oceby nie obrodziły. Ale co ja widzę! 
oto tam w podw órku gospodyni posypała 
jeść kurom. Lećmy tam, dzieci, bo wam 
się już pewnie jeść chce. Kury są bardzo 
uprzejme, nie pożałują nam troszkę swego 
ziarna.

I cała rodzina pofrunęła w tę stronę.
Poby t na wsi bardzo posłużył wróbel

kom. Znajomi z miasta odwiedzali je 
parę razy i opowiadali, że pisklęta wyrosły 
i wypasły się znakomicie. Mateczka sie
działa już znowu na jajkach, a ojczulek 
upewniał, że im się doskonale powodziło 
w okolicy, bo mieli tam poddostatkiem je
dzenia, obfitość rozmaitego zboża i naj
wyborniejsze gatunki smakowitych ow a
dów. Kilkanaście wróbelków, usłyszawszy

Bajeczki prawdziwe. 6
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o tem, wybrało się na letnie mieszkanie do 
tej samej wioski. Ale gdy powiał zimny 
wiatr jesienny, wszystkie znów powróciły 
do miasta, bo tam jest dużo dobrych dzie
ci, co pamiętają o głodnych ptaszętach.



POGRZEB SZCZURA.

ig z c z u r  polny zginął dnia pew nego, nie- 
^ w ia d o m o  z jakiej przyczyny. Jedni m ó

wią, że ze zmartwienia, drudzy, że ze sta
rości, co jest najpodobniejsze do prawdy, 
bo to był szczurek roztropny, unikał sta
rannie wszelkich niebezpieczeństw i znał 
się na podstępach: to też nie dziw, że dożył 
sędziwego wieku. Zawsze jednak kiedyś 
zginąć musiał —  i zginął. Padł nieborak 
wśród pola, przewrócił się do góry łapkami 
i leżał tak z otwartym pyszczkiem, z wysta-
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wionemi zębami. Zęby te musiały gryźć 
jeszcze niedawno coś twardego, bo były 
starte porządnie, jak zwykle u skrobogryza. 
Niestety! już więcej nigdy gryźć nie miały.

Przyjaciele szczura opłakiwali go przez 
cały ranek, a krewni przez cały dzień. Naj
bliższa rodzina przyszła parę razy odwie
dzić martwe szczątki, ale rozniosła się po 
głoska, że mucha plująca zniosła jajko 
w pyszczku nieżywego szczura, i strach 
padł na wszystkich; opuścili go i krewni, 
i przyjaciele, nikt nie chciał się zająć po 
grzebem i biedny szczur pewnieby do tej 
pory  leżał wśród pola, gdyby...

W tej samej okolicy mieszka pod ma
łym pagórkiem liczna rodzina grabarzy. Ci 
grabarze nie mają wprawdzie nosków, ale 
na główce ich sterczą małe różki, a temi 
czują zdaleka trupa, który potrzebuje po 
grzebu. Wówczas liczną gromadką rusza
ją w tę stronę; wszyscy ubrani są w mun-
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dury czarne z czerwonem, bo czerwony ko
lor musi u nich oznaczać żałobę.

O w ady te blizko są spokrewnione z 
chrabąszczami, a jednak znacznie się od 
nich różnią usposobieniem i sposobem ży
cia; to też pomimo pokrewieństwa nigdy 
chrabąszcze nie poufalą się z niemi, przy
najmniej nikt nie widział, ażeby chrabąszcz, 
spotkawszy grabarza, przywitał się z nim 
i podał mu łapkę.

Dnia pew nego, we trzy dni po zgonie 
szczura, stary grabarz zawołał, przebu
dziwszy się raniutko:

Coś mi się zdaje, że będziemy mie
li robotę w tej stronie nad strumykiem. 
Zalatuje mnie zapach, jakby szczura.

Szczura? —  odezwał się młodszy 
grabarz —  a mnie się zdaje, że wyraźnie 
czuć kreta, a nie szczura.

A ja mówię, że szczura.
A ja mówię, że kreta.



— Cicho bądź, młokosie! — krzyknął 
starszy —[będziesz mi tu uczył takiego do
świadczonego grabarza, jak ja!

Tamten umilkł zawstydzony i cała gro
madka ruszyła w stronę strumienia, gdzie 
leżały szczątki szczura. Przybywszy na 
miejsce, grabarze obejrzeli dobrze grunt.

— Ho, ho! — rzekł jeden — za dużo tu 
jest kamyków, nie damy sobie z niemi ra
dy, trzeba to zwierzę dalej przenieść.

I wszyscy grabarze znikli w jednej 
chwili pod szczątkami szczura. Dwóch 
tylko czy trzech młodych swawolników 
wlazło na głowę szczura i łechtało mu 
uszy, żeby się przekonać, czy nie ożyje.

Spostrzegł to jeden ze starszych:
—  Próżniaki! — zawołał surowo 

starsi pracują, a wam zabawa w głowie! 
Do roboty!

A po chwili nie było widać ani jednego 
grabarza: szczurek posuwał się powoli, nie-
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siony na barkach całej tej gromadki. 
Wreszcie przystanęli wszyscy; tu już za
pewne grunt był stosowniejszy i grabarze 
zabrali się do pogrzebu, siedząc ciągle pod 
tułowiem szczura i grzebiąc ziemię przed- 
niemi łapkami, a odrzucając ją tylnemi.

Pochow ać dużego szczura, to nie tak 
łatwa sprawa dla takich małych ow adów  
i niemało na to czasu potrzeba.

To też młodzież zmęczyła się prędko, 
żaden jednak nie śmiał się odezwać, bo 
starsi dobrze pilnowali robotników i groź
nie na nich spoglądali. Jednakże dwom 
roztrzepańcom udało się jakoś podejść tych 
czujnych stróżów, wymknęli się i wleźli na 
grzbiet szczura, gdzie ich nikt spostrzedz 
nie mógł.

Mnie już się ta robota uprzykrzyła 
mówił jeden do drugiego— kurcze mam 

w przednich łapkach, a i tylne mnie bolą. 
Nie rozumiem, do czego to jest potrzebne;
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poco ja mam koniecznie grzebać tego 
szczura? Co mnie to ma obchodzić? Niech
by rodzina zajęła się pogrzebem.

Zapewne — rzekł drugi — już z go
dzinę pracujemy ciężko, a starzy powiada
ją, że to może potrwać do nocy. Wiesz co, 
lepiej wybierzmy się na spacer, mam wiel
ką ochotę spróbować skrzydeł. Już mi się 
znudziło ciągle chodzić po ziemi.

— Zgoda, lećmy! — zawołał tamten 
i podniósł rogowate pokrywki, wydobył 
skrzydełka prawdziwe, rozwinął je i miał 
już pofrunąć, gdy usłyszał głos dobrze 
znany:

— Poczekajcie-no chwileczkę — mó
wiła tuż przy nich sędziwa babcia, której 
nie spostrzegli, a która wysłuchała ich roz
mowy. — No, no, nie bójcie się, nie będę 
was łajała—mówiła dalej staruszka, pobłaż
liwsza od dziadków i ojców, jak wszystkie 
babunie — nie zabraniam wam lecieć na



spacer, powiem tylko wprzód w kilku sło
wach, dlaczego to my grzebiemy tego 
szczura. Słuchajno, wnuczku kochany, 
czy ty pamiętasz, gdzie byłeś i co się z to 
bą działo, gdyś po raz pierwszy ujrzał 
światło dzienne?

Zdaje mi się, że wydobyłem się 
z pod ziemi— rzekł młody grabarz.

A ja jestem tego pew ny —  mówił 
d ru g i—pamiętam, że mi tam strasznie było 
nudno pod ziemią.

A cóżeście wy tam jedli? —  pytała
babcia.

Malcy nie umieli na to odpowiedzieć.
Aha! żarłoki małe! wyście zajadali 

mięso żabie.
Żabie mięso! —  powtórzyli ze zdzi

wieniem dwaj młodzi grabarze.
A widzicie —  prawiła dalej starusz

ka —  rodzice wasi pogrzebali żabę, mama 
złożyła na niej jajka, a gdyście się z nich
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wykluli, znaleźliście gotow e pożywienie 
tuż przy sobie. Widać po was, żeście nie 
zaznali głodu, bo wyglądacie doskonale. 
Teraz już wiecie, dlaczego sprawiamy po
grzeb szczurowi; żoneczki wasze poskła
dają w tym grobie swoje jajka, a dziatwa, 
która z nich wyjdzie, będzie miała zapas 
smacznego mięsa. Czyście zrozumieli już 
wszystko?

—  Rozumiem— rzekł jeden z malców— 
ale nie mam jednak wielkiej ochoty do tej 
pracy, i wolałbym sobie pofruwać.

—- No, no, pofruwajcie trochę, jesz- 
czeście tacy młodzi— powiedziała babcia.

Malcy natychmiast skorzystali z pozw o
lenia, rozwinęli skrzydełka i pofrunęli w e
soło; bujali tak w powietrzu przez dzień 
cały i o zmierzchu dopiero powrócili do 
swojego pagórka.

- Czy już robota skończona? — zapy-



No, no, pofruwajcie troche, jeszczeście tacyraiodzi
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tał stary grabarz kaleka, który nie mógł 
już pracować i zawsze w domu zostawał.

- M y nie byliśmy teraz przy robocie 
odpowiedział jeden z malców — odbyliś

my bardzo wesołą wycieczkę po polach -  
a gdy stary grabarz spojrzał na niego surowo, 
dodał śpiesznie: — Babcia nam pozwoliła.

Gromadka robotników powróciła do
piero dnia następnego około południa. 
Wszyscy byli zmęczeni niezmiernie, bo 
pracowali bez odpoczynku przez dwadzieś
cia cztery godziny. Samiczki grabarzy po
składały jajka w grobie szczura i wkrótce 
z tego grobu wyszła liczna gromadka mło
dych owadów, a te prowadziły dalej rze
miosło swoich rodziców i dziadów, tak jak 
je po nich prowadzić będą ich dzieci, wnu
ki i prawnuki. Wszyscy z ojca na syna są 
grabarzami.



PROMYCZEK SŁOŃCA.

gluż  dzień biały, słoneczko oddawna 
wstało, a mała Helcia śpi jeszce. Uśmie

cha się przez sen, pewnie jej się śni coś 
ładnego.

Nikt nie wchodził do pokoju, drzwi 
zamknięte, któż to pocałował śpiącą Hel
cię? Może ptaszek wleciał oknem? O, nie, 
okno zamknięte, to promyczek słońca prze
cisnął się przez szparę w okiennicy i dot
knął usteczek dziewczynki. Dziwi się p ro 
myczek, że ona śpi jeszcze. Ale Helcia
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już się przebudza, przeciera oczki, spoglą
da na wszystkie strony i spostrzega jasny 
promyczek słońca.

— Promyczku śliczny, błyszczący 
mówi do niego —  jakiś ty grzeczny, żeś 
zajrzał tu do mnie. Ty pewnie już dawno 
wstałeś, i może pracujesz od samego rana.

— O, tak —  odrzekł promyczek —  ja 
nigdy nie próżnuję; słoneczko posyła mnie 
na ziemię po to, żebym pracował.

Słoneczko — rzekła Helcia — to ono 
ciebie przysłało ?

—  A tak —  mówił promyczek —  ono 
jest takie ogrom ne i tak daleko mieszka, 
że nie może samo tu przywędrować, więc 
nas posyła, promyczki swoje. My spły
wamy na ziemię, przynosimy wam światło 

i ciepło.
- Opowiedz-że mi, mój promyczku, 

co ty robiłeś dziś rano —  pytała dziew
czynka.
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O! różne rzeczy —  rzekł prom yczek 
- w szystkiego ci opow iedzieć nie mogę, 

ale pow iem  choć trochę, kiedyś taka cie
kawa. Najpierw, gdy  wypłynąłem  z za 
wzgórza, zajrzałem do lasu, przebudziłem  
zajączka, k tóry  zerwał się szybko i pom 
knął w  pole szukać pożywienia. Potem  
wpadłem  do gniazdka dzierlatki; mateczka 
się przebudziła najpierwsza, zbudziła oj
czulka i dziatwę, i w szyscy zaczęli śpiewać 
piosenkę poranną. Ujrzał mię chrabąszcz 
i schow ał się pod listek dębow y, nie chciał 
na mnie patrzeć. O  godzinie piątej oświe
tliłem zarosłe pod żyw opłotem  przy dro
dze; spostrzegłem  tam pączek bladoróżo
w ego pow oju, szczelnie zam knięty, otulo
ny w zielone osłonki; ja go musnąłem lek
ko, ciepłym tchem  owiałem i śliczny kwia- 
teczek rozwinął się, zwrócił się do mnie, 
a ja się cieszyłem, patrząc na niego...

W tych sam ych zaroślach poświeciłem
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pająkowi, który snuł swoją siateczką. Byle 
mu tylko nikt nie popsuł tej roboty, bo się 
przy niej dobrze napracował. Zajrzałem 
w kropelki rosy, wiszące na trawkach, za
rumieniłem wisienkę, rozgrzałem motylka^ 
który się wydobywał z pupki i dużo, dużo 
innych rzeczy robiłem. Jutro ci resztę 
opowiem, bo dziś już późno, wstawaj, 
dziewczynko.

O, proszę cię, mój promyczku, po 
wiedz coś jeszcze — prosiła Helcia — a czy 
widziałeś już dziś jakie dzieci?

—  Oho! widziałem ich niemało —  od
rzekł p rom yczek—  nie wszystkie dzieci tak 
późno wstają, jak ty. Mała Kasia dawała 
jeść kurkom, bo mama jej, Maciejowa, w y 
jechała przededniem na jarmark. Janek 
popędził owce w pole: wstał razem z ojcem, 
który poszedł kosić trawę na łące. Nieza
długo i żniwiarze pójdą w pole z sierpami, 
ale jeszcze kłosy niezupełnie dojrzały, jesz-
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cze wprzód my, promyczki, musimy koło 
nich popracować. M y chętnie pom agam y 
pracowitym ludziom, ale powiem ci szcze
rze, że nie lubimy próżniaków.

—  Mój śliczny promyczku — rzekła 
Helcia— dziękuję ci bardzo za to wszystko, 
coś mi dziś opowiedział; jutro o tej porze 
nie zastaniesz mnie już w łóżeczku, wstanę 
wcześniej i wezmę się do pracy razem 
z tobą.

Mówiąc to, Helcia zerwała się szybko, 
otworzyła okiennice, mnóstwo promycz- 
ków wpadło do pokoju, zrobiło się jasno, 
a nasza dziewczynka zmówiła paciorek, 
ubrała się, zjadła śniadanie i wzięła się do 
roboty, bo pamiętała, że promienie słonecz
ne nie lubią przyświecać próżniakom.



PRZYGODY RODZINY MYSZEK.

Wffl ciemnym kąciku, w piwnicy, za du
* żą beczką, mateczka myszka urządzi

ła sobie gniazdko. Nakładła tam mnóstwo 
strzępków rozmaitych, waty, wełny, kawa
łeczków papieru i innych rzeczy, ażeby 
malutkim myszkom było w ygodnie. Dobra 
ta mateczka ma ośmioro dziatek, wczoraj 
dopiero na świat przyszły, a taki to dro
biazg, mało co większe od orzeszków; 
oczęta ich są zamknięte, włosków jeszcze

Bajeczki prawdziwe. 7



nie mają wcale, ale mateczce myszce w yda
ją się prześliczne. Oczy jej błyszczą z ra
dości, gdy na nie patrzy, karmi je swojem 
mleczkiem, pieści, głaszcze i liczy raz po 
raz; wielkieby to było dla niej zmartwienie, 
gdyby  przypadkiem zabrakło którego.

Myszki rosną prędko, bo żarłocznie p o 
pijają mleczko, w tydzień zaczynają pora
stać popielatymi włoskami, a trzynastego 
dnia po urodzeniu otwierają oczki. Szczęś- 
liwyż to był dzień dla mateczki! Pobiegła 
natychmiast do śpiżarni i przyniosła im ka
wałeczek sera* Małym myszkom tak za
smakował ten now y pokarm, że już nie 
chciały pić mleczka i mama myszka musia
ła ciągle odtąd biegać i szperać po wszyst
kich kątach, od piwnicy aż do strychu, aby 
im dostarczyć pożywienia.

Dnia pewnego, bardzo raniutko, mama 
myszka wyprowadziła dzieci z gniazdka, 
przeszła z niemi po piwnicy, potem zapę-
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dziła je znowu do kącika, usiadła na tyl
nych łapkach i tak do nich mówiła:

M oje drogie dzieci, dziś zaczęłyście 
już szesnasty dzień waszego życia; do tych
czas pielęgnowałam was z macierzyńską 
troskliwością, karmiłam swojem mlekiem, 
a jak tylko wam ząbki podrosły, miałyście 
poddostatkiem orzeszków, sucharków i in
nych przysmaczków, a wszystko to ja wam 
znosiłam. Ale teraz wyrosłyście już na du
że i rozsądne myszki, powinnyście sobie 
same dawać radę.

Wy, synkowie moi, pamiętajcie, aże
byście byli zawsze grzeczni i uprzejmi dla 
waszych siostrzyczek, a wy, córeczki, je
żeli kiedy będziecie miały własne dziatki, 
pielęgnujcie je tak troskliwie, jak ja was 
pielęgnowałam. Życie myszek pełne jest 
niebezpieczeństw; miejcież się ciągle na 
baczności, po to wam Pan Bóg dał dobre 
oczki i uszki. A teraz pokażę wam, jak to
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kucharka chwyta w pułapkę nieroztropne 
myszki. Patrzcie na ten domeczek taki 
ładny. Widać w nim przez kratkę różne w y 
borne przysmaczki. To jest straszliwa za
sadzka. G dyby  która z was tam weszła, na- 
tychmiastby się udusiła.

Słysząc te słowa, myszki przerażone 
rozbiegły się na wszystkie strony, ale ma
teczka zwołała je znowu i tak dalej m ó
wiła:

—  Przysmażona słoninka pachnie bar
dzo przyjemnie i smak ma doskonały, ale 
tu w piwnicy nie powinnyście się nigdy na 
nią łakomić, bo wpadniecie w pułapkę. 
A teraz słuchajcie uważnie: gdy obaczycie 
zdałeka ogrom nego  zwierza, o żółtych, 
błyszczących oczach, o nastroszonych wą- 
sach, umykajcie pędem i chowajcie się 
w  najciemniejszą dziurkę, bo to jest nie
przyjaciel naszego rodu, kot, straszny dra
pieżnik. To on pożarł biednego waszego
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tatkę. Mam jeszcze wiele rzeczy do opo 
wiadania wam, moje dziatki drogie, ale od 
kładam to na jutro, bo nie spamiętałybyś
cie wszystkiego odrazu. Tymczasem chodź
cie za mną, pokażę wam, gdzie są najlep
sze zapasy żywności.

Mówiąc to, myszka wdrapała się na 
beczkę, potem biegła wzdłuż długiej belki 
w  górę i zatrzymała się przy małej dziurce 
w  ścianie.

Patrzcie, dzieci —  rzekła —  to jest 
wejście do korytarza mysiego, który prowa- 
dzido śpiźarni domowej. Pradziadowie wasi 
i prababki wygrzebali ten korytarz własne- 
mi łapkami. Powinniście im być wdzięczni 
za to.

Młode myszki pobiegły żwawo za m a
teczką, ale z trudnością mogły nadążyć, bo 
korytarz był bardzo ciemny i pełen cias
nych zakrętów. Dostali się nakoniec 
wszyscy do śpiżarni.
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—  O, jakież to przepyszne zapachy!-  
wołały małe myszki, pokręcając noskami.

—  Oto macie tu najpierw wyborną 
szynkę— mówiła mateczka— jedzcie, dziat
ki, to bardzo zdrowe dła myszek. Tam 
znów  jest dobre mięsko świeże, konfitury, 
cukier.

—  Doskonałe rzeczy! —  powtarzają 
myszki, oblizując s ię — przyjdziemy tu i na 
obiad, i na podwieczorek.

A wtem pisk żałosny odzywa się z pół
ki; mama myszka pośpiesza w tę stronę, 
wdrapuje się na duży bochenek chleba, o! 
cóż to za straszny widok! Mała myszka 
wpadła w ogrom ną donicę, pełną mleka 
i nie może się stamtąd wydobyć. M atecz
ka strapiona wskakuje na brzeg donicy ? 
podaje łapkę tonącej, woła na nią najczul
szymi wyrazami... Wszystko nadaremnie! 
Mała myszka upada na siłach, zanurza się 
całkowicie w mleku i martwe jej ciałko



Mala myszka wpadła w ogromną miskę pełną mleka
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osuwa się na dno donicy. M ama myszka 
ze łzami w oczach zeskakuje z półki, zw o
łuje resztę dziatwy i cała gromadka z wiel
kim smutkiem powraca do piwnicy.

Co za nieszczęście! —  mówi biedna 
mateczka —  pierwszy raz wyprowadziłam 
was na świat, moje dzieci, a już jedno utra
ciłam w tak smutny sposób! Nie będę mia
ła odwagi puścić was na krok od siebie.

O, nie bój się, mateczko— odpowia
dają małe myszki —  my będziemy bardzo 
ostrożne.

Pamiętajcie o biednej waszej sio
strzyczce, rzecze mama —  i niech niesz
częsny jej koniec będzie nauką dla was. 
Strzeżcie się, bo świat jest pełen niebezpie
czeństw.

Myszki słuchają napomnień matki, ale 
swoboda tak im się podobała, że nie m o
gą chwilki posiedzieć na miejscu. Biegają, 
skaczą, kręcą się na wszystkie strony,



szperają wszędzie i noski wścibiają w każ
dy kącik.

W piwnicy jest m nóstw o ciekawych 
rzeczy. O to naprzykład pod ścianą stoi rząd 
butelek próżnych.

—  Co to takiego?— mówi mała myszka 
i drapie się na butelkę, zagląda do środka.
—  Uf, jak tam czarno, jak głęboko! poco 
ja tam pójdę —  i złazi ostrożnie na ziemię.

—  A to dziwny jakiś b u d y n e k — rze
cze druga, włażąc na latarnię, stojącą obok 
beczki.—  Coś tam pachnie, trzebaby zoba
czyć. Drzwi zamknięte, ale u góry  jest 
otw ór w sam raz dobry dla mnie.— I spusz
cza się w głąb latarni.

—  W yborna rzecz —  powiada nasza 
myszka, gryząc ze smakiem świecę łojową
— chodźcie prędzej, braciszki, siostrzyczki, 
wszyscy się najemy, jest tu tego dosyć.

Ale myszki nie bardzo są głodne, i m y
ślą sobie, że lepiej poczekać i zobaczyć
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wprzód, jakim sposobem braciszek w ydo
stanie się z tego budynku. Niestety! nie 
łatwa to sprawa, szkło jest niezmiernie 
ślizkie i nieboraczek nie może się wdrapać 
na gładką taflę; co chwyci ją pazurkami, 
to i spadnie zaraz; widzi nakoniec z prze
rażeniem, że jest uwięziony.

Słoninka! słoninka! taka pachnąca—  
woła znów  inna mała myszka.

Gdzie, g d z ie ? —odzywają się cieka
we głosiki ze wszystkich stron.

Tu, patrzcie, w tym małym domecz
ku drucianym.

Stójcie! przerywa najstarszy bra
ciszek— to pewnie pułapka; pamiętacie, co 
mateczka mówiła?

Prawda, praw da— mówią wszystkie 
myszki, spuszczając noski —  wracajmy do 
mamy, bo już i tak aż dwa nieszczęścia nas 
dziś spotkały.

Mama myszka była w rozpaczy, gdy
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się dowiedziała, że i synek jej padł ofiarą 
nieroztropności; biedaczka przechorowała 
podobno  ciężko ten dzień, w którym stra
ciła dwoje dziatek.

II .

Nazajutrz myszki poszły znowu na w y
cieczkę. Dwie siostrzyczki spostrzegły 
w górze okienko, przez które światło w pa
dało do piwnicy, a że były ciekawe, więc 
się wdrapały po ścianie i zajrzały przez 
kratę.

—  Tam musi być bardzo ładnie na 
dworze —  powiedziała jedna do drugiej 
chodźm y sobie pobiegać i obaczyć trochę 
świata.

I nie namyślając się długo, dwie mysz
ki w ysunęły się okienkiem i puściły się 
śmiało przez sam środek ulicy ogrodowej. 
Maciuś leżał w pobliżu na ławeczce. Właś-
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nie się ze snu przebudził, poziewał, prze
ciągał się leniwie, aż tu słyszy leciutki sze
lest w trawie... Nastawia uszy, powstaje i jed
nym susem rzuca się... na biedną mysze- 
czkę; już ją pochwycił w straszne swe pa
zury, już po niej.

D ruga siostrzyczka, przerażona, ledwie 
żywa, umyka w inną stronę, pędzi, skacze; 
nie patrzy przed siebie, ani się ogląda, już 
przebiega cały ogród warzywny, przysiad
ła na chwileczkę pod płotem, odetchnęła 
i bieży dalej, przez pole, przez łączkę, aż 
w końcu zatrzymała się pod lasem.

Jakże tu ślicznie! cicho, spokojnie, wie
trzyk tylko szeleści w drzewkach i ptaszęta 
świegocą na gałązkach. Ale biedna mysz
ka nie może jeszcze przyjść do siebie. Cią
gle jej się zdaje, że widzi straszliwego zwie
rza i duże oczy żółte, i nastroszone wąsis- 
ka. Niebożątko takie zmęczone, że nie 
może już biedź dalej, więc wsuwa się
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w zaciszną kryjówkę u stóp dużego drze
wa i zasypia.

Przebudziwszy się, myszka zaczęła się 
oglądać na wszystkie strony ze zdziwie
niem. Nie mogła pojąć zrazu, jakim sposo
bem dostała się do lasu. Ale po chwili 
przypomniała sobie wszystko, zadrżała na 
myśl o strasznej przygodzie siostrzyczki 
i zasunęła się głębiej jeszcze w swoją kry
jówkę. Przegryzła parę listeczków zielo
nych na śniadanie i przez kilka dni z rzędu 
nic innego nie jadła.

Nakoniec głód jej tak dokuczył, że 
pew nego rana odważyła się wybiedz w po 
le. Znalazła kłosek zbożowy i zaczęła gryźć 
ziarneczka z wielkim smakiem. A wtem 
posłyszała jakiś szelest nad sobą i w tejże 
samej chwili coś ciężkiego upadło jej na 
główkę. O durzona i przestraszona, strzep
nęła z siebie tę zawadę, obejrzała się 
i spostrzegła malutką myszkę kasztanowatą,
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która zaczęła uciekać przed nią. Aż tu 
tymczasem druga podobna myszka, więk
sza troszkę, spuściła się z wysokiego źdźbła 
słomy i zaczęła łajać malutką.

— Nieposłuszne dziecko —  mówiła —  
tyle razy ci powtarzam, żebyś nigdy bez 
pozwolenia nie wychylała się z gniazdka. 
Widzisz, przestraszyłaś tylko bez potrzeby 
tę myszkę domową. Idź prędzej do łó
żeczka i siedź spokojnie. Przykro mi —  
dodała myszka uprzejmie, zwracając się do 
naszej znajomej myszki szarej —  że ta roz
trzepana moja córeczka tak cię przestraszy
ła, kochana kuzynko. Czy przynajmniej 
nie bardzo cię mocno uderzyła? Ale to nic, 
to przejdzie. Ach, co to za kłopot z temi 
dziećmi, a jeszcze, gdy  słuchać nie chcą! 
Cieszę się jednak, ze ten przypadek dał 
mi sposobność zapoznać się z tobą, kuzy- 
neczko. Wybrałaś się tu pew no na letnie

■
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mieszkanie w nasze strony; a gdzież są 
twoi rodzice?

— Mama została w domu — odrzekła 
myszka domowa — a ja przed kiłku dniami 
tu przybyłam niespodziewanie, uciekając 
od strasznego nieprzyjaciela. Teraz oba
wiam się powracać, bo tam takie okropne 
niebezpieczeństwa spotykałam na każdym 
kroku. Tu jakoś bezpieczniej jest i spo
kojniej.

— Wiesz zapewne, kochanko— mówiła 
myszka kasztanowata—że jesteśmy z sobą 
w blizkiem pokrewieństwie. Ja jestem 
myszka karłowata, najmniejsza z całej na
szej rodziny; mieszkam tu w polu, urządzi
łam sobie ładne gniazdeczko okrągłe na 
badylu, utkałam je ze ździebełek zbożo
wych, wysłałam suchymi listeczkami i traw
ką. Bardzo to jest miłe i wygodne miesz
kanko; zaprosiłabym cię chętnie, ażebyś 
w niem troszkę wypoczęła, ale boję się, bo
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ty jesteś znacznie cięższa odemnie i m o
głaby się podłoga pod tobą zawalić. Ale 
coś ty, kochanko, mizernie wyglądasz... 
Musiałaś być źle żywiona. Pokaźno ząbki. 
Oho! zgadłam, już troszkę zanadto wyrosły.

Myszka domowa zadziwiła się, słysząc 
te słowa. Była ona jeszcze bardzo  młodziut
ka i niedoświadczona.

Tak, tak, już wiem, co to jest— m ó
wiła dalej mysz karłowata, kiwając główką 
—musiałaś przez dni kilka jeść same mięk
kie rzeczy i dlatego ci się zęby tak w ydłu
żyły. Czy nie mówiła ci matka, że nasze 
zęby ciągle rosną i że je trzeba starannie 
ścierać, gryząc twarde pokarmy, bo ina
czej mogą się pozaginać i wtenczas nie
zdatne są do jedzenia? Szkoda, żeś tak 
wcześnie odbiegła od matki, bo nie miała 
czasu wychować cię, jak należy. Ale gdzież 
to się tak śpieszysz, kochanko?

A cóż mam robić— odrzekła myszka



dom ow a —  podjadłam trochę tych smacz
nych ziarnek, pójdę teraz do swojej jamki 
pod drzewo.

—  Poczekaj — mówiła tamta —  czego 
masz siedzieć sama jedna w jakimś ciem
nym zakącie. Patrz, jaka śliczna pogoda! 
Lepiej chodź ze mną na przechadzkę, ja ci 
pokażę, czem to porządna myszka może 
się wyżywić w polu.

Mówiąc to, zawołała na swoją dziatwę. 
Kilka malutkich myszek zbiegło szybko 
z wierzchołka badyla, na którym gniazdko 
było urządzone, i całe towarzystwo w yru
szyło na przechadzkę, na cały dzień.

Nasza młoda myszka wieczorem dopie
ro o zmroku powróciła do swojej dziurki 
pod drzewem, uszczęśliwiona z tej nowej 
znajomości. Całe lato spędziła w  sąsiedz
twie uprzejmej swojej kuzynki, zapoznała 
się wkrótce z innemi myszkami polnemi 
i bardzo jej tam było dobrze i wesoło.



W letnich miesiącach miała poddostatkiem 
zboża, w  jesieni było znów pełno żołędzi 
i orzechów w lesie, a po ogrodach mnóstwo 
smacznych owoców.

Ale nadeszła zima, pochłodniało strasz
nie na dworze, śnieg pokrył ziemię i bied
na nasza myszka nie mogła nic znaleźć do 
jedzenia. Rodzina karłowatych myszek 
rozbiegła się i usadowiła po różnych zakąt
kach na zimę. Mateczka wynalazła sobie 
kryjówkę podziemną, gdzie prawie ciągle 
drzemała, młodzież, żwawsza i śmielsza, 
szukała schronienia w  gumnach, a nawet 
i w mieszkaniach ludzkich. Znajoma na
sza myszka domowa postanowiła powrócić 
do rodzinnej swej piwnicy.

Wybrała się więc pew nego rana, prze
biegła znów tę samą drogę, którą kiedyś 
umykała przed drapieżnym kotem, i drżąca 
od zimna, cała śniegiem przypruszona, zaj
rzała do okna piwnicy. O kno to było sło-

Bajeczki prawdziwe. 8
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mą zatkane na zimę, ale myszka jakoś się 
przez małą szparkę przecisnęła, a gdy do
stała się nakoniec do środka, usłyszała ze 
wszystkich stron znane głosy swoich 
krewniaczek.

— Co tu się u was dzieje? — zapytała 
jednej myszki, która ;obok niej przebiegła 
— czego tak hałasujecie?

— Cóż to, nie wiesz — odrzekła tamta 
—  że u nas teraz w całym domu niema ani 
jednego kota? Wyprawiamy z tego po
wodu wielką uroczystość, wszystkie my
szy z sąsiedztwa są proszone, bo dziś my 
tu jesteśmy gospodyniami. Przybywasz 
więc w samą porę. Chodź ze mną, oto 
jest wyborny serek i dużo innych przy
smaków: wszystko to nasze.

Tymczasem mnóstwo myszek schodzi
ło się ze wszystkich stron, a każda gryzła 
coś w ząbkach: to rodzynkę, to odrobinę 
sucharka, lub cukru. Zasiadły wszystkie
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naokoło dużego okrągłego sera. Czekano 
już tylko na przybycie jednej myszki po 
wszechnie szanow anej, aby rozpocząć 
ucztę. Po  chwili usłyszano szmer, ocze
kiwana myszka zbiegła z wysokiej beczki 
i zbliżyła się do towarzystwa; trzymała 
w zębach kawałeczek szynki. Powitano 
ją bardzo przyjaźnie, a nasza znajoma po- 
skoczyła do niej z wielką radością:

- Mamo! jak się masz, mateczko! — 
zawołała, ale tamta cofnęła się i spojrzała 
ze zdziwieniem.

Cóż to, nie poznajesz mnie, mamo?
-  mówiła młoda myszka zafrasowana —  ja 

jestem córeczka twoja, siostrzyczka tej ma
łej, co utonęła w mleku, pamiętasz?

—  Jakto! więc to ty jesteś, kochanko?
-  zawołała mateczka uradowana.—  G dzie

żeś ty była przez całe lato? D oprawdy, ni- 
gdybym cię nie poznała, tak się zmieniłaś!

Młoda myszka opowiedziała wszystkie
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swoje przygody, a matka rada, że powró
ciła szczęśliwie do domu, nie wyłajała jej 
za nieposłuszeństwo; myszka, jak pamięta
cie zapewne, bez pozwolenia wymknęła się 
była do ogrodu.

Po sutej wieczerzy, rozpoczęły się tań
ce, a potem wszystkie myszki, które latem 
odbywały wędrówki, opowiadały, có im się 
przytrafiło w drodze.

Jedna o mało nie utonęła, przechodząc 
przez strumyczek, inna napotkała kota, ale 
na szczęście zdążyła umknąć w dziurkę, za
nim straszny zwierz zdołał ją łapą swoją 
dosięgnąć.

Inna znów chwaliła się, że jej się udało 
wymknąć z pułapki.

Nasza znajoma opowiadała, jak przy
jemnie czas spędzała w towarzystwie ku
zynki swej myszki karłowatej, jakie wy
borne przysmaki zajadała w polu i w lesie.



Myszki słuchały z wielkiem zajęciem 
i niejedna już naprzód sobie układała, że
by na przyszłe lato wybrać się na wieś na 
kilka miesięcy.



LISZKA i CHRABĄSZCZ.

J 3 l  anek piękny, pogodny, jasne słoneczko 
^ w i o s e n n n e  zabłysło na błękitnem nie

bie. Ziełone listeczki na drzewach wyglą
dają tak świeżo, muszą być bardzo smaczne!

Tak sobie myśli mała liszka i włazi 
na pień dużego dębu. Śpieszy na śniada
nie, bo jej głód bardzo dokucza.

Wczoraj wieczorem usnęła na liściu dę
bowym, ale w nocy silny wiatr się zerwał, 
zatrząsł liśćmi gwałtownie, i liszka spadła 
na trawkę. Teraz musi się znów wygra-
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molić na drzewo, a to prawdziwa podróż 

dla niej.

Biedna liszka, zmęczona, zdyszana, za
trzymuje się kiedy niekiedy i odpoczywa. 
Podnosi główkę, ogląda się na prawo, na 
lewo, i znów  dalej dąży. Patrzy na śliczne 
zielone listeczki i ślinkę łyka, pośpiesza, jak 
może. Już wreszcie ma tuż przed sobą 
smakowity listeczek. Cóż to za rozkosz na
jeść się do syta po takiej uciążliwej podró 
ży! Daw no już nasza liszka nie miała tak 
w ybornego apetytu.

Ale cóż jej się stało? Cofa się nagle 
przerażona, bo spostrzega, że tam już ktoś 
inny usadowił się na tym ładnym zielonym 
listeczku.

A kto? zgadnijcie? O to chrabąszcz!

Zbudził się nagle ze snu, gdy liszka po 
ruszyła listeczkami i oczy sobie przeciera 
z kwaśną bardzo miną.
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—  Kto mnie przebudził tak rano?  
pyta chrabąszcz i w net spostrzega malutką 
liszkę, groźnie się w nią wpatrując.

—  Cóż to za dokuczliwe stworzenie! 
p o w ia d a — nikogo nie uszanuje, na nic nie 
zważa. Nie wyspałem się i zły jestem na 
cały dzień.

—  Bardzo mi przykro, że panu sen 
przerwałam— rzekła liszka pokornie.— G dy
bym była wcześniej pana spostrzegła, nie 
weszłabym pewnie na ten listek.

—  Spodziewam się —  mruknął chra
bąszcz, potrząsając głową wyniośle.

—  Ale bo też pan dziwny ma zwyczaj
—  mówiła liszka, troszkę już ośmielona 
żeby się kłaść spać o tej porze, kiedy 
wszyscy wstają.

—  To p ra w d a — odparł chrabąszcz i od
sunął się trochę w tył, bo promień słońca 
przedarł się przez liście i zajrzał mu w oczy
—  ale cóż, kiedy my mamy wzrok nad-
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zwyczajnie wrażliwy na światło; dlatego 
też tylko po zachodzie słońca fruwa
my, a w dzień chowamy się pośród liści.

Chrabąszcz ułagodził się zupełnie, a liszka 
coraz była śmielsza, przyglądała mu się cie
kawie i rzekła:

Jak to musi być przyjemnie mieć 
sześć długich, silnych łapek i takie pyszne 
skrzydełka! Pan zapewne często podróżu
je w dalekie strony i nie męczy się nigdy. 
Ależ proszę mi powiedzieć, jakim to sposo
bem się fruwa temi skrzydełkami?

Nic łatwiejszego — odrzekł uprzej
mie chrabąszcz —  podnosząc najpierw te 
twarde, brunatne skrzydła, w ydobywam  
z pod spodu drugie, prawdziwe, które tam 
są ukryte, jakby w pokrowcu.

Mówiąc to, rozwinął skrzydła i p o d 
leciał w powietrze, a liszka patrzyła na nie
go w zachwyceniu. Po  chwili chrabąszcz 
powrócił.



- Nie martw się, moja panienko —  
rzekł do liszki —  że nie umiesz fruwać. Ja 
także nie zawsze miałem te w ygodne  skrzy
dełka. Któż wie, może i tobie kiedy urosną 
podobne.

— Co, napraw dę? —  zawołała liszka 
z żywością.— Nigdy nie pomyślałam, żeby 
skrzydełka mogły tak wyróść kom u ni stąd 
ni zowąd. Ale proszęż mi opowiedzieć, 

jak to było.
- D ługa to jest historya —  rzekł chra

bąszcz.— Teraz mi się spać chce i nie mam 
ochoty do rozmowy; ale wróć tu, moja pa
nienko, wieczorem: jak sobie wypocznę, to 
ci wszystko ze szczegółami opowiem.

—  Bardzo dziękuję —  rzekła liszka 
i nie przeszkadzam.

M ówiąc to, popełzła na inny listeczek, 
ale nie oddalała się od gałęzi, na której spał 
chrabąszcz, a jak tylko słońce zaszło, zbli
żyła się do niego.
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- No patrzcie, państwo —  rzekł chra
bąszcz, gdy przebudziwszy się ujrzał ją 
przy sobie— co to za ciekawska z tej małej 
liszki! Pew ny  jestem, żeś musiała cały 
dzień myśleć o tern, co ci powiedziałem.

- A tak, napraw dę— odrzekła liszka— 
siedziałam tu cały dzień w pobliżu, bo oba
wiałam się, abyś pan nie odleciał, jak się 
ściemni.

- Bądź spokojna — mówił chrabąszcz 
- ja mam dobrą pamięć i zawsze dotrzy

muję przyrzeczenia. A potem, powiem 
szczerze, żeś mi się podobała i chcę ci 
przyjemność zrobić. Posłuchaj więc moich 
dziejów. Powiem ci najpierw, że nie zna
łem wcale mojej matki.

—  To tak, jak i ja— przerwała liszka.
—  Ale jeden robak ziemny, mój zna

jomy, opowiadał mi o niej; utrzymywał, 
że jestem zupełnie podobny  do mojej ma
teczki. Biedaczka dawno już nie żyje: ro-



bak mówił, że na dwa dni przed zgonem 
złożyła w ziemi jajeczka. Dziwna rzecz! 
powiadają, że wszystkie matki chrabąsz- 
czów giną tak samo, nim z jajek wyklują 
się dzieci, i te są zawsze sierotami od sa
mego urodzenia.

—  Ja myślę, że i z liszkami dzieje się 
toż samo, bo żadna z moich znajomych 
nie znała swojej mateczki —  rzekła mała 
liszka z westchnieniem.

—  Otóż nakoniec —  mówił dalej chra
bąszcz — wydobyłem się z jednego z tych 
jajek, a była nas spora gromadka: ze dw u
nastu braciszków i tyleż siostrzyczek. W y
glądaliśmy zupełnie inaczej, niż dzisiaj, i ja 
i moje rodzeństwo. Każde z nas było ma
lutkim robaczkiem białym, a wszyscy mie
liśmy ogrom y apetyt i pożeraliśmy żarłocz
nie korzonki wszelkich roślin, jakieśmy 
w ziemi napotkali. W krótce zabrakło nam 
pokarmu i musieliśmy się rozejść każde



—  125 -

w swoją stronę, szukając now ych zapasów 

żywności.
Dzięki Bogu, nigdy nie zaznałem gło

du, nie brakło mi w ybornych korzonków, 
czy to zbożowych, czy warzywnych; ob 
gryzałem nawet i korzenie drzew i krze
w ów  rozmaitych, a wszystko mi smakowa
ło. Rzadko kiedy spotykałem się z braćmi 
i siostrami, a nawet, co prawda, wolałem 
się z nimi nie spotykać, bo zawsze mi 
smutne wieści przynosili o reszcie rodzeń
stwa. W yobraź sobie, że drapieżny kret 
pożarł trzech najstarszych moich braci, 
a dwie siostry, w yrzucone na powierzchnię 
ziemi w czasie orania pola, pochwycił na 
jeden łyk czarny ptak, zwany krukiem. To 
straszna rzecz, jak wiele niebezpieczeństw 
zagraża nam w młodocianym wieku.

Ja jednak uchowałem się jakoś. Przez 
zimę siedziałem w ziemi, ażeby uniknąć 
m rozów  i zalewów w odnych, które bardzo



są niedobre dla zdrowia. Na wiosnę czu
łem się coraz silniejszym i apetyt 'miałem 
doskonały, a pod jesień urosłem znacznie, 
zawsze jednak wyglądałem, jak biały, spo
ry robaczek.

Pew nego  rana ogarnęło mię dziwne ja
kieś odrętwienie, nie mogłem nic jeść, ani 
się poruszyć z miesca, sen mię zmorzył 
i wkrótce usnąłem. Nie wiem, jak długo 
spałem, ale gdym  się przebudził, mroźny 
wiatr już dmuchał, musiało być niedaleko 
do zimy. Co jednak jest najdziwniejsze, 
przebudziłem się w odmiennej całkiem p o 
staci. Miałem skrzydełka, sześć łapek i te 
ładne oczki czarne, któremi na ciebie pa
trzę. Byłem prawie taki, jak dziś, ale skrzy
dełka moje wierzchnie miały barwę znacz
nie jaśniejszą. I znów całą zimę spędziłem 
w głębi ziemi, dopiero w tym roku, w  Maju, 
wyszedłem na świat Boży. Od tej pory 
bardzo wesoło czas spędzam, mam mnóstwo
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towarzyszy, a wieczorami zbieramy się 
i bawimy wspólnie. Zajadamy rozmaite 
liście, topolowe, wierzbowe, klonowe, naj
lepiej nam smakują dębowe, a i liście kasz
tanów  są wyborne.

Ale zagadaliśmy się, a tam towarzysze 
muszą mnie wyglądać, bo mieliśmy się dziś 
zgromadzić w  gaju nad strumykiem. Do 
widzenia, moja panienko! Jutro pewnie się 
zobaczymy znowu.

A odlatując, chrabąszcz powiedział jesz
cze sam do siebie:

Szkoda, że ta liszka nie ma skrzy
dełek; malutka jest i bardzo mi się podoba
ła. G dyby umiała latać, zabrałbym ją z so
bą i zabawiłaby się trochę.

II .

Liszka nasza zaprzyjaźniła się z chra
bąszczem na dobre. Widywali się codzien-
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nie rano i wieczór. Razu jednego chra
bąszcz spostrzegł, że liszka jest jakaś nie 
swoja.

—  Co to się stało panience? —  zapytał 
strwożony.— Czyś tylko nie chora?

— Sama nie wiem, co mi jest — odrze
kła liszka.— Główka mnie strasznie boli, nie 
mam apetytu. Ale może to przejdzie. Nie 
rozumiem tylko, co mi się stało na grzbie- 
bie? Coś tam jest nadzwyczajnego.

— Widzę już, widzę —  mówił chra
bąszcz, obejrzawszy zblizka grzbiecik liszki

-  skóreczka ci pękła przy samej główce. 
Ostrożnie, nie ruszaj się, bo dalej się ro- 
zedrze. A co, nie mówiłem!

W rzeczy samej skóreczka ta rozerwała 
się na całej długości grzbietu, a nasza liszka 
wyszła z niej ze skóreczką nową.

—  Oto dopiero niespodzianka! —  rzekł 
chrabąszcz i odsunął łapkami szczątki daw 
nej skóry małej przyjaciółki. —  Zdaje się,



—  129 -

że to już można wyrzucić, bo na co ci się 
ten pokrowiec przyda? Cóż, czy lepiej 
się teraz czujesz?

Znacznie lepiej— rzekła liszka—ale 
wzruszona jestem bardzo i zmęczona.

O, ja to dobrze rozumiem, bo sam 
taką przemianę kiedyś odbywałem. G dy
bym tu nie był obecny przed chwilą, nie 
poznałbym cię w tej nowej skórze. Patrz- 
no na mnie. No, oczki przynajmniej zo
stały ci też same. A teraz pokaż łapki, niech 
je policzę: raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć; 
tak, masz sześć łapek prawdziwych od stro
ny głowy, a teraz: raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć łapek fałszywych od strony 
ogonka. Przypominam sobie, że nieraz 
widziałem liszki, które miały po dziesięć 
takich fałszywych łapek.

- Być może— odparła liszka— ja sama 
znam takie, które ich tylko cztery mają 
i tak zabawnie niemi chodzą.

Bajeczki prawdziwe. 9



— W młodości mojej, gdym był jesz
cze białym robaczkiem, miałem jednak 
zawsze tylko sześć łapek i nie przypomi
nam sobie, aby który z moich braciszków 
miał ich więcej. Ale dość już na dziś tej 
rozmowy, moja panienko. Odpocznij sobie 
dobrze, bo musisz być znużona i osłabiona, 
a ja lecę do moich towarzyszy, do gaiku 
nad strumieniem.

Nasza liszka zrobiła się żarłoczną, zja
dała po kilka liści dębowych codziennie 
i szybko nabierała ciała. W krótce jednak, 
po drugiej zmianie skóry, chrabąszcz spo
strzegł, że przyjaciółka jego straciła zw y
kłą swą żywość i apetyt, ledwo się mogła 
poruszyć.

—  Teraz musisz być naprawdę chora— 
rzekł dobry chrabąszcz pew nego rana.

—  Bardzo mi coś niedobrze — odpo
wiedziała liszka —  od dw óch dni czuję się 
dziwnie osłabioną i sen mnie ciągle morzy.



—  131 —

Musiałaś się zaziębić —  mówił chra
bąszcz— noce teraz bywają chłodne; trzeba 
się pilnować, moja panienko, bo zdrowie 
stracić łatwo, a trudniej daleko odzyskać.

— Ja to sama rozumiem— rzekła liszka 
-zdaje się, że odpoczynek będzie dla mnie

najlepszem lekarstwem. Muszę sobie upa
trzyć jakieś spokojne schronienie.

— Tak, tak, niezawodnie — rzekł chra
bąszcz —  tylko gdzieżby to znaleźć taki 
kącik?

Ja myślę —mówiła liszka— że tu, na 
tym dębie, będzie mi bardzo wygodnie; 
przytulę się do listeczka, i zaraz usnę, bo 
mi się oczy kleją coraz więcej.

- Tak to się zdaje — rzekł znów chra
bąszcz —  nie bardzo tu będzie wygodnie; 
wiatr może się zerwać w nocy i zrzucić cię 
na ziemię.

- Już ja się dobrze urządzę — odparła 
liszka— zagnę liść i cała się w  niego obwinę.



— Tego, to już nie rozumiem — rzekł 
chrabąszcz zdziwiony. — Jakże ty potrafisz 
tak liść zwinąć, żeby się nie rozprostował?

—  Ja i sama się temu dziwię —  powie
działa liszka —  ale mam na to sposób w y
borny, o którym nie miałam przedtem w y 
obrażenia. Nieraz już dawniej zastanawia
łam się nad tern, do czego może służyć ta 
mała dziureczka, którą mam na dolnej war
dze. O tóż wczoraj z tej dziureczki w ydo
byłam... proszę zgadnąć, co takiego?

—  Nie potrafię nigdy odgadnąć— rzekł 
chrabąszcz.

— Niteczkę, cieniuteńką niteczkę, k tó
rą zaczepię wybornie listeczek.

— Czy być może! — rzekł chrabąszcz 
zachwycony.— Chciałbym to na własne oczy 
obaczyć.

—  Nic łatwiejszego — powiedziała lisz
ka i przytknęła pyszczek do listeczka, po 
tem go odjęła i wysnuła naprawdę niteczkę.
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Zagięła liść bardzo zręcznie, zaczepiła ni
teczkę u obu jego brzegów, spoiła go na- 
kształt pokrow ca i cała ukryła się w  środku.

— Wybacz, moja panienko, że ci nie 
pomogłem w tej robocie—rzekł chrabąszcz 

ale ja nie jestem bardzo zgrabny i oba
wiałem się, aby nie zepsuć tego arcydzieła. 
Teraz widzę, że masz bardzo w ygodne łó
żeczko; odpocznij-że sobie dobrze, nie 
przeszkadzam ci. Dobranoc!

D obranoc— szepnęła liszka na wpół 
sennie i tak się rozeszli.

Było to rano i chrabąszcz zwyczajem 
swoim poszedł się także przespać. Minął 
dzień cały, słońce powołi skryło się za 
wzgórze, musnąwszy ostatnim promieniem 
dąb stary, na którym spoczywała para przy
jaciół, chrabąszcz i liszka. Wietrzyk wie
czorny poruszył listeczki, a one lekko za- 
szeleściały i poszeptały między sobą.
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Na zachodzie ukazało się kilka chm u
rek różowych; chrabąszcz przebudził się 
i przetarł oczy.

—  Jaki prześliczny wieczór —  rzekł. -  
Ciekawym, czy ta biedna liszka choć trochę 
zdrowsza; trzeba się od niej dowiedzieć — 
i przyfrunął do miejsca, gdzie mała jego 
przyjaciółka leżała w  swojej kolebeczce.

—  Czy śpisz jeszcze, panieneczko? -  
zapytał, zaglądając do niej ze współczu
ciem.— Chodźno zobacz, jakie tam śliczne 
chmurki różowe płyną po niebie.

Ale nikt na to nie odpowiedział.
—  Panienko, czy ty śpisz? —  zawołał 

chrabąszcz głośniej trochę. —  Zbudź się 
i spojrzyj na te chmurki, doprawdy 
bardzo ładne.

Liszka milczała.
—  No jeszcze nie widziałem, żeby kto 

tak twardo spał —  rzekł chrabąszcz sam do 
siebie — musiała być okropnie zmęczona.
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Niech sobie odpocznie, ten sen ją pokrzepi 
i uzdrowi.

I pofrunął do swoich towarzyszy. 
Nazajutrz o świcie znowu poczciwy 

chrabąszcz wołał raz po raz na liszkę:
—  Wstawaj, panienko, wstawaj! Jakże 

to można tak długo spać?
Ale liszka nie słyszała i ciągle we śnie 

była pogrążona. Chrabąszcz odleciał za
smucony: niespokojny był bardzo o swoją 
przyjaciółkę. Przez kilka dni jeszcze po 
wracał do niej rano i wieczór, próbow ał ją 
rozbudzić, ale widząc, że leży ciągle mar
twa i bez ruchu, sądził, że już nie żyje. 
Tak mu to było przykro, iż opuścił dąb, na 
którym oddaw na mieszkał, i przeniósł się 
na inne drzewo; przyłączył się do innej 
gromadki chrabąszczów, a towarzysze sta
rali się go rozerwać w strapieniu. Nie mógł 
jednak zapomnieć o liszce i we trzy tygo 
dnie po owym dniu p am ię tn y m , gdy



w obecności jego urządziła sobie kolebecz- 
kę, znow u przyleciał zobaczyć, co się z nią 
stało.

Już jest na gałęzi, gdzie po raz pierw szy 
spotkał się z tą miłą liszką; oto wiszą jesz
cze resztki listeczka, k tóry  jedli razem. 
Chrabąszcz zbliża się do kolebeczki, w zru
szony jest niezmiernie, zagląda... i widzi 
kolebeczkę próżną! W tejże samej chwili 
słyszy nad głow ą lekki szelest, jakby po ru 
szenie skrzydełek.

—  A czego to pan tu szuka?— odzyw a 
się ładny m otylek, siedzący na gałęzi; i za
trzepotał skrzydełkami żółtemi w czarne 
centki.

—  Szukam mojej przyjaciółki — odrze- 
cze chrabąszcz —  była to młoda liszka bar
dzo przyjem na, rozmawialiśm y często z so
bą, aż raz usnęła w kolebeczce, którą sobie 
z liścia uwiła, nie mogłem jej się dobudzić,
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a teraz znów  znikła. Ach! cóżbym  dał za 
to, żeby się dowiedzieć, co się z nią stało?

—  Proszę bliżej —  rzekł m otylek z fi
glarną minką— m ogę panu dać w iadom ość 
o losie tej liszki, wiem napew no, że w czo
raj wyszła ze swojej kolebeczki.

Doprawdy! —  zawołał chrabąszcz.—  
Ale gdzież ona jest? jabym  tak chciał się 
z nią zobaczyć!

Ależ widzisz ją pan przed sobą.
—  Nie widzę nigdzie —  mówił chra

bąszcz, oglądając się na wszystkie strony.
—  Cha, cha, cha! toż to  ja jestem. Czy 

nie poznajesz pan m ojego głosu?
Co, tybyś miał być liszką, piękny 

m otylku?— zawołał chrabąszcz zdum iony— 
ależ te ładne, kolorow e skrzydełka?

W yrosły mi podczas snu —  rzekł m o
tylek.

- Pyszny jesteś napraw dę, przyjacielu 
motylku — powiedział chrabąszcz — nigdy-
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bym  w tobie nie poznał kochanej mojej 
liszki. Spojrzyj na mnie... o! co za oczy! 
musisz niemi doskonale widzieć.

I m ówiąc to, dotknął łapką delikatnych 
skrzydełek przyjaciela.

— O hoho, tylko ostrożnie... bardzo 
proszę!— zawołał m otylek przestraszony— 
patrz pan, co się stało, moja barwa, moja 
piękna barwa!

W rzeczy samej odrobina delikatnego 
pyłku ze skrzydełek m otylka przylgnęła do 
łapek chrabąszcza.

—  Co znowu! — zawołał chrabąszcz -  
ależ to  strasznie nietrwałe są te tw oje wdzię
ki, mój przyjacielu. M usisz się ciągłe mieć 
na ostrożności, o! patrz, o mało nie zacze
piłeś się o tę zeschłą gałązkę, a jakże ty  
będziesz się przeciskał pom iędzy liśćmi? 
Praw da, że ładne bardzo masz skrzydełka, 
ale ja wolę swoje, bo trwalsze i bezpiecz
niejsze. Czy już jesteś po śniadaniu? mo-



żebyśmy razem podjedli tych listeczków. 
Tu na tej gałązce są wyborne. Czemu nie 
jesz? Ale co ja widzę? toż ty nie masz 
pyszczka!... a to co za wąsik zakręcony sie
dzi ci pod oczkami?

— Ba! ja sam się temu wydziwić nie 
mogę —  rzekł motylek — nie jadam teraz 
wcale liści, a jednak głód mi nie dokucza. 
Pofruniemy na łąkę, czy zgoda? tam dopie
ro pokażę ci, co umiem.

I pofrunęli obaj.

— Jak leciutko lata mój przyjaciel — 
mówił chrabąszcz sam do siebie, zdążając 
za motylkiem. —  Ale gdzie on się podział? 
nie mogę go dojrzeć... Aha, usiadł na kwia- 
teczku.

- Przypatrz-że się teraz, do czego słu
ży ten wąsik mój zakręcony — rzekł m oty
lek.—To jest taka trąbka; jak mi się jeść 
chce, rozwijam ją, zapuszczam w głąb
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kwiatu i wysysam sok słodziutki. Jakie to 
smaczne, ten miodek kwiatowy!

Patrzcie go!— zawołał chrabąszcz— 
a to dopiero łakomieć, miodu mu się za
chciewa, jak pszczółkom! A nie jadłbyś to 
poczciwie listeczków zielonych? poco to 
być takim wybrednym?

—  Ba! ty nie masz wyobrażenia, przy
jacielu, jakie to wyborne; co za słodycz, co 
za aromat! poczekaj jeszcze, muszę tego 
kwiateczka różow ego pokosztować; deli- 
cye, powiadam ci, delicye! Niema to, jak 
być motylkiem! co to za szczęśliwe życie, 
od rana do nocy przelatywać z kwiatka na 
kwiatek, karmić się samą słodyczą i gw a
rzyć wesoło z różnymi miłymi owadami- 
Ale czegóż się tak ociągasz? leć-że prędzej.

—  Nie mogę zdążyć za tobą, przyja
c ie lu -  rzekł chrabąszcz —  tchu mi już za
brakło. Lataj ty sobie sam, a ja powracam 
do domu, bo i sen mnie zmorzył.
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Do widzenia!— wołał motylek, pod
latując wyżej— muszę też oznajmić wszyst
kim liszkom, jakie napotkam po drodze, 
że z czasem niezawodnie przemienią się 
w motylki. Otóż się ucieszą! Do widze
nia, przyjacielu! Wieczorem zobaczymy się 
na naszym dębie. Opowiem ci wszystko, co 
tu zobaczę ciekawego przez cały dzień.



JASKÓŁKI.

J B im ,  bam! bim, bam!
®v

Tak mówi dzwon, zawieszony w ysoko 
na starej dzwonnicy kościelnej.

Na ten odgłos, mama jaskółka, siedząca 
na jajkach w gniazdeczku, ulepionem przy 
oknie dzwonnicy, zaczęła się kręcić niespo
kojnie, bo jedno z piskląt w tej chwili wła
śnie wydobywało się ze skorupki.

—  Cóż to za hałas! — mówiła jaskółka 
zafrasowana.— A biedny ten malec w takiej
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chwili właśnie na świat przychodzi! gotów 
ogłuchnąć nieboraczek na całe życie.

Reszta piskląt, wcześniej wyklutych, 
przytuliła się na samym spodzie gniazdka, 
żadne się ruszyć nie śmiało z wielkiego 
przestrachu. Bo też odłos dzw onów  był 
naprawdę przerażający. Cała dzwonnica 
drżała od posad do szczytu.

- Toż kłopot prawdziwy— odezwał sie 
ojciec— ale samaś sobie winna, moja dusz
ko; gdybyś była usłuchała dobrych rad 
poczciwej naszej cioci, nie byłabyś tu bu 
dowała gniazdka. Ptaszki naszego rodu 
rzadko kiedy gnieżdżą się na takich w yży
nach. Tylko pokrewne nam jerzyki lubią 
sadowić się wysoko, ale pocóż je mamy 
naśladować?

- Ciocia wie swoje, a ja swoje —  od
rzekła mama jaskółka, trochę urażona —  
wolno jej lepić swoje gniazdko w stodole, 
nie przeszkadzam jej wcale, ale ja lubię
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rozrywkę i piękne widoki, a tu właśnie jest 
widok wspaniały. Bardzo mi tu wesoło 
i teraz nawet, siedząc tak długo na jajkach, 
nie nudziłam się wcale, a to mi i na zdro
wie posłużyło.

Nakoniec dzw ony przycichły. Małe ja
skółeczki zaczęły podnosić główki i roz
dziawiać dzióbki, upominając się' o je
dzenie.

—  Patrzcie państwo! już jeść proszą 
mówiła jaskółka —te dzieci są nienasycone. 
Cicho, cicho, żarłoki małe. Pew nie wam 
się zachciało znowu mięciutkich muszek? 
Poczekajcie troszkę: przecież każde z was 
zjadło już dziś z tuzin przynajmniej tych 
smacznych muszek. Tatko jest zmęczony, 
a ja muszę się zająć małym waszym bra
ciszkiem, który z jajka się w ydobywa. Nie- 
bożątko takie jest wątłe i mizerne! Patrz- 
no, mężulku, nie może nawet łapką po 
ruszyć.
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Ale pisklęta nie troszczą się wcale 
o małego braciszka, krzyczą w niebogłosy, 
napierają się jeść, tatko rad nie rad musi 
lecieć po muszki. O to już powraca. Cztery 
dzióbki otwarte wyciągają się ku nie
mu. Jeden malec dostał muszkę, zamknął 
oczki z wielkiej radości, reszta krzyczy je
szcze głośniej, a gdy tatko powraca z nową 
zdobyczą, i tamten wrzeszczy wraz zinnemi.

Chwałaż Bogu, cała gromadka już nasy
cona! Tatko musi i sam pożywić się trochę, 
a mama wypocznie przecież choć chwilkę. 
Biedna mama! ledwo oczy przymknęła, już 
jeden z malców krzyczy przeraźliwie:

Kole, mamuniu, kole! —  i szturcha 
skrzydełkami śpiące rodzeństwo.

- Cicho, moje dziecko, cicho! — m ó
wi mateczka— pobudzisz braciszków.

Malec umilkł, ale po chwili znów  woła:
- Kole, mamuniu, okropnie kole 

w brzuszek!
Bajeczki prawdziwe. 10



—  146  —

I nic dziwnego, że go kłuło: mama obej
rzała starannie gniazdo i spostrzegła w niem 
parę skorupek z jajka, z którego wyszło naj
młodsze pisklątko. Zapomniała je wyrzu
cić, przeraźliwy dźwięk dzw onów  był za
pew ne przyczyną tego roztargnienia. Na- 
koniec wszystko się uciszyło, noc zapadła, 
jaskółki przespały się trochę, ale jeszcze 
przededniem pisklęta znów krzyczeć zaczy
nają i napierają się śniadania, a tatko musi 
je zabawiać świegotaniem. Pom im o tych 
wszystkich kłopotów, para jaskółek, tatko 
i mama, są uszczęśliwieni widokiem swoich 
piskląt. Z dumą na nie spoglądają, bo też 
mają się czem pysznić. Czworo dziatek! 
dw óch synków i dwie córeczki, czyż to nie 
jest prawdziwe błogosławieństwo Boże?

Tatko usiadł na gzymsie i spoglądając 
na rodzinę, cieszy się swojem szczęściem 
dom ow em . Ma dobrą żoneczkę, łagodną, 
pracowitą, kochającą, dzieci ładne i zdrowe.
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Dzieci te mają wprawdzie swoje wady, ale 
któż jest bez wady? Już dzięki Bogu za
czynają w piórka porastać, pora im pona- 
dawać imiona.

- Dla młodszej mojej córeczki mam 
już imię gotow e —  myśli sobie —  nazwę ją 
Świegotką. Nie znam jaskółki, któraby tak 
młodo, jak ona, śpiewać zaczęła. Czasem 
mi się zdaje naprawdę, że ta mała musiała 
już śpiewać w jajku.

W tem hałas dochodzi go z gniazdecz- 
ka, bo dziatwa jakieś spory i sprzeczki roz
poczęła, najmłodsze pisklę krzyczy w nie- 
bogłosy.

-O tóż to tak ciągle z tą nieznośną małą 
mówi matka zniecierpliwiona, spogląda

jąc na starszą córeczkę —  to istna przekora, 
chwili spokoju nie daje biednym bracisz
kom. Oto i teraz wlazła temu malcowi na 
grzbiecik i pazurek mu wpakowała w  ocz
ko.
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— Wstydź się! —rzecze ojciec rozgnie
w a n y — poczekaj, mam już i dla ciebie imię 
stosowne, będziesz się nazywała Przekorka. 
A ty, mój grubasiku, —  dodaje, zwracając 
się do starszego synka —  nie znam jeszcze 
dobrze twoich skłonności; widzę tylko, że 
masz dzióbek bardzo króciutki, dla ciebie 
najlepsze imię będzie Krótkodzióbek.

Najmłodszy synek, drobny i szczuplut
ki, otrzymał już przedtem od mamy imię 
Zdziebelka.

II.

Nasze jaskółki mają gości często. Znajo
mi tatki i mamy przychodzą ich odwiedzać 
i dowiadywać się o zdrowie Zdziebelka, bo 
malec jest chorowity i rodzice zrazu lękali 
się o niego; sądzili, że się nie wychowa. 
Kiedyniekiedy przylatuje dziadunio, a za-
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wsze przynosi dzieciom przysm aki w dz iób 
ku: to muszki, to liszki, to małe motylki.

W  gn iazdeczku jaskó łek  radość jest wiel

ka, gdy  przyleci dziadunio. Ś w iego tka  śp ie
w a m u zaraz najładniejszą p iosenkę. Zdzie- 
bełko wyłazi na g łów kę braciszka lub sio
strzyczki i chwali się, że urósł znacznie, a krót- 
kodz ióbek  nie m oże się napatrzeć na dzia
dzię, k tó ry  mu się w yda je  bardzo  piękny.

M a m o — pyta cichutko - c z y  i ja b ę 
dę miał k iedyś takie duże skrzydła i taki 
śliczny grzbiecik g rana tow y , jak dziadzio?

— Z a p e w n e — odpow iada  mama.
Nasze pisklątka rosną  p rędko  i sił nabie

rają. D ziadunio  mówi, że m og łyby  się już 
uczyć latać. Dzieci to usłyszały i nieraz, 
g d y  rodzice odlecą i polują  na m uchy , one 
rozm aw iają  o przyszłych sw oich  podróżach .

- Już  to ja z was wszystk ich  na jp rę
dzej pew nie  nauczę się latać — pow iada  
P rz e k o rk a — bo jestem  najstarsza. Zoba-

jyriaiiiMiWI,1*



czycie, że niezadługo polecę na dach tego 
budynku, gdzie wielki zwierz mieszka.

— O n się nazywa konik — mówi 
Świegotka.

—  Tak, tak, konik — rzecze Przekorka 
-  chciałabym go zblizka o baczyć! Mama

mówiła, że on nie ma wcale dzioba i ca
ły jest włosami obrośnięty. Jak to musi 
śmiesznie wyglądać taki zwierz bez dzioba! 
Wyobraźcie sobie, do czegobyśm y byli p o 
dobni, gdybyśm y dzióbków nie mieli!

Na te słowa cztery małe jaskółeczki 
wybuchły głośnym śmiechem.

—  A ja —  rzekł Krótkodzióbek 
bardzobym chciał zobaczyć zblizka czło
wieka. Tatko mówił, że człowiek ma po 
samym środku twarzy coś podobnego do 
naszego dzioba, i to się nazywa nos

— To musi być zabawne!—mówi Świe
go tka—podobno człowiek jeździ na koniu, 
nie lubi much, ciągle się od nich opędza.
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Nie może być!— wołają inni.
P odobne  rozmowy powtarzały się czę

sto, aż dnia pew nego rodzice zapowiedzieli 
dzieciom, że zaczną się uczyć latać.

Wielkaż to była radość dla naszych 
piskląt, gdy tatko ustawił je rzędem na sa
mym brzegu gniazdka. Ale cóż się stało? 
Zdziebełko wskoczył znowu do gniazdka 
i nie chce z niego wychodzić. Ptaszeczek 
popatrzał w dół, w  ulicę, i zobaczył, jak 
tam strasznie głęboko.

Ja nie chcę latać! —  woła przestra
szony — nie będę nigdy latał, nigdy!

- Ależ nie możesz wiecznie w gnia
zdku siedzieć —  powiada mama —  musisz 
sobie kiedyś sam muszek nałapać, a w je
sieni odlecimy razem do cieplejszych kra
jów, nie zostaniesz tu przecież sam jeden.

Świegotka taka dobra, ona ze mną 
zostanie, będzie mi łapała muszki —  mówi 
Zdziebełko.
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Muszek niema w zimie —  rzecze
mama.

O na dobrze poszuka, to pewnie 
znajdzie.

I Zdziebełko przytulił się na samem 
dnie gniazdka; siedział tak cały tydzień, ani 
rozkazy ojca, ani łagodne słowa matki, nie 
mogły go przekonać i trwogi jego prze
zwyciężyć.

Pew nego  rana dobra Świegotka przy
niosła mu raz po raz kilka ogrom nych much, 
nadzwyczaj smacznych. Siostrzyczka opo
wiedziała mu, że złapała te m uchy nad 
wodą.

—  G dybyś ty wiedział, jak tam ślicznie 
na sadzawce! M nóstwo małych rybek jest 
w wodzie, łabędzie pływają, kąpałam się 
niedawno, to tak przyjemnie.

— To dopraw dy musi być bardzo ła
dne —  rzekł Zdziebełko —  a te muszki są



przewyborne... ale cóż, kiedy dzwonnica 
tak okropnie wysoka, a tam tak głęboko...

— Sam nie wiesz, czego się boisz — 
mówiła Świegotka. — G dybyś tylko raz je
den spróbował, zobaczyłbyś, jaka to pysz
na rzecz jest fruwanie. Wiesz co, nikogo 
niema w gniazdku, tylko nas dwoje, nikt 
o tern wiedzieć nie będzie, sprobój.

Zdziebełko dał się w końcu namówić. 
Usiadł na brzegu gniazdka, rozwinął skrzy
dełka: raz, drugi, trzeci! Już, już ma pod
lecieć, i znów przysiada, nie może się od
ważyć, pazurki jego wpiły się w brzeg 
gniazdka.

No, no, cierpliwości —  powiada 
Świegotka, śmiejąc się —  jakoś to będzie.

Przysiadła tuż przy nim, zanuciła pio
senkę i niby niechcący popchnęła go skrzy
dełkiem, a biedny Zdziebełko rad nie rad 
zawisł w powietrzu. Serduszko mu bije, 
jak młotem, co chwila mu się zdaje, że
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spadnie w przepaść. Ale trzyma się jakoś, 
porusza skrzydełkami, fruwa już naprawdę 
i po chwili siada na sąsiednim dachu. O! 
jakże to miło odpocząć po takich trudach! 
A Swiegotka zachodzi się od śmiechu na 
dzwonnicy, wkrótce jednak przylatuje do 
niego i siada także na dachu.

— Ach! ty niepoczciwa siostrzyczko- 
rzecze Zdziebelko, na wpół żartem, a na 
wpół z gniewem —  a coby było, gdybym 
był spadł na ulicę, gdyby  mnie kot był 
pożarł?

—  Jabym zapłakała,
Trzy łezki wylała.

A potem śpiewałabym codziennie pio
senkę na twoją pamiątkę:

Zdziebełko malutki 
Miał tu żywot krótki;
Braciszek mój drogi,
Pożarł go kot srogi;



Trzy łezki wylewam,
Żałobę przywdziewam.

— Niedobra jesteś —  mówi Zdziebeł- 
ko nadąsany —  trzy łezki byś tylko wylała 
po mojej śmierci! G dyby ciebie kot po 
żarł, to jabym wszystkie łzy wypłakał, nie 
mógłbym się nigdy pocieszyć.

- Ależ ja tak tylko żartowałam, bra
ciszku — odpowiada Świegotka — no, nie 
gniewaj się i wracajmy do gniazdka!

Zdziebełko nie gniewał się wcale, bo 
się przekonał, że i on fruwać potrafi, a na 
drugi dzień taki już był odważny, jak bra- 
ciszki i siostrzyczki, puszczał się z niemi 
na dalekie wycieczki. Ale na polowaniu 
nie miał jakoś szczęścia, nigdy mu się nie 
udało pochwycić żadnego owadka. Bo też 
to nie łatwa rzecz pochwycić muchę w lot: 
trzeba umieć w samą porę dzióbek o tw o
rzyć, a Zdziebełko zawsze go otwiera za- 
późno. Zawsze też, gdy zrobi dzióbkiem



chap! zdaje mu się, że pochwycił muszkę, 
ona bokiem odlatuje, a on powraca do 
gniazdka jak niepyszny.

—  A to co! — zawołała mama, widząc 
w dzióbku jego skrzydełko motylka — raz 
przecież ci się powiodło.

— Gdzietam — odpowiedział Zdziebeł- 
ko zasmucony —  jedno tylko skrzydełko 
złapałem, a motylek uciekł.

—  Biedne dziecko! —  rzekła mama 
i na pocieszenie przyniosła mu parę 
muszek.

I II .

Nasze jaskółeczki rosną zdrowo. Już 
teraz wybornie dają sobie radę same, fru
wają tak doskonale, jak i rodzice, codzien
nie odbywają dalekie wycieczki. Spełni
ły się najgorętsze ich życzenia, poznały 
świat, odkryły w nim mnóstwo rzeczy cie-
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kawych i coraz now ych nabywają w iado
mości, Zadziwiły się niezmiernie, a nawet 
przestraszyły trochę, gdy się dowiedziały, 
że większe ptaki pożerają mniejsze. G dy
by  nie to, myślały sobie, świat byłby bar
dzo piękny.

Trudno sobie wyobrazić milszą pta
szynę od Świegotki. Żywa, wesoła, śpie
wa przez cały dzień, od rana do nocy.
0  wschodzie słońca rozpoczyna piosenki 
jedną po drugiej, a pamięta doskonale 
wszystkie, których ją matka wyuczyła: ko 
łysanki do usypiania piskląt, różne piosen
ki o gorących krajach, o czarnych ludziach
1 muszkach złocistych. Wymyśla także 
i sama nowe ładne śpiewki, nuci o pog o 
dzie, o błękitnem niebie, o chmurkach ró
żowych i wielu innych rzeczach. Czasem 
znów wysławia swoje wdzięki:

Świegotka ma oczki czarne,
Czarne oczki ma figlarne,
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Długie skrzydła, dzióbek krótki, 
Głosik śpiewny i milutki;
Śliczna, śliczna jaskółeczka,
Śliczna, śliczna Świegoteczka.

Czasem Przekorka siada na samym 
szczycie dzwonnicy i przerywa piosenkę 
siostrzyczki, wołając na cały głos:

Nieładna Świegotka, nieładna,
A i śpiewaczka z niej żadna.

Świegotka nic na to nie odpowiada, 
bo nie lubi sprzeczki, rozwija skrzydełka 
i fruwa wesoło, migając jak strzała w  p o 
wietrzu.

Dziś jest niedziela; wszystkie jaskółki 
wybrały się na daleką wycieczkę, bo nie 
lubią odgłosu dzwonu, który je ogłusza. 
Powróciwszy, zatrzymują się na chwilkę 
przy otwartem oknie kościelnem. W  ko
ściele jest mnóstwo dzieci, stoją rzędem, 
chłopcy po jednej stronie, dziewczynki po 
drugiej, i wszystkie chórem śpiewają.
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- Co to takiego? —  pyta Krótkodzió-
bek.

Śpiewają — rzecze Przekorka —  
ale nie umieją tak ładnie śpiewać, jak my.

Ba! cóż dziwnego —  rzecze Świe- 
gotka i zaraz zaczyna nucić najpiękniejszą 
piosenkę, a siostrzyczka i braciszki jej w tó
rują; usłyszały je dzieci, śpiewające w ko
ściele, i jedno po drugiem popodnosiły 
główki, spoglądając na ptaszęta. Głosy 
dzieci i głosy ptasząt wybornie się z sobą 
zgadzały i razem rozpływały się w powie
trzu, razem się wznosiły ku niebu.

Ucichł śpiew w kościele i ptaszęta 
ucichły. Zdziebełko zajrzał ciekawie przez 
okno, zobaczył coś bardzo ciekawego i ski
nął na siostrzyczki i na braciszka, żeby 
także patrzyli.

Ksiądz wyszedł na ambonę i zaczął m ó
wić do dzieci, a one słuchały w milcze
niu i z wielkiem uszanowaniem. Potem
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wszystkie uklękły i powtarzały coś półgło
sem za kapłanem.

Nasze jaskółeczki nie rozumieją do 
brze, co to wszystko znaczy, przysłuchują 
się jednak bardzo uważnie.

- ,,I daj nam chleba naszego powsze- 
dniego“ — mówi kapłan, a przytem wzno
si ręce i oczy w górę.

— Czy słyszycie? —  rzecze Zdziebeł- 
ko do kogo on mówi? któż to im daje 
chleba? Nie rozumiem, jak można się ży
wić chlebem, kiedy ow ady daleko są sma
czniejsze. Ale ludzie podobno  owadów 
nie jedzą. Ciekawy jestem tylko, kogo to 
oni proszą o chleb?

— Zapytajmy mamy — powiada Świe- 
gotka i ptaszki lecą do gniazda; tu wszystkie 
razem zaczynają opowiadać, tak, że mama 
nie może zrazu odgadnąć, o co im idzie, 
w końcu jednak zrozumiała wszystko.



Chcecie wiedzieć, moje dzieci, do 
kogo ludzie mówią w kościele? —  rzekła 
jaskółka matka.

— A tak, m am uniu— odzywa się Zdzie- 
bełko — tam w górze nie było nikogo, 
a oni wznosili ręce i przemawiali tak pię
knie, i dziękowali, i prosili.

— Oni przemawiali do Tego, którego 
nikt widzieć nie może —  mówiła matka. —  
A jednak O n widzi wszystko i o każdem 
stworzeniu pamięta: daje chleb ludziom, 
trawę konikom i krówkom, orzechy wie
wiórkom, owady jaskółkom. Ludzie nie
dzielę Mu poświęcili i dnia tego zgrom a
dzają się w kościele, dziękują Mu za 
wszystkie dobrodziejstwa i śpiewają pieśni 
na cześć Jego.

—- To pewnie Pan Bóg, mateczko — 
rzekł Krótkodzióbek —  bo tam w kościele 
kilka razy to imię powtarzano.

—  Tak, moje dzieci, Pan Bóg. Jaskó-
Bajeczki prawdziwe. 11



łeczki także o Nim wiedzieć powinny, i ko 
chać Go, i dziękować Mu za wszystko.

Roztropna Świegotka nie zapomniała 
o tern, co mama opowiadała, i nazajutrz 
raniutko w  piosence porannej dziękowała 
Bogu za wszystkie dobre rzeczy, które da
je jaskółeczkom, i śpiewała:

O w adów  powszednich, o Panie,
Daj jaskółeczkom na śniadanie!

A potem dodała ciszej: —  Ale dla mnie, 
Panie Boże, ześlij jak najwięcej tych du
żych, bo je najlepiej lubię.

Cóż to się dzieje u naszych jaskółe
czek? M ama od dw óch dni nie wychodzi 
z gniazdka, a młodzież nocuje na dzw on
nicy. Czy nie chora mateczka? O nie, 
ale dzieci powtarzają sobie do ucha wielką 
nowinę. W krótce będą miały maleńkiego 
braciszka, a może i kilkoro rodzeństwa. 
Tatko im powiedział.

M ama w ygrzewa w gniazdeczku śliczne



jajeczko nakrapiane, tatko jej jeść przynosi. 
W krótce do tego pierwszego jajka przyby
wa jeszcze trzy. Młode jaskółeczki zawcza
su już postanawiają sobie opiekować się 
troskliwie tem młodszem rodzeństwem. 
Jest ich czworo, każde now onarodzone pi- 
sklątko będzie więc miało osobnego opie
kuna.

Po dniach dwunastu drobiazg w ycho
dzi z jajek; ałe nasze ptaszęta zdziwione są 
bardzo widokiem malutkich braciszków 
i siostrzyczek.

Wcale nie są ładni —  mówi Prze- 
korka, krzywiąc się —  wątpię bardzo, żeby 
to wyrosło na coś podobnego  do nas.

Mama jednak upewnia, że i one wszyst
kie były takie same zaraz po przyjściu na 
świat. Małe pisklątka prędko porosły 
w pierze, chowały się zdrowo, bo też to 
było wśród lata, w najpiękniejszej porze 
roku. Starsze siostrzyczki i bracia dopo-
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magali rodzicom w żywieniu i pielęgnowa
niu tego maleństwa. Zdziebełko nie za
pomniał dotąd figla, jakiego mu wypłatała 
Świegotka i użył takiegoż samego podstę
pu, aby nauczyć latać jedną z malutkich 
swych siostrzyczek.

IV.

Jesień! jesień się zbliża! Dni już krótkie, 
noce chłodne, a ow adów  coraz mniej na 
świecie. Rodzice zapowiadają dzieciom, 
że niezadługo trzeba będzie się wybierać 
w dałeką podróż. Niespokojni są trochę 
o młodsze pisklęta: one jeszcze tak mało 
mają doświadczenia; myślą także i o Zdzie- 
bełku, który jest dotąd szczupły i wątły.

Jeśli będzie piękna pogoda przez cały 
czas podróży, to wszystko pójdzie dobrze, 
ale gdyby ich burza, broń Boże, zaskoczyła 
na morzu, to m ogą być w wielkiem nie-
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bezpieczeństwie. Biedna mama wzdycha 
i zamyśla się teraz często.

Co to za glosy odzywają się w pow ie
trzu? To dziadunio i babunia dają znać, 
że już pora wyruszać w drogę. Ze wszyst
kich stron przelatują gromadki jaskółek, 
i nasza znajoma rodzina wybiera się jak 
może najspieszniej.

No, dzieci powiada mama z roz
rzewnieniem— pożegnajcież gniazdko, sta
rą dzwonnicę, hałaśliwe dzwony. Ale nie 

dodaje po chwili — ja się nie żegnam 
z tern wszystkiem, bo jeśli Bóg pozwoli, 
wrócimy tu na przyszłą wiosnę. Zimę spę
dzimy w obcych krajach, ale tu jest pra
wdziwa nasza ojczyzna. W Afryce nigdy 
nie urządzamy gniazd, musimy tam tylko 
się chronić w czasie mrozów, bo nam tu 
brakuje pożywienia.

Zdziebełko jest bardzo wzruszony, za-



brał piórko z gniazdeczka na pamiątkę, 
gdyby mógł, zabrałby i gniazdko.

Jaskółki siadają gromadnie na dachach, 
na drutach telegraficznych, co chwila nad
ciągają now e gromadki, jest ich tam pewnie 
kilkaset; wszystkie gwarzą, radzą, wygląda
ją now ych przybyszów aż do wieczora. 
O zachodzie słońca, na dane hasło, wszyst
kie razem wznoszą się w górę, puszczają 
się w  drogę.

D o widzenia, jaskółeczki!

M ów iono nam, że jaskółki dość szczęśli
wie odbyły podróż. Jednakże nie obeszło 
się bez smutnych wypadków. Zdziebełko 
i jedna z młodszych siostrzyczek nie mieli 
siły dolecieć dc wybrzeży afrykańskich. 
Osłabione biedactwa wpadły w morze, 
ciałka ich przez czas jakiś kołysały się na
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powierzchni fal; potem znikły, poszły na 
dno, gdzie też pozostały.

Następnego roku, na wiosnę, tam da
leko, w gorącej Afryce, mały murzynek 
stał z matką w gaiku palmowym.

- Mateczko —  rzekł malec, wskazu
jąc na drzewa —  czy widzisz, jak jaskółki 
się zbierają? Pew nie już odlatują.

W rzeczy samej liczna gromadka jaskó
łek zebrana była w gaiku, a na jednem 
drzewie palmowem usadowiła sią znajoma 
nasza rodzina. Mateczka wygląda bardzo 
uradowana. A wiecie dlaczego? Bo dziś 
jest wielkie święto rodzinne: odbyw a się 
wesele wszystkich młodych jaskółeczek. 
Sędziwy dziadunio zakończył właśnie m o
wę przedślubną.
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Niezadługo, moje dzieci, pow róci
cie do ojczyzny, będziecie budowały 
gniazdka i hodow ały now e pokolenia ja
skółek, tak jak czynili wasi rodzice.

Krótkodzióbek słucha z wielkiem usza
nowaniem i odwraca się do młodej swojej 
żoneczki:

—  Czy uważałaś, co mówił dziadunio? 
czy potrafisz ładnie gniazdko budować? 
O, niezawodnie, a ja ci dopomogę, żo- 
neczko.

Ale żoneczka czem innem jest zajęta 
w tej chwili: gładzi starannie piórka rdzawe 
na gardziołku, bo się zanadto nastroszyły 
w czasie obrzędów  weselnych.

Przekorka jest trochę zasmucona, bo 
musi się niezadługo rozstać z rodzicami. 
Mężulek jej mieszka nad brzegiem Sanu 
i będzie musiała, powróciwszy do Europy, 
udać się za nim do Galicyi.
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Uroczystości trwały aż do wieczora; 
śpiewano różne piosenki afrykańskie, zaja
dano ow ady zwrotnikowe, potem wszystko 
się uciszyło. Nazajutrz raniutko mały m u
rzynek darmo gonił oczyma za jaskółkami: 
odleciały o zachodzie słońca.

Czy chcecie wiedzieć, co się stało 
z Swiegotką? Dobra ptaszyna nie chciała 
odstąpić rodziców, teraz właśnie buduje 
gniazdko na dzwonnicy naprzeciw matczy
nego. Deszcz padał w nocy, znalazła więc 
trochę wilgotnej ziemi, rozrobiła ją lepiej 
jeszcze swoją śliną, mężulek jej dopomaga 
i robota idzie żwawo.

No, teraz odpocznijmy trochę —  
mówi Świegotka —  bośm y się już dobrze 
dziś napracowali. Siadaj tu koło mnie, 
mężułku, ja ci zaśpiewam ładną piosenkę.

I śpiewa, jak następuje:

Lepi gniazdko jaskółeczka,
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W gniazdku złoży wnet jajeczka, 
I pisklęta wyhoduje,
A wciąż sobie przyśpiewuje.



SĘDZIWA SOSKA.

a wysokiem wzgórzu rosła wspaniała 
sosna. A była taka sędziwa, że zupełnie 

pamięć straciła i nie mogła sobie przypo
mnieć, ile lat miała. Pom im o starości sw o
jej, trzymała się jeszcze prosto i gęsto była 
pokryta ciemnozielonemi ig łam i, które 
nigdy na zimę nie opadały, co zresztą jest 
u wszystkich sosen we zwyczaju. Krzepka 
ta staruszka, widząc poblizką dębinę ogo 
łoconą z liści przez całą zimę, myślała so
bie, że ród sosen jest daleko szczęśliwszy.
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Wszystkie jej rówienniczki, towarzyszki lat 
młodych, od dawna już nie żyły, ona jedna 
doczekała tak sędziwego wieku i cieszyła 
się widokiem licznej rodziny, bo prawie 
wszystkie młodsze sosny, które ją otaczały, 
były jej dziećmi i wnukami.

Przez całe życie sosna ta wydała m nó
stwo szyszek. Szyszki są to kolebeczki, 
w których sosny piastują swoje dzieci, 
w każdej łusce mieści się malutka sosenka. 
Dzieciny te mają skrzydełka i jak tylko tro
szeczkę podrosną, zaraz dobywają się z ko 
lebeczki, żegnają swoją mamę i lecą w świat 
Boży, za powiewem wiatru. G dy skrzy
dlate nasionko padnie na ziemię, zaraz się 
w niej zagrzebuje i później wychodzi z zie
mi malutka sosenka. Wszystkie sosny 
w borze tym sposobem wyrosły.

Sędziwa sosna szczęśliwe dni pędziła 
w gronie ukochanej dziatwy, a miała szcze
gólne przywiązanie do jednej młodej so-
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senki, która tuż przy niej rosła i miała już 
ze trzy stopy wysokości. Mateczka pa
trzała na nią z wielką czułością i cieszyła 
się każdą nową gałązką, która na jej ramio
nach wyrastała.

Latem osłaniała córeczkę od palących 
promieni słońca, zimą zatrzymywała śnieg 
na swych barkach, ażeby nie przygniótł 
wątłej młodej sosenki. Opowiadała jej 
ładne bajeczki o tern, co w rony gadają, 
gdy obsiądą szczyty sosen, o małym wil
czku, który nie słuchał matki i zabłądził 
w lesie, o starym niedźwiedziu, co sobie 
nogę złamał, wpadając w jamę. Sosenka 
była ciekawa, jak wszystkie dzieci, co chwi
la o coś pytała.

—  Mateczko— mówiła dnia jednego— 
co się stało z moją starszą siostrą, którą to 
cieśle zrąbali zeszłej zimy?

- Nie wiem—  odpowiedziała matka— 
miała pień bardzo piękny i prosty, musieli
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2 niej zrobić słup, lub belkę do jakiej 
budowli.

—  A z gałązkami co zrobili? —  pytała 
znów  sosenka.

—  Musieli z nich porobić kije do mio
teł i do różnych narzędzi rolniczych.

—  A czy ze mnie także będzie słup 
i kije do mioteł? —  mówiła sosenka.

— Nie wiem, jak długo pożyjesz— od
powiedziała staruszka.— Jeżeli zginiesz mło
do, wyjdziesz może na tykę do podpiera
nia fasoli, albo na kołek w płocie.

Sosenka umilkła. Rozmyślała o tern 
wszystkiem, co matka mówiła. Wolałaby 
była wyróść na piękną belkę, a nie miała 
najmniejszej ochoty zostać tyką lub kołkiem 
w płocie.

Dnia pewnego, w Grudniu, cieśla prze
chodził tamtędy i zatrzymał się obok starej 
sosny.



O, co za piękne drzewo!— zawołał. 
Ale widzę tu małą sosenkę, taką właśnie, ja
kiej mi potrzeba. Państw o kazali przy
wieźć z lasu ładną choinkę na Boże N aro
dzenie; ładniejszej już chyba nie znajdę 
w całym borze. Ale nie będę jej ścinał, 
wolę ją wyjąć z korzeniem. Państw o będą 
mogli potem młode drzewko zasadzić na 
murawie przed domem.

I mówiąc to, cieśla zabrał się zaraz do 
roboty. W ykopał sosenkę motyką, obciął 
jej przytem niechcący parę drobniejszych 
korzonków, wyjął ją z ziemi i położył na 
wozie. W szy s tk o  to stało się tak szybko, 
że nasza sosenka nie miała nawet czasu po 
żegnać się z mateczką. Tak ją mocno za
bolało w  korzonkach, że straciła przy
tomność.

G dy przyszła znów do siebie, ujrzała 
się w obcem miejscu, w pokoju; korzenie 
jej zasadzone były w  dużym kuble, napeł-



nionym ziemią, jakaś pani ją polewała i w o 
da orzeźwiła zupełnie naszą sosenkę. Weszło 
jeszcze parę innych pań do pokoju i zaczę
ły uwiązywać na gałązkach sosenki ładne 
małe świeczki.

—  Szczególna rzecz! —  pomyślała so
bie -  mateczka mówiła, że jak urosnę, będę 
miała szyszki na gałązkach, nigdy nie w spo
minała o świeczkach.

Ale jakież było jej zdziwienie, gdy  do 
świeczek przybyło mnóstwo innych rzeczy: 
jabłuszka rumiane, złocone orzechy, cu
kierki, wreszcie różne zabawki, a międy in- 
nemi duży pajac, który tak okropnie się 
skrzywił, że sosenka cała się wstrzęsła ze 
strachu.

Wieczorem zapalono wszystkie świecz
ki, gromadka dziatwy wtargnęła do pokoju 
i napełniła go wesołymi odgłosami, pląsa
jąc około ładnej choinki.



M łoda sosenka dum na była bardzo ze 
sw ojego stroju i żałowała, że nie może się 
pokazać siostrzyczkom  w borze w całej tej 
paradzie.

- Tożby dopiero się dziw iły— myśla
ła sobie —  a m ateczka jakby się ucieszyła, 
gdyby  m ogła widzieć, jak ja prześlicznie 
teraz wyglądam! Troszkę mnie jeszcze ko
rzonki bolą, ale to pew nie przejdzie i bar
dzo mi tu będzie w ygodnie. Tylko nie 
wiem, dlaczego te świeczki ciągle się 
zmniejszają... Oho! jedna już zgasła. Ktoś 
zerwał mi jabłuszko z gałązki, a teraz orzech, 
cukierek...

Te dzieci zabierają mi wszystkie ładne 
rzeczy. A tu i świeczki gasną jedna po dru
giej. O tóż masz! ogołocili mnie ze w szyst
kich strojów, poszli sobie i ciemno się zro
biło. Zostały mi już tylko moje własne 
igiełki zielone. I otóż księżyc zagląda

B ajeczki praw dziw e, 12



w okienko. Powiedz mi, księżycu, czy 
jutro znowu mnie tak ładnie ubiorą?

Księżyc nic nie odpowiedział, tylko bla
dym promyczkiem musnął sosenkę, która 
wkrótce usnęła. Dzień po dniu mijał, a na
sze drzewko rosło zdrowo w dużym kuble, 
stojąc zawsze w pokoju przy drzwiach od 
ogrodu. Co rok na Boże Narodzenie ubie
rano je prześlicznie w świeczki, w orzeszki 
złocone, aż w lat kilka sosenka podrosła 
znacznie i zaczęła mizernieć, bo jej korzon
ki nie mogły się pomieścić w kubełku. 
Ogrodnik to zrozumiał, wyjął drzewko i za
sadził je na murawie przed domkiem.

Tu zaczęła wyrastać i s : nabierać, sta
rając się naśladować we wszystkiem do
brą swoją mateczkę.

A tymczasem sędziwa sosna mateczka 
zmartwiła się bardzo, gdy jej zabrano ulu
bioną córeczkę i zaczęła na zdrowiu zapa
dać. Straciła apetyt, igiełki jej coraz wię-



cej żółkły i opadały na ziemię, siły ją tak 
opuściły, że pew nej nocy, gdy się rozsza
lała burza, w icher wyrwał ją z korzeniem  
i obalił.

Przyszli cieśle, obcięli gałęzie starej so
sny, włożyli ją na wóz i powieźli do wsi. 
W szystkie sosny w borze opłakiwały zgon 
sędziwej swojej mateczki, po pniach i gałę
ziach spływały duże krople żywicy, łez so
snow ych.

Stara sosna przewieziona była do tarta- 
ka, gdzie pień jej porznięto na piękne de
ski. Kupił je potem  stolarz, pracow ity 
rzemieślnik, k tóry  przez cały dzień nie w y
puszczał z rąk hebla i piły.

N arobił też z desek sosnow ych m nóstw o 
różnych sprzętów , stolików, łóżek, szaf, 
skrzynek i t. d .j

Taki był koniec sędziwej sosny.



JMfre-lin-dzen! Dzen-dzen-dzen!
> O! co za radość w lesie. Czy słyszy

cie, jak dźwięczą wesoło dzwoneczki ma. 
jowej konwalii?

Dre-lin-dzen! Dzen-dzen-dzen!
- Dawno już, dawno nie było takiego 

święta.
—  Cóż to za szczęście!— świegocą pta

szęta w gniazdeczkach — dziś jest dzień 
uroczysty, wesele panny zięby!
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—  Panny  zięby? —  pow tarza ze zdzi
wieniem m łodziutka raszka.

— Jakto, czy nie słyszałaś o tern? — 
odzyw a się starsza jej siostrzyczka.— M łoda 
zięba, sąsiadka nasza, w ychodzi za mąż za 
tego ptaka sierotę, co to go nasza babcia 
w ychowała. W yprawiają im przepyszne 
wesele; zgrom adzenie będzie bardzo liczne, 
bo wszystkie ptaszki leśne sprzyjają siero
cie, a i rodzice panny zięby są niezmiernie 
poważani. S tary to i zasłużony ród, po 
wiadają, że już od lat dw udziestu dziado
wie ich i pradziadow ie gnieździli się na 
tym dębie.

- Ale tu z naszego krzaku nic nie bę
dzie widać; jaka szkoda! —  rzecze młoda 
raszka.

—  A to chodźcie do nas — odzyw a się 
młody gil, siedzący z braciszkiem i siostra
mi w  gniazdku, zawieszonem w ysoko, po 
nad gniazdkiem zięby — uczta weselna ma
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się odbywać na tym ogromnym pniu oba
lonym, który stąd widać doskonale. Tatko 
i mama zaproszeni są na wesele, a my zo
stajemy sami w gnieździe; ale będziemy 
widzieli wszystko i wybornie się ubawimy. 
Mówią, że panna młoda otrzymała prześlicz
ne podarunki od krewnych i przyjaciół, bę
dzie miała w co przystroić swoje gniazdko.

—  Doprawdy! a co to za podarunki?— 
pytały młode raszki.

—  Mama nam wszystko opowiadała — 
mówił dalej gil.— Jeden szczególnie z tych 
weselnych darów powszechnie był podzi
wiany; jest to przepyszne pióro gęsie, 
miękkie, puszyste, a takie duże, że z pe
wnością przykryje całe dno gniazdeczka. 
Inne ptaki ofiarowały kłaczek wełny, piękny 
szmat pajęczyny i długi włos koński. Ale 
zgadnijcie, co ofiarowała pani Szczyglica.

— Co, co takiego?— pytały raszki.
— Zabawna rzecz! Pani Szczyglica
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przyniosła sześć tw ardych szczecinek i pę
czek puchu białego, co to rośnie na ostach.

— Nic to dziw nego—rzecze mateczka 
m łodych gilów, która w tej chwili przyle
ciała do gniazdka i usłyszała koniec rozm o
w y— szczyglica sama tym puchem  zwykle 
w yścieła gniazdko, więc wszystkich po so
bie sądzi! Zresztą nic w  tern niema złego 
i miękki puszek przyda się ziębie z pew no
ścią. O to macie jedzenie, ptaszyny, a te 
raz śpijcie, ja lecę dalej.

Ale zaledwie matka odleciała, gdy  dzia
tw a znów  gawędzić zaczęła w najlepsze.

— Czy w iecie—  mówiła raszka—  oba- 
czym y dziś wilgę. N igdy jeszcze nie w i
działam tego ptaka, a jest podobno  bardzo 
piękny, ma pióra żółte i czarne. Pow ia
dają, że umyślnie wcześniej niż zwykle po 
wrócił z Afryki, ażeby zdążyć na to wesele.

—  A tak — odrzekł m łody gil —  bo on 
jest chrzestnym  ojcem panny młodej. Ofia-
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rował jej podobno duży pęk jakiegoś prze
pysznego mchu. Ale cicho, cicho, bo ma
ma powraca.

Ogromne przygotowania do uczty we
selnej rozpoczęły się już od samego rana. 
Rodzina zięby zawarła była od dawna umo
wę z towarzystwem robaczków świętojań
skich. Błyszczące owadki podjęły się urzą
dzać iluminacyę na każde wesele, a zięby 
za to zobowiązały się nie zjadać nigdy ro
baczków świętojańskich.

Dnia dzisiejszego stara zięba, ciotka 
panny młodej, zajęła się urządzeniem 
uczty weselnej i wszystkiemi przygotowa
niami do tej wspaniałej uroczystości. Naj
pierw więc zamówiła sześć dużych pają
ków, a te podług jej wskazówek przędły 
ogromne sieci i zawieszały je na krzakach 
i niższych gałęziach dokoła pnia obalonego, 
na którym uczta miała się odbywać wie
czorem. Ciocia nie chciała nikomu po-
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wiedzieć, do czego ta pajęczyna miała 
służyć.

—  To będzie niespodzianka — mówiła 
ciekawym z miną tajemniczą.

Podczas, gdy pająki pracowały gorli
wie, ciocia zięba z pom ocą trzech swoich 
krewniaczek zajęła się zastawą stołu.

Nie łatwa to rzecz wybrać i wynaleźć 
stosowne potrawy dla każdego ptaka, a za
proszonych była spora grom adka z rozma
itych ptasich rodów. Dla mniejszych p ta
sząt znajdą się wszędzie ziarnka i drobne 
muszki, ale co tu robić z takim naprzykład 
dudkiem, ze sroką, łub wilgą? Czem je 
utraktować?

i

Już to prawda, że przezorny dudek sam
0 sobie pamiętał: około południa przyniósł 
w  dziobie i oddał cioci ziębie do schow a
nia chrabąszcza, potem dużą szczypawkę
1 dwa piękne żuki czarne.
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—  Otóż to mój dar weselny— rzekł du
dek — wieczorem spożyjemy te przysmaki 
w  wesołem towarzystwie. Przytłukłem 
trochę łapką owady, żeby się nie ruszały, 
ale zawsze proszę ich pilnować, bo mogą 
umknąć.

Dar ten wspaniały złożony był na pniu 
drzewa, gdzie już stało parę najwykwintniej
szych przysmaków, między innemi w miej
scu przeznaczonem dla kosa kilka okazałych 
ślimaków, które bardzo smakowicie wyglą
dały.

—  A teraz — mówiła ciocia zięba do 
swoich pomocnic —  nalewajcie wody w te 
miseczki żołędziowe i ustawiajcie je rzędem, 
żeby każdy gość miał swoją, a ja biegnę 
po  ziarnka i drobniejsze owady.

Pojmujecie, z jakiem zachwyceniem 
nasze młode raszki i gile przypatrywały się 
tym przygotowaniom z wysokiego gniazda, 
gdzie sobie razem siedziały. Wykrzykniki
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radosne witały każdą now ą potraw ę, którą 
ustaw iano [na stole. O to właśnie ciocia 
pow raca, niesie liszkę, zbliża się do pnia 
obalonego i— zdobycz w ypada jej z dzióbka.

Biedna ciocia! Jakiż w idok uderza jej 
oczy! W szystkie duże owady, przyniesio
ne przez dudka, zm ykają w najlepsze, już 
są w trawie, a ślimaki, przygotow ane dla 
kosa, pow ystaw iały łebki ze skorupek 
i także puszczają się tąż samą drogą.

—  Co ja tu pocznę! — wołała ciocia 
w  rozpaczy —  nie dam sobie rady z temi 
nieznośnem i stworzeniami.

Więc najpierw  coprędzej dzióbnęła ka
żdego ślimaka, a gdy już w szystkie jak nie
pyszne pochow ały się w skorupki, rzuciła 
się na szczypawkę, chwyciła ją pazurami, 
a nie łatwa to była sprawa, bo silny owad 
w yrywał się zawzięcie, dwie pom ocnice 
łapały tym czasem  żuki i po chwili porzą
dek był przyw rócony.
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Co tu robić? —  mówiła ciocia zięba 
—  ja nie mam czasu pilnować tych ow a
dów, a zabić ich nie potrafię, bo są za du
że na mnie.

—  M ybyśm y cioci pomogli —  wołają 
jednogłośnie młode raszki i gile.

—  A to dobrze —  mówi ciocia —  p o 
czciwe z was dzieciaki, chodźcież prędzej, 
bo my zaraz musimy lecieć dalej.

Ptaszęta przylatują natychmiast, nie
zmiernie są uradowane, że i one przecież 
dopom agać będą do przygotow ań w e
selnych.

W krótce jednak tak się zmęczyły przy 
tej robocie, że wolałyby były siedzieć spo
kojnie w  gniazdku. Aż je łapki bolały, 
tak trudno było utrzymać duże i silne ow a
dy, a za drobniejszemi liszkami, robaczka
mi ciągle musiały się uganiać nasze pta- 
szeczki, bo wszystko to rozbiegało się co 
chwila w trawkę.
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- Ach, ciociu ziębo! —  woła mały gil 
przestraszony — chodź prędzej na ratunek 
-  szczypawka rzuciła się na chrabąszcza, 

ona go chyba zagryzie.
Mniejsza o to, niech tam się gryzą, 

to przynajmniej nie uciekną— mówi ciocia.
Poczciwa ciocia uwijała się, jak mucha 

w  ukropie; już z piątej czy szóstej w y 
cieczki powracała, gdy spostrzegła, że ma
lutka raszka sama jedna stała na straży 
przy dw óch ogrom nych żukach.

— Coś ty im zrobiła, kochaneczko, że 
tak cichutko siedzą?— spytała ciocia.

—  Oho! znalazłam na nie dobry spo
sób— rzekła raszka— poprzewracałam je do 
góry nóżkami; m ogą teraz kręcić się i ła
pkami wywijać, ile im się podoba, ale 
z pewnością mi nie uciekną.

To dopiero dow cip!— wołała ciocia 
i dodała ciszej sama do siebie:— Już to co 
prawda to prawda, tegoczesne dzieci ro-



—  190 —

zumniejsze bywają od starych. Ta mała 
naprzykład nie ma jeszcze sześciu tygodni, 
a takie to mądre; mnie samej nie przyszedł 
by podobny koncept do głowy. Żeby też 
żuki do góry nogami poprzewracać! No, 
już teraz przynajmniej mogę być spokojna, 
że nie uciekną.

I I .

Podczas, gdy ciocia zięba przygotowy
wała wszystko do uczty weselnej, państwo 
młodzi w gronie najznakomitszych gości 
udali się do pewnego ustronia leśnego, 
gdzie się ślub miał odbyć.

Wszystkie ptaszki, należące do orszaku, 
od samego rana zajęte były swoim strojem, 
każde piórko musiało być starannie wygła
dzone, ażeby pięknie błyszczało na słońcu.

Pan młody, ładny i żwawy samczyk 
zięba, przybył najwcześniej na miejsce



Pan młody, ładny i żwawy samczyk zięba 
przybył  w towarzystwie drużbów
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um ów ione w tow arzystw ie swoich drużbów  
i przyjaciół. Panie się troszkę opóźniły, 
wreszcie miły św iegot zw iastował p rzyby
cie panny młodej, otoczonej licznym orsza
kiem. W szyscy usadowili się na gałązkach. 
U roczysta cisza panow ała dokoła, ty łk a  
gdzieniegdzie pom iędzy liśćmi słychać b y ła  
szmer zlatujących się ciekaw ych w idzów  
i przygłuszone ich szepty.

Patrzcież państw o, jaki to św ietny  los 
trafił się tem u m łodem u sierocie — m ówiła 
gadatliwa sro k a—  ktoby się spodziewał, że 
weźmie pannę z takiego dom u. Ale cóż 
to znów  panna m łoda takie minki stroi? Te 
zięby niepospolite mają o sobie w yobraże
nie; uważają się za coś lepszego od innych 
ptaków, a przecież tak samo liszkami się 
żywią, jak i my wszyscy. Praw da, że ża
dna z nich nie dotknie za nic w świecie ko 
smatej liszki. Czy to m y kukułki? p o 
wiadają.
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Przybycie kosa, który miał dopełnić 
obrzędu ślubu, przerwało te szepty; wszyscy 
się uciszyli, a państwo młodzi usiedli przy 
sobie na zielonej gałązce. Kos obejrzał 
się na wszystkie strony, próbował głosu, 
potem usiadł naprzeciw państwa młodych 
i jednym tchem wygwizdał mowę następu
jącą:

— Kochane dzieci! W tym dniu uro
czystym zgromadziliśmy się tu wszyscy, 
aby okazać życzliwość naszą zasłużonej 
rodzinie zięb; pozwólcież tedy, aby stary 
i doświadczony kos udzielił wam rad swo
ich na przyszłość. Życie ptaków nie za
wsze jest wolne od przykrości i niebezpie
czeństw, ’chociaż przyznać trzeba, że Bóg 
dobry obdarzył nas więcej od innych swo
ich stworzeń, dodając nam skrzydła. Po
myślcie tylko, mili słuchacze, jaki to smutny 
los być musi chodzić ciągle po ziemi, tak 
jak ludzie lub zwierzęta.
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Tu mówca umilkł na chwilę, a wszystkie 
ptaszęta potrząsały główkami na znak po 
twierdzenia. Kos mówił dalej:

Moje drogie zięby, jako kos, nie 
mogę wam dawać żadnych rad, tyczących 
się urządzenia gniazdeczka, bo wiadomo 
powszechnie, iż zięby w wysokim stopniu 
posiadają sztukę budownictwa, a gnia
zdeczka ich nadzwyczaj są kunsztowne. Ja 
wam tylko zalecam gorąco, abyście bardzo 
troskliwie strzegły waszych jajek. Nieraz, 
gdy słoneczko przygrzeje, rodzice korzy
stają z tego, wylatują razem i jajka zosta
wiają bez opieki. Ale pamiętajcie, że ku
kułka na to tylko czyha; jak tylko spo
strzeże takie opuszczone gniazdko, zaraz 
tam wkłada swoje jajko. Wielka to jest 
próżniaczka, bo któż jej broni własne gnia- 
zdeczko urządzić?

Otóż trzeba wam wiedzieć, moje dzie
ci, że niema straszniejszego nieszczęścia dla

Bajeczki prawdziwe. 13
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rodziny ptasiej, jak jajko kukułki. W ycho
dzi z niego mały żarłok, który pochłania 
wszystko, co rodzice dla swoich piskląt 
przynoszą. Ten przybłęda jest duży, gruby, 
bardzo wiele miejsca potrzebuje, a gdy mu 
za ciasno, wyrzuca biedne pisklęta z gniazda 
i sam się w  niem w ygodnie rozsiada.

Takie to właśnie nieszczęście spotkało 
naszego dzisiejszego pana młodego. Ro
dzice jego wyhodowali w swojem gniazd
ku kukułkę, a ta rodzone ich dziecko w y
pchnęła z niego w czasie nieobecności ro
dziców. Zacna raszka ulitowała się nad 
sierotą i wychowała go razem z własnemi 
dziećmi.

Skrom na raszka spuściła oczy, słysząc 
tę pochwałę, a kos mówił dalej:

—  Ta miłosierna opiekunka sieroty za
służyła na uwielbienie całego ptasiego ro 
du i powinniśmy jej złożyć hołd publiczny, 
a nietylko jej, lecz wszystkim raszkom,
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gdyż wiadomo, że ptaki te często spełniają 
takie dobroczynne uczynki.

Ptaki kiwały głowami, potakując, a kos 
po krótkiem milczeniu mówił znowu:

- Nie dziwcie się, że tak wiele o tern 
mówię; nikt lepiej ode mnie nie zna nie
cnych sprawek kukułki, gdyż ja sam byłem 
ofiarą jej niegodziwości. Pamiętam dosko
nale obce pisklę, które się wychowało 
w naszem gnieździe. Było dwa razy więk
sze ode mnie, a jakie brzydkie! Moja ma
teczka była przekonana, że to jej syn ro
dzony i bardzo się niem pyszniła. Nieraz 
słyszałem, jak mówiła do ojca: Z tego pi
sklęcia wyrośnie znakomity kos, niepodo
bny do reszty naszej dziatwy.

W tern miała słuszność biedna matka: 
ptak ten wcale nie był do nas podobny; 
żarłok zjadał wszystko, co rodzice przy
nieśli dla nas, a w końcu obu nas z moim 
braciszkiem wyrzucił z gniazdka.
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Gniazdka kosów  są zwykle nizko b udo
wane i możebyśm y byli potrafili podlecieć 
i powrócić do naszego mieszkania, ale w tej 
chwili przechodził tamtędy młody chłopak 
i podniósł nas obu z ziemi. Braciszek mój, 
który się skaleczył padając, zginął zaraz na
zajutrz, a ja, dziś stary, pow ażny kos, po- 
wszecnie szanowany, nigdybyście nie od 
gadli, gdzie spędziłem młodość moją.

—  W koszu od warzywa —  gwizdnął 
w  tej chwili młodziutki kos, siedzący na 
poblizkiej gałązce.

—  Tak, syn mój prawdę powiedział -  
mówił stary —  chociaż nie powinien był 
ojcu przerywać. Zamknięto mnie w p ró
żnym koszu od warzywa. O matki! czu
wajcie troskliwie nad pisklętami waszemi, 
aby ich nie spotkał taki los straszliwy, aby 
nie były nigdy pozbawione sw obody i za
mknięte w starych koszach!
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Kos nie mógł mówić dalej. Smutne to 
wspomnienie tak go wzruszyło, że mu gło
su zabrakło; otarł łzę, która się stoczyła na 
jego dzióbek.

Słuchacze drżeli z przerażenia i spoglą
dali na wszystkie strony, jak gdyby się lę
kali, aby straszny kosz od warzywa nie 
ukazał się nagle przed ich oczyma, chociaż 
żadne z obecnych ptasząt, oprócz starego 
kosa, nie wiedziało nawet, jak taki kosz 
wygląda.

Ochłonąwszy nieco ze wzruszenia, kos 
tak opowiadał dalej dzieje swego życia:

- Nie mogę się skarżyć na chłopaka, 
który mnie zabrał do siebie. Jeżeli mi nie 
kupił porządnej, w ygodnej klatki, to tylko 
dlatego, że nie miał na to pieniędzy. Kar
mił mię jak mógł najlepiej; pierwszego dnia 
dał mi trochę chleba rozmoczonego w mle
ku, ale mi to jedzenie nie służyło i zacho
rowałem. Wtenczas starszy jakiś człowiek
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poradził chłopcu, żeby mi dawał mięso 
i było mi z tern znacznie lepiej. Czasem 
przynosił mi parę robaczków, ale rzadko 
kiedy. Ach! cóżbym dał był za to, żeby 
choć raz pokosztować tych w ybornych  
owadków, które mi mateczka przynosiła! 
Przetrwałem jakoś to wszystko, musiałem 
być silnej bardzo budowy, ale i teraz cho
ruję na żołądek, a ile razy przełknę parę 
większych owadów, łapki ich stają mi 
w gardle i o mało mnie nie udawią.

Tymczasem długa przem owa kosa znu
dziła trochę towarzystwo; pliszka zaczęła 
poziewać, sąsiad jej dudek także roztwierał 
dziób raz po raz i wkrótce poziewanie 
udzieliło się wszystkim ptakom.

—  Znudzili się —  pomyślał — a jednak 
opowiadałem im takie ciekawe rzeczy i ty- 
lebym miał jeszcze do opowiedzenia.

Kos nie rozumiał, że nigdy nie trzeba 
za dużo mówić o sobie.



W tej samej chwili, gdy nastało t a  
chwilowe milczenie, dzięcioł, k tóry zape
w ne był bez śniadania, zaczął bić dziobem 
w  drzewo, szukając w niem owadów. Całe 
zgromadzenie spojrzało na niego ze zdzi
wieniem, bo też to było postępowanie bar
dzo niewłaściwe w tak uroczystej chwili.

—  Trzeba już k ończyć— pomyślał kos, 
a głośno powiedział:

— Szanowni słuchacze, przepraszam 
was, że tak długo mówiłem o sobie,, czem 
was trochę znudziłem. A teraz życzę pań
stwu młodym wszelkich pomyślności i 
wszystkim wesołej zabawy.

Zeskoczył ze swojej gałązki i zbliżył się 
do młodej pary.

Młodziutki kos, syn jego, przyleciał 
wówczas, niosąc w dzióbku kwiateczek 
konwalii, rosą napełniony. Stary kos wziął 
ten śliczny dzbanuszek i podał go państwu 
młodym, mówiąc:
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Bądźcie złączeni!
Niech nic nie zmieni 
Waszej wierności,
I w  pomyślności,
I w  troskach życia,
Tylko cnotliwi 
Będą szczęśliwi.

Kos sam skom ponow ał te piękne wier
sze i wygwizdał je z takiem uczuciem, że 
wszystkie samiczki były niezmiernie wzru
szone; niektóre nawet łzy ocierały ukrad
kiem.

Państw o młodzi umoczyli dzióbki 
w  ślicznym białym dzbanuszku i wypili po 
kropelce rosy. Taki jest obrzęd zaślubin 
ptaszków. Wszyscy otoczyli młodą parę, 
winszowali jej i życzyli pomyślności. Kilka 
ptaków zbliżyło się do młodego kosa, po 
dziwiając jego pow agę i uroczystą minkę.

—  Niezadługo i on potrafi tak pięknie 
przemawiać, jak ojciec —  rzekła pliszka.
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Oho! jeszcze jest za młody —  ode
zwał się szczygieł—  poczekajmy ze trzy la
ta, aż dorośnie i będzie miał żółty dziób, 
tak jak ojciec.

Wesołe towarzystwo odleciało grom a
dnie do sąsiedniego gaju, gdzie stryj pan
ny młodej czekał wszystkich ze śniadaniem.

I I I .

Wspaniała uczta weselna miała się od
być wieczorem. O zachodzie słońca wszyst
kie przygotowania były ukończone, a gdy 
zmierzch zapadł, ciocia zięba pofrunęła 
w  krzaki i po chwili powróciła, trzymając 
w dzióbku robaczka świętojańskiego. P o 
łożyła go na siatce pajęczej, rozciągniętej 
na gałęziach, przyniosła tym samym spo
sobem ośm innych robaczków i ułożyła 
z nich przepyszną gwiazdę.
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—  O! co za śliczności! —  wołały małe 
gile i raszki.

Ciocia odlatywała raz po raz w krzaki 
i ułożyła aż ośm gwiazd podobnych doko
ła pnia, na którym uczta odbyć się miała. 
Potem  ustawiła szereg błyszczących roba
czków wzdłuż pnia, żeby gościom było 
widno.

Dwie zięby, pomocnice cioci, odleciały 
trochę, żeby zobaczyć, jak wygląda ilumi- 
nacya z daleka i wykrzyknęły z podziwu. 
Widok był czarujący.

—  Nigdy w życiu nic podobnie piękne
go nie widziałam! —  mówiła jedna.

—  Długo będą rozpowiadać o tern w e
selu w lesie! — dodała druga.

Nakoniec wszystko już było gotowe, 
czekano tylko na gości.

—  A teraz, moje dzieci —  mówiła cio
cia zięba do piskląt —  dziękuję wam bar
dzo za pomoc. Wracajcie do gniazdek, bo



już późno. Przyjdźcie jutro rano, scho
wam dla was trochę przysmaków z wie
czerzy.

— Dziękuję cioci —  wołał mały gil, 
k tóry jednak nie bardzo się spuszczał na 
to, co nazajutrz zostanie, ale zawczasu p o 
zjadał drobniejsze owadki, przy których 
stał na straży.

—  Dziękujemy, dziękujemy — mówiły 
dwie małe raszki, a jedna schwyciła zgra
bnie malutkiego robaczka świętojańskiego 
i prędziutko z nim odleciała. Swawolnica 
chciała sobie zrobić małą iluminacyę w gnia- 
zdeczku.

A  wtem wśród ciszy wieczornej dał się 
słyszeć szum skrzydeł i nadleciała grom a
dka weselnych gości. Toż dopiero rozpo
częły się wykrzykniki, uniesienia radości 
i zachwyty bez końca. Ciocia zięba rosła 
jak na drożdżach, tak ją wszyscy w ychw a
lali i podziwiali jej dowcip i gust wytw orny.
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—  Przepyszny! wspaniały widok! —  
mówił szpak.—  Ja dużo świata zwiedziłem, 
co rok bywam w Egipcie, ale nigdzie nie 
widziałem tak pięknej iluminacyi. Prawdzi
wie powinszować pani potrzeba tak w y
bornego pomysłu.

Ciocia prosiła gości, by jak najśpieszniej 
zasiadali do stołu, bo w ciągłej była obawie, 
ażeby owady się nie porozbiegały.

Chciano dzięcioła posadzić na pierw- 
szem miejscu, na samym końcu pnia, 
ale się tłómaczył, że ma ogon za sztywny 
i nie może usiąść na plaskiem miejscu, więc 
usadowił się na poblizkiej gałązce. Zw ró
cono się więc do dudka, ale ten swoim 
zwyczajem zaczął się kłaniać na wszystkie 
strony.

—  Proszę już zostawić te ceremonie — 
mówiła ciocia zniecierpliwiona —  i zabrać 
się do jedzenia, bo i tak mieliśmy tu dosyć 
kłopotu z tymi dużymi owadami.



D udkowi nie podobała się ta mowa, 
więc czubek spuścił na grzbiet, co było 
oznaką niezadowolenia. Nie zważano je 
dnak na to i uczta rozpoczęła się bardzo
wesoło.

W yborna jest sobie ta ciocia zięba 
— mówił dudek do szpaka, swego sąsiada 

-  zamiast mi podziękować, że sam na
łapałem zwierzyny, żebym nie był głodny, 
ona mię jeszcze rozumu będzie uczyła.

Mówiąc to, uderzył łapką chrabąszcza 
tak silnie, że mu aż skrzydła odleciały, po 
tem podrzucił go zgrabnie w górę i złapał 
dziobem w powietrzu. Wszystkie ptaki 
podziwiały zręczność dudka. Żaden nie p o 
trafiłby takiej sztuki dokazać.

A on, chcąc się popisać przed tow a
rzystwem, coraz wyżej podrzucał owady; 
wtem, na nieszczęście, tak nieostrożnie ci
snął w górę dużego żuka, że ten spadł na



główkę małej pokrzewki, która się przelę
kła i zemdlała.

—  Wody, wody! — wołał jej mąż. K tó
ryś ptak chwycił miseczkę żołędziową 
z wodą, wylał na pokrzewkę, a ta po chwili 
przyszła do siebie.

—  Bardzo przepraszam — rzekł dudek 
zakłopotany •—  ale przypadek każdemu tra-' 
fić się może.— Potem  dodał sam do siebie: 
—  Niepotrzebnie przybyłem na tę ucztę. 
Z tym  długim moim dziobem, to kłopot 
prawdziwy: nie mogę jeść tak, jak wszyscy,, 
a to rzecz nieprzyjemna w towarzystwie.

To zdarzenie wszystkim jakoś hum or 
popsuło. Dopiero szpak rozweselił całe 
zgromadzenie, udając głosy różnych pta
ków. Naśladował wybornie srokę, kuro
patwę, kurę domową, nakoniec wykrzy
knął na całe gardło:

—  Łobuz! łobuz!



Wykrzyknik ten w ymierzony był prze
ciw młodemu ptaszkowi, który siedział na 
gałązce ponad głową szpaka i rzucił na 
niego parę okruszyn kory. Śmiech p o 
wstał powszechny, a pliszka zapytała:

—  Ale skądżeś się pan nauczył m owy 
ludzkie}?

' —  O, to długa historya— odpowiedział 
szpak —  kos spędził młodość w koszu od 
warzywa, a ja żyłem przez dwa lata w kla
tce zawieszonej nad drzwiami sklepu pe
w nego  szewca. Szewc ten miał zwyczaj 
wołać tak na swoich chłopaków i na ma
łych uliczników, którzy mu dokuczali, Stąd 
nauczyłem się wymawiać ten wyraz i po 
wtarzałem go raz po raz. Koło sklepu 
przechodził często jakiś jegomość, a sły
sząc wołanie: „łobuz!“ strasznie się gnie
wał i pięścią mi groził. To mnie tak ba
wiło, że ile razy go spostrzegłem, zaraz



krzyczałem, jak tylko mogłem najgłośniej: 
łobuz! łobuz!

Dnia pewnego, szewca nie było w do
mu, a jegom ość ów tak się rozzłościł, że 
przyskoczył do mojej klatki, otworzył 
drzwiczki i chciał mnie zapewne udusić.

Ale nim zdołał mnie pochwycić nie
zgrabną swoją łapą, ja się wymknąłem 
z klatki i usiadłszy na poblizkiej latarni, za
wołałem na całe gardło: łobuz! łobuz! i po 
frunąłem dalej. Tym sposobem odzyska
łem swobodę.

—  Czemu pan tak mało je? —  rzekła 
sikorka do dzięcioła, który naprzeciw niej 
siedział.

—  Nie smakują mi te mrówki — odpo
wiedział dzięcioł — bo wszystkie prawie 
nieżywe, niektóre nawet bez głów. Lubię 
tylko świeże owady, a takich jeść nie 
mogę.



Ja tu mam świeżuteńkie, żywe m u
s z k i -m ó w i ła  uprzejmie sikorka —  a sama 
już dosyć jadłam. Proszę sobie wybrać, co 
się podoba.

- O, bardzo dziękuję — rzekł dzięcioł 
i wyciągnął długi język, aż się sikorka na
stroszyła i cofnęła w tył.

Co za język! —  krzyknęła —  nigdy 
w życiu nic podobnego  nie widziałam... 
Prawda, że nie miałam blizkich stosunków  
z dzięciołami.

M rówki jednak mie boją ’ się wcale 
mego języka — mówił dzięcioł, śmiejąc się.

- G dy go wyciągnę ponad mrowiskiem, 
same przybiegają i włażą na niego, bo mój 
język jest lepki, a im się to podoba. Ja cze
kam cichuteńko i gdy już mnie porządnie 
obsiądą, paf! wciągam język i połykam 
wszystkie mrówki; takie jest przytem przy
jemne łechtanie po gardle! O! ja to bardzo 
lubię.
• Bajeczki prawdziwe. 14



—  Ale biedne mrówki nie bardzo to 
muszą lubić —  mówiła sikorka. —  A toż 
prawdziwa niespodzianka dla nich.

—  Ja ich przecież nie zmuszam i nie 
namawiam —  rzekł dzięcioł — same włażą 
dobrowolnie. Któż im winien? Ech, wierzaj 
mi, pani, mrówki są na to umyślnie stw o
rzone, żeby je dzięcioły pożerały. Mój dłu
gi język widocznie przeznaczony jest do 
tego, aby je przywabiał.

—  Zawsze to okrucieństwo taki pod 
stęp —  mówiła sikorka.

—- Jaka to pani litościwa!— rzekł żartobli
wie dzięcioł —  sama jednak nie żałujesz so
bie wcale muszek i ow adów  rozmaitych. 
Słyszałem, że nieraz pani zjadasz po sześć
dziesiąt sztuk na dzień.

— I nigdy nie choruję na niestrawność 
—  odrzekła śmiejąc się sikorka.

— Ale czemu to pani tak późno na 
ucztę przybyła? — mówił znów dzięcioł. -
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Nie widziałem pani ani na ślubie, ani na 
śniadaniu.

Gdzieżbym ja czas na to miała! — 
rzekła sikorka —  nie m ogę odstąpić gospo
darstwa i dziatwy. A toż dziesięcioro dro
biazgu ciągle na mnie woła w gniazdeczku 
z rozdziawionymi dzióbkami. Trzebaż to 
wszystko nakarmić. Co to ja muszę liszek 
nałapać przez cały dzień! Ten wieśniak, 
co ma sad niedaleko naszego lasu, pow i
nien mi być wdzięczny; jeżeli mu w tym 
roku pięknie obrodzą owoce, to mnie się 
w  znacznej części będzie należało. G dy
bym była nie wyłapała wcześnie z wiosny 
robactwa, co się tam w ow ocow ych drze
wach gnieździło, byłoby mu pożarło 
wszystkie pączki liści i kwiatów.

Ba! on tego nawet nie rozumie 
odezwała się pliszka —  bo gdyby umiał ce
nić to, co my dla niego robimy, nie pozwą-
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lałby dzieciom rabować naszych gniazd 
i piskląt z nich wybierać.

Wczoraj naprzykład, przelatując obok 
nizkiego krzaka, usłyszałam żałosne woła
nie: , ,0 ,  moje dzieci, moje biedne dzieci! 
cóż się z wami stanie! zginiecie z głodu 
u tych drapieżników!"

Zatrzymałam się i ujrzałam w głębi 
krzaka parę pokrzewek, siedzących w pró- 
żnem gniazdku. Serce mi się krajało, gdym  
patrzyła na nie.

—  Niegodziwy chłopak zabrał nam pi
sklęta —  rzekł ojciec.

—  Takie były prześliczne— dodała ma
tka— już umiały wołać mamo i tato.

—  To straszna rzecz! — zawołała sikor
ka i zadrżała od stóp do głow y.—Bywajcie 
zdrowi, moi państwo, muszę lecieć do m o
jej ukochanej dziatwy. Chociaż mój mąż 
tam został w  gniazdeczku i dobrze ich pil-
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nuje w mojej nieobecności, n iespokojna 
jestem, czy im się co nie stało.

- Dziewczątka nie są nigdy takie 
okrutne, jak chłopcy —  rzekł młody trzna
del. — Ja także w  dzieciństwie miałem 
okropny  wypadek, wypadłem z gniazdka. 
Mała dziewczynka mnie podniosła, a nie 
mogąc odszukać moich rodziców, zabrała 
mię do swojego domu i opiekowała się 
mną tak troskliwie, jak prawdziwa matecz
ka. Nikomu nie pozwoliła mnie dotykać, 
sama mi zawsze jeść dawała, a gdy który 
z braciszków jej zbliżał się do mnie, musiał 
rączki trzymać w tyle. Nawet mnie w kla
tce nie zamykała. Latałem sobie swobodnie 
po  pokoju, ze wszystkimi się spoufaliłem, 
w  czasie obiadu skakałem po stole jadal
nym, piłem czasem ’ze szklanki ojca mojej 
małej pani, a wiadomo, że u ludzi ojcowie 
zawsze są poważni i surowo wyglądają. 
Sypiałem w łóżeczku lalki.
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—  Co to jest takiego lalka? — zapytała 
pliszka.

—  Ja sam dobrze nie wiem, co to ta
kiego — mówił trznadel —  jakieś malutkie 
dzieciątko, co się nie rusza i nie mówi. 
Dziewczynki się tern bawią.

— To chyba nieżywe jakieś dziecko? 
— mówiła młodziutka pliszka.—  Jakże to 
można bawić się nieżywem dzieckiem?

—  Nie rozumiesz tego — rzekła starsza 
pliszka— nie trzeba nigdy rozprawiać o tern, 
czego się nie rozumie.

Trznadel opowiadał dalej:

— Żywiono mnie w tym dom u i pie
lęgnowano, póki nie podrosłem, potem  
mnie wypuszczono na swobodę.

—  Cóż to za poczciwi ludzie! —  zaw o
łał kos.— A czy ich nigdy odtąd nie wi
działeś?

— I owszem— rzekł trznadel— gdyśm y



się z moją małą panią żegnali, spostrze
głem, że miała łezki w  oczkach.

- Bądź zdrów, kochaneczku — pow ie
działa do mnie —  żal mi ciebie bardzo, ale 
wiem, że ptaszęta lubią swobodę, a ja cie
bie kocham i chcę, żebyś był szczęśliwy.

Byłem wzruszony, a jednak pofrunąłem 
z wielką radością, bo nieraz już tęskniłem 
za światem Bożym, choć mi i tam było 
dobrze.

Zapoznałem się zaraz z różnymi ptaka
mi w gaju i bawiłem się wybornie przez 
cały dzień. Ale wieczorem, gdy mię sen 
morzyć zaczął, przypomniałem sobie tę do
brą dziewczynkę, moją małą panią, i w y
godne łóżeczko. Więc nie wiele myśląc, 
pofrunąłem prosto do tego domu i przez 
okno otwarte wpadłem do pokoju. O, cóż 
to była za radość! jak mnie serdecznie wi
tano. Kochana dziewczynka skakała, śmiała 
się i klaskała w rączki. Nazajutrz odlecia-



łem znowu po śniadaniu, na noc powróci
łem i dotąd co wieczór powracam do m o
jej pani. Bardzo mi z tern dobrze i w y
godnie.

— Już jabym nie miała odwagi zbliżyć 
się dobrowolnie do ludzi — rzekła pliszka, 
potrząsając ogonkiem.

—  A jednak nie taka to pani jesteś 
nieśm iała— odezwał się kos —  sam wczoraj 
widziałem, jak usiadłaś na rogach krowie.

— O! to wcale co innego —  rzekła pli
szka — krowa nie ma najmniejszej ochoty 
mię łapać, ona bardzo rada, że ja wybieram 
jej z sierści owady, i pastuch za to mnie 
lubi, a m ogę sobie każdej chwili odlecieć.

IV.

Tymczasem na drugim końcu stołu to 
czyła się ożywiona rozmowa pomiędzy 
ptakami.
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- Nie rozumiem —  mówił kos —  dla 
czego ja jestem cały czarny, a szczygieł 
tak ładnie pstrokato zabarwiony?

- Jakto, nie wiesz tego? — odrzekł 
szczygieł —  a toż jest o tern dawne poda
nie, opowiadała mi je babunia moja, która 
dużo świata widziała i słyszała je gdzieś za
granicą.

- A to musi być ciekawa rzecz! - 
łały wszystkie ptaki.

—  Nie wiem ja z pewnością, czy to 
prawda — mówił szczygieł — ale powtórzę 
wam, co opowiadała babunia.

G dy Pan Bóg stworzył ptaszki, ulepił 
je z gliny i wszystkie były szare, jak 
glina. Wtenczas Pan Bóg zawołał małego 
aniołka i rozkazał mu, ażeby ptaki pom a
lował.

Aniołek poustawiał je wszystkie na du 
żym stole, przyniósł kilkanaście miseczek
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z różnemi farbami i tyleż małych pendzel- 
ków.

Najpierw pomalował czarną farbą kosa, 
białą gołąbka, żółtą kanarka, i tak malował 
aniołek wszystkie ptaki jednokolorowe. P o 
tem obejrzał je i pomyślał, że ładniej bę
dzie dawać po dwa kolory, więc pomalo
wał srokę, wilgę, zielonego dzięcioła i ra
szkę.

„A teraz spróbujem y trzech kolorów", 
pomyślał aniołek i ujrzawszy ptaka o dłu
gim dziobie, pomalował go na orzechowo, 
z czarnemi i białemi ozdobami.

—  To był mój pra-pra-dziadek! —  za
wołał dudek.

Aniołek nie bardzo był jednak zadow o
lony ze swej roboty, chciał spróbować ja
skrawych kolorów, więc wziął się do inne
go ptaszka; pomalował mu brzuszek i pod
gardle przepyszną barwą czerwoną, cza-
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peczkę czarną i porobił łatki czarne na 
skrzydełkach i na ogonku.

—  To gil! g i l !— wołały ptaszki chó
rem.

- No, ten mi się udał — rzekł aniołek. 
—Ślicznie wyglądasz, mój ptaszku, i po- 

winienbyś być z siebie zadowolony.
—  Byłbym zadow olony — odpow ie

dział gil —  gdybym  tylko...
Czegóż chcesz jeszcze? —  przerwał 

aniołek.
Nic nie chcę — rzekł gil —  tylko 

dziób mam taki gruby i niezgrabny.
— Sam nie wiesz, co mówisz— powie

dział aniołek —  przekonasz się, jedząc twar
de ziarna i owady o rogow ych pokrywach, 
że taki dziób jest w yborny  do rozgniatania 
tych pokarmów.

G dy już ptaszki były pomalowane, anio
łek klasnął w rączki i wszystkie rozleciały 
się w różne strony świata. Chciał pocho-
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wać farby i pendzelki, gdy spostrzegł na 
stole pomiędzy miseczkami małego szarego 
ptaszka.

— Ach! zapomniałem o tobie— zawołał.
—- A tak— rzekł ptaszek nieśmiało.
—  Co tu robić?— powiedział aniołek— 

wszystkie farby mi wyszły, będziesz już 
chyba taki szary.

—  Ależ ja niezbyt jestem duży — m ó
wił ptaszek - -m o ż e  tu zostało choć trosze
czkę farb w miseczkach. Dla mnie jednego 
tak niewiele potrzeba!

— No, no, spróbujem y —  rzekł mały 
malarz; nabrał na pendzelek odrobinę b ru 
natnej farby, która na dnie miseczki zosta
ła, i pomalował grzbiecik ptaszka; na brzu
szek zabrakło tej farby, ale znalazło się tro
szkę białej w drugiej miseczce. Potem  
aniołek wziął resztkę farby czarnej i pom a
lował ptaszkowi końce skrzydeł, ogona, 
i zrobił mu czarną łatkę na główce.
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—  A czy niema tam choć troszeczkę 
czerwonej farby? —  zapytał ptaszek, bo 
wszystkie te kolory wydawały mu się tro
chę smutne.

Nie, czerwonej już zabrakło — rzekł
aniołek.

Jaka szkoda! — westchnął ptaszek; 
zaczął szukać pomiędzy miseczkami i wnet 
wykrzyknął: —- O! tu na stole jest kropelka, 
będzie przynajmniej łatka czerwona koło 
dzióbka. A co! zaraz ładniej wyglądam. 
Żebyż jeszcze choć odrobinka żółtej farby! 
Oho! znalazłem, znalazłem!

I naprawdę troszeczkę żółtej farby po 
ciekło było z miseczki na stół i ptaszeczek 
sam sobie nią posmarował skrzydełka.

— Figlarzu mały — rzekł aniołek— bę
dziesz ty ładniejszy od tamtych wszystkich. 
Poczekaj, mam jeszcze troszkę białej farby, 
porobię ci centki w różnych miejscach. No,
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teraz prześlicznie wyglądasz, leć-że sobie 
w świat.

—  A co ja będę jadł? — pytał ptaszek.
—  P o czek a j— rzekł an io łek— ja ci po 

każę roślinkę, którą wszyscy pogardzą 
i nazwą ją chwastem; ona jednak ma sma
czne i zdrowe ziarnka, a ty je będziesz za
jadał —  i aniołek wskazał ptaszkowi krza
czek ostu.

—  O tóż to był właśnie mój pradziadek 
—dokończył szczygieł—ja także jadam zia

renka ostu, to moja ulubiona potrawa.
—■ A to śliczna bajeczka! —- mówiły 

wszystkie ptaszki.
Jeden tylko szpak nie bardzo uważnie 

słuchał opowiadania szczygła; z nadzwy- 
czajnem zajęciem przypatrywał się ilumina- 
cyi, a chociaż uczta była bardzo obfita i nie 
brakło mu najwyszukańszych przysmaków, 
jego ciągle korciło, żeby pokosztować choć 
jednego robaczka świętojańskiego. Ponie-
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waż nikt się do nich nie brał, więc nie 
śmiał zaczynać pierwszy, ale miał nadzieję, 
że je na deser podadzą. Tymczasem skoń
czył się i deser, a świętojońskich robaczków 
nie podawano.

Goście zaczęli się zabawiać, to śpiewem, 
to deklamacyą. Szczygiełek zakończył wła
śnie prześliczną piosenkę i wszyscy mu 
dziękowali. Nasz szpak nie mógł się po 
wstrzymać i korzystając z zamieszania, są
dząc, że nikt go nie spostrzeże, chwycił 
jednego błyszczącego robaczka i prędko 
go połknął. Nikt rzeczywiście z weselnej 
drużyny tego nie spostrzegł, ale po chwili 
najwspanialsza gwiazda, zawieszona na pa
jęczej siatce, nagle zagasła.

Stara ciocia zięba zaraz to zobaczyła 
i pofrunęła dowiedzieć się, co się to dzieje. 
Wszystkie robaczki były już w trawie i ucie
kały co żywo, niezmiernie oburzone.

- Jakto —  rzekł najstarszy -  my wam
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urządzamy taką świetną iluminacyę, a wy 
pozwalacie gościom nas pożerać, jak naj
zwyczajniejsze owady!

Ciocia była w rozpaczy. Nie wiedziała 
co począć. Domyśliła się, że to sprawka 
szpaka, ale nie śmiała mu robić wyrzutów. 
Żeby jednak naprawić rzeczy o ile możno
ści, szepnęła słówko panu młodemu, a ten 
dał znak towarzystwu, że ma coś ważnego 
do powiedzenia. Gdy wszyscy się uciszyli, 
on tak mówił:

— Szanowni goście! Dzień dzisiejszy 
jest najpiękniejszym dniem mego życia. 
Nie wiem, czy wszyscy tak myślą, jak ja; 
gdy jestem wesół i szczęśliwy, chciałbym 
zaraz spełnić jakiś dobry uczynek, żeby 
i inni radowali się razem ze mną.

Otóż, goście moi mili, uczyńmy wszyscy 
dobry uczynek. Gromadka robaczków 
świętojańskich przyczyniła się niemało do 
uświetnienia mojego wesela. Wiem, że
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niektóre ptaki, bez żadnego względu dla 
tych miłych owadów, chrupią je w najlep
sze. Ale ja was dziś proszę za niemi; na 
pamiątkę mojego wesela darujcie im życie, 
nie pożerajcie ich nigdy. Piję zdrowie ro
baczków świętojańskich!

- Zdrowie robaczków świętojańskich! 
-  powtórzyły chórem wszystkie ptaki — 

niech żyją, niech błyszczą!
W tej chwili wszystkie robaczki zaja

śniały żywem światłem. Widocznie p oga
sły były ze strachu, żeby ich wszystkich 
nie pożarto.

Po  załatwieniu tej sprawy, znowu całe 
towarzystwo bawiło się bardzo wesoło. 
Śpiewy i tańce trwały do późna w noc.

Gil, odśpiewawszy swoją zwyczajną 
piosnkę, zanucił polkę, którą słyszał kiedyś 
w mieście. Wszystkie ptaszki w  takt pod 
skakiwały, a stara ciocia zięba nie gorzej 
od młodszych wywijała.

Bajeczki prawdziwe. 15



A wtem  nagle ustały tańce, ucichli 
w szyscy i zaczęli nasłuchiwać. Glos dźw ię
czny i czysty rozległ się po lesie. Któż nie 
zna śpiew u słowika? O n nie był na w ese
lu, bo słowik nie lubi gw arnych zabaw, ale 
życzliwy jest bardzo dla rodziny zięb 
i chciał w yśpiew ać piękną serenadę na cześć 
państw a m łodych.

C udne tony  płyną w śród ciszy nocnej, 
ptaszęta zachw ycone rozlatują się po lesie, 
szukają dogodniejszego miejsca, ażeby le
piej słyszeć, każde sadowi się na gałęzi 
i ukołysane prześlicznym śpiewem, jedne 
po drugich usypiają spokojnie.

Ciocia zięba darm o w ygląda pow rotu 
gości, w końcu sama chow a głów kę pod 
skrzydełko i usypia.

Tak się zakończyło wesele, ale długo 
jeszcze rozpow iadano sobie po lesie o w spa
niałej uczcie i przepysznej iluminacyi.



Młoda para zabrała się dnia następnego 
do budowania ładnego i w ygodnego gnia- 
zdeczka; wkrótce znalazły się w niem jajka 
i oboje rodzice, pomni na przestrogi kosa, 
troskliwie je pielęgnowali, żeby czasem 
kukułka nie spłatała im niepoczciwego 
figla.
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Książki dla małych dzieci.

A n c z y c  Wł  A.  B.  C. P i e r w s z a  n a u k a  d la d z i e c i .  Wy d .  9
illustr. K arton .   40

C h ę c i ń s k i  J. Dz i eń  g r z e c z n e g o  W ł a d z i a ,  w  r y m o w a n y c h
ustępach opow iedziany dziatw ie, z dodaniem  róż
nych w ierszyków , z 12 rysunkam i J . K ossaka. 
W ydan ie  2. K arton . ‘ 1 20

—  Mal o wa n k i .  D z i e s i ę ć  k o l o r o w y c h  t a b l i c ,  o p i s a n e  r y 
mem dla drobnej dziatw y. W ydan ie  nowe, in  4-to.
W  ozdobnej kolorow anej okładce. 1___
Z a b a w k a  d l a  m ł o d s z e j  d z i a t w y .  W o b r a z k a c h  i w i e r 
szykach. Z 6 ko lorow anem i tablicam i. W yd. 3.
W ozdobnej kolorowanej okładce. " 1 __

C h r z ą s z c z e w s k a  J a d w i g a  0  tern c o  s i ę  n i e g d y ś  d z i a ł o .  
O powiadanie z h is to ry i Polski. I. W yd an ie  illu- 
strow ane. K arton.   80

—  P o g a d a n k i  z d z i e ć m i  i m e t o d y c z n e  w s k a z ó w k i .  P o d 
ręcznik dla m atek, nauczycielek i w ychow aw 
czyń. W yd. 2 znacznie rozszerzone i popraw ione 1 —

K arton  1 20 
i W a r n k ó w n a  J Moj a  p i e r w s z a  k s i ą ż e c z k a .  W i e r s z y 
ki, pow iastki i opow iadania różnej treści z 52 r y 
sunkam i. K arton. _  80

—  Moja  d r u g a  k s i ą ż e c z k a .  W i e r s z y k i ,  p o w i a s t k i  i o p o 
w iadania różnej treści z 36 rysunkam i (proza o ry 
g inaln ie  opracowana). K arton. — 80

,. . Ze s w o j s k i e j  g l e b y .  Wy b ó r  p o e z y i  d l a  dz i e c i .  I. K arton. — 60
C i s w i c k a  M. P r z y g o d y  d z i a t w y  w  do mu i w  s z k o l e ,  w i e r 

szem opisane, z 16 tab l. kolorow. W yd. ozdobne 
w pięknej chrom olit. okładce. ‘ 2 —

D y g a s i ń s k i  A.  C z y t a n k a  p i e r w s z a .  Ks i ą ż k a  d l a  m ł o d z i e ż y .
K arton .   3 0

— N a u k a  c z y t a n i a  i p i s a n i a .  K arton . — 20



—  2 —
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dan iem  p o w ia s te k  i  w ie rs z y k ó w  n a jce ln ie jszych  
a u to ró w . N a  p ię k n y m  papierze, w  d u żym  fo rm a 
cie, w  o p ra w ie  k a rto n o w .

W y d . ozdobn. w  p ię kn e j c h ro m o lit. okładce.
— Powiastki k róc iu tk ie  dla małych dzieci. Z rysunkami 

J . H o le w iń s k ie g o . W yd . 2. K a rto n .
Sadowska A Obrazki dla dzieci od la t 5— 7, z 20 ryc ina 

m i K . G-orskiego. K a rto n .
Warnkówna J. Pieśń poranna, 15 powiastek dla małych dzieci 

z ry s u n k a m i. K a rto n .
Weryho Marya. Co mi powiesz? Powiastki dla małych dzieci 

z 58 ry c in a m i. K a rto n .
— Co słonko w idzia ło. 34 powiastek dla małych dzieci 

z 30 ry s u n k a m i K . G órskiego. W  ozdobnej okładce 
k o lo ro w a n e j. K a rto n .

— I ja  już czytam. 50 powiastek dla małych dzieci 
z ry s u n k a m i. W y d . 3. K a r to n .

— Las. Książka przeznaczona dla dzieci od la t 6 — 10. 
W y d a n ie  2, z 18 ry c in a m i w  tekście . K a rto n .
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Weryho Marya. Wczasy. Powiastki dla małych dzieci z r y 
c in a m i E. Szewczyka. K a rto n .

— W Iecie. książka dla małych dzieci. Z rycinami
E. L in d e m a n a . K a r to n .
W zimie, książeczka dla małych dzieci. Z rycinami
St. S aw iczew sk iego . K a r to n .

Zaleska J. M. Bajeczki prawdziwe, opowiedziane dziatwie
p o d łu g  Z. K o rnaz , p rze łożone j o g ródka  dz iec inne 
go w  G enew ie. W y d . 4 z 6 k o lo r, ry c in a m i. K a rto n .

-  90

-  75

-  80

-  80

K s ią ż k i dla d z iec i do la t  10=ciu.

Anczyc Wł. L. Perły. Zbiór celniejszych powieści z l i te ra 
t u r y  a n g ie ls k ie j d la  m łodoc ianego  w ie ku , w o ln y  
p rze k ła d . W y d . 3, z 8 ry c in . K a rto n .

W7 ozdobnej opraw ie .
(Kazimierz Góralczyk). Dzieje Polski w 24 obrazkach. 
W y d . nowe. K a rto n .

Bełza Władysław. Dzieci w dawnych czasach. 20 obrazków 
z d z ie jó w  naszych, z ró żn ych  a u to ró w  zebrane
z 10 ry s u n k a m i W alerego  E ljasza . K a r to n .

W  ozdobnej op raw ie .
Biblioteczka dla młodzieży. Tom I do XI, XIII i XIV. każdy po 

W7 o p ra w ie  k a rto n o w e j po 
Tom I. Bóg nie opuści, kto się nań spuści; Opowia
dan ie  E r. H o ffm a n a . P rzek . W ł. L  A nczyca . W y d . 3. 
Tom II. Czas to pieniądz. Opowiadanie Fr. Hoffmana. 
P rze k ł. W ł.  A n czyca . W y d . 2.

— Tom III. Kręte drogi. Opowiadanie Fr. Hoffmana.
P rze k ł. W ł. A nczyca . WTy d . 2.
Tom IV Pierwszy błąd. Opowiadanie Fr. Hoffmana. 
P rze k ł. W ł. L . A nczyca .
Tom V. Gabor Hunyad Bereneyi. Powiastka histo
ryczna  z dziejów- W ę g ie r z X V  w . P rze k ł. W ł. L . 
A nczyca .
Tom VI. Dwie róże Powiastka historyczna z dziejów.
A n g li i ,  z X V  w. P rze k ł. W ł. L . A nczyca .
Tom VII. Róża z Tannenburga, powieść ks. kan. 
Schm id ta . P rze ł. J a n  C hęc ińsk i, z ry c . W yd . nowe.

—  Tom VIII. Robinson dla młodszej dziatwy. Przełożył
J. C hęcińsk i. Z  4 ry c in a m i. W y d . nowe.
Tom IX. Zagrzebani w śniegu. Powiastka Fr. Hoffmana. 
Przeł. St. Dl. R zę tk o w s k i. Z  ry c in ą . W7yd . nowTe. 
Tom X. Bia ły  koń. Opowiadanie z puszcz amerykań
sk ich , ka p ita n a  M a yn e -R e id ’a. Z  ry c in ą .
Tom XI. Sztuka czy rzemiosło. Powieść dła młodzie
ży . J . E b e lin g a , p rze ł. M . D z ie rżanow ska . Z  ry c in ą .

1 — 
1 30
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B i b l i o t e c z k a  d l i  m ł o d z i e ż y .  T o m  XII.  Wi t e k  z K l e p a r z a ,
obrazek Z. M oraw skiej. Z ryciną.

K arto n .
—  To m XIII.  B a ś ń  o d o b r y m  s y n u ,  w e d ł u g  l u d o w e g o

podania  opracow ał W ł. Bełza. Z 4 rycinam i.
—  T o m  XIV.  M o r a w s k a  Z. Z o p o w i a d a n i a  m ł o d e g o

chłopca. I. W  puszczy. II . K oleją nadw iślańską.
Z ryciną.

—  T o m  XV T e r e s a - J a d w i g a .  Po j e d n a n i ,  p o w i e ś ć  d la
m łodzieży.

K arton .
B o g u c k a  C. i N i e w i a d o m s k a  C. Ks i ą ż k a  do  c z y t a n i a  z ćwi

czeniam i gram atycznem i dla dzieci od la t 8 — 10. 
K  arton .

B u y n o  B.  P o s e l s t w o  z k r a i n y  c z a r ó w  i p r z y g o d y  c h ł o p c z y k a
w  kra in ie  ptaszków . Spolszczone z ang. z liczne- 
m i ilu s tr . K arton .

C h r z ą s z c z e w s k a  J. i W a r n k ó w n a  J. Z e  s w o j s k i e j  g l e b y  II.
W ybór poezyi d la dzieci i młodzieży. K arton . 

D ą b r o w a  Ż.  A.  W i e c z o r y  j e s i e n n e ,  o p o w i a d a n i e  mat k i .  K art.
W  ozdobnej opraw ie.

D z i e c i ą t k o  Je z us .  B o ż e  N a r o d z e n i e  w e d ł u g  ko l ęd  i p a s t o r a  
łek. Z rysunkam i P. Stachiew icza i m uzyką uk ładu  
P. M aszyńskiego. W  ozdobnej kartonow ej okładce. 

Gę b a r s k i  S t e f a n .  C h a t k a  pod  l a s e m .  Op o w i a d a n i a ,  w i e r s z e  
i kom edyjka dla m łodocianego w ieku. Z rycinam i. 
K arton .

W  ozdobnej opraw ie.
H o f f m a n o w a  KI. z  T a ń s k i c h .  D r u g a  k s i ą ż e c z k a  He l en k i .  P o 

w ieści dla dzieci zaczynających  ju ż  czytać gładko. 
W yd. 7, z 8 rycin. K arton .

—  P o w i a s t k i ,  p o w i e ś c i  i k o m e d y j k i  mo r a l ne .  Wy d .  3 .  
K artonow ane. 

Kipl ing R u d y a r d .  T a k i e  s o b i e  h i s t o r y j k i .  P r z e k ł a d  z a n 
gielskiego M aryi K reczow skiej. 

W ozd. płóc. opraw ie. 
K o n o p n i c k a  M a r y a .  N o w e  la t ko .  P o e z y e  d l a  dz i e c i ,  z  ilu-

stracyam i. W ydan ie  ozdobne, na welinie w dużym  
formacie, w ozdobnej okładce kartonow ej.

Leja  E. F a n t a z y a  i p r a w d a .  Ki lka p o w i e ś c i  p r z e z n a c z o n y c h  
d la m łodocianego w ieku. Z 8 chrom o]it. rycinam i 
ry su n k u  A ndriollego K arton,

M o r a w s k a  Z.  P r z y g o d y  t r z e c h  c h ł o p c z y k ó w  i j e d n e j  d z i e w 
czynki z 6 rycinam i. K arton . 

—  N a s i  zn a j omi .  12 p o w i a s t e k  d la d z i e c i  od l a t  o ś mi u  
Z 6 rycinam i. W yd. 2. K arton.

W  ozdobnej opraw ie.
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M o r a w s k a  Z.  Wi e l k i e  z d o l n o ś c i . — P r z y g o d y  Z y g m u s i a .  D wi e
pow iastk i dla dzieci, z 6 rycinam i H . P ią tkow sk ie
go. K arton.

W  ozdobnej opraw ie.
N a u k a  o r z e c z a c h  w  6 5 0  o b r a z k a c h  w e d ł u g  G. C o l o m b a ,

dy rek to ra  p racow ni botanicznej w un iw ersy tecie  
parysk im , opracow ała Z. Jo te jko -R udn icka . 'K a rt. 
M am ienie.—M etale.—W oda i pow ietrze.—M aterya- 
ły  spożywcze. — O pal i ośw ietlenie. — Odzienie. — 
R ośliny— N asi w rogow ie.—N asi sprzym ierzeńcy.—- 
M aterya ły  przem ysłow e. — Człowiek.

N i e w i a d o m s k a  C e c y l j a .  0  c z e m  Z o s i a  ni e  w i e d z i a ł a .  2 0  p o 
w iastek  dla dzieci. Z 3-ma obrazkam i chrom olit., 
w ozdobnej kolor, okładce.

P i a s e c k a  Jul i a.  W s p o m n i e n i a  Ha l i n y . — Z ł o t y  p i e n i ą d z  — Ci o t ka  
Iza. — Spełnione przyrzeczenia. — Cztery pow iastki 
dla  młodego w ieku z 8 rycinam i Józefa R apackie
go. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
P i a s t  W.  0  z m r o k u .  2 4  p o w i a s t e k  d la  m ł o d o c i a n e g o  w i ek u .

z 8 rycinam i. K arton..
S c h m i d  Ks .  k a n o n i k .  D z i e w i ę ć d z i e s i ą t  p o w i a s t e k  d la dz i e c i ,  

spolszczone przez J . Chęcińskiego, z 8 rycinam i ko- 
lorowanem i. W yd. 5. K arton.

—  S t o  p o w i a s t e k  d l a  d z i e c i ,  s p o l s z c z o n e  p r z e z  J C h ę c i ń 
skiego, z 8 rycinam i kolorow anem u W yd. 6. K arton. 
Ma ł y  H e n r y ś ,  p o w i a s t k a ,  p r z e ł o ż y ł  J. C h ę c i ń s k i  z 4  
obrazkam i. K arton .

S e k r e c i k  b i a ł e g o  d w o r k u  P o w i a s t k a  d l a  d z i e c i  p r z e z  a u t o r k ę  
„Dziedzica R edc lifu“, z ryciną. K arton. 

U r b a n o w s k a  Z.  Guc io  z a c z a r o w a n y ,  p o w i e ś ć  dla m ł o d s z y c h  
dzieci. Z 10 rycinam i kolorow anem i, ry sunku  Cz. 
Jankow skiego. W yd. 3. W7 ozdobnej kartonow ej 
okładce.

W a r n k ó w n a  J a d w i g a .  Wł a d z i o  nad  m o r z e m .  O p o w i a d a n i e  dla
dzieci od la t ośmiu, z 6 rycinam i. St. Sawiczew- 
skiego. K arton.

W a r n k ó w n a  J a d w i g a  i J a h o ł k o w s k a  Ludwi ka  W o g r ó d k u  
dziecięcym. Zbiór zabaw, m arszy i piosenek z za
stosow aną do nich melodyą. W yd. 2. K arton. 

W e r y h o  Ma r y a .  N a c i a  na p e n s y i ,  o p o w i a d a n i e  d la  d z i e c i .  
Z 6 rysunkam i A .  D uninów ny. W yd I I . K arton. 
W og r ó d k u  Nac i .  Dla  d z i e c i  od  l at  7 - i u  do 10 -ciu.  
Z 36-ma drzew orytam i. K arton  ozdobny.

Z a l e s k a  J. M. G w i a z d k a  d l a  g r z e c z n y c h  dz i e c i .  Ma ł e  p o 
w iastk i z 26 obrazkam i. W yd. 3. K arton .

—  I sk i er k i ,  k r ó t k i e  p o w i a s t k i  i b a j e c z k i  d ia  m ł o d s z e j  
dziatw y. Z 8 rycin. W yd. nowe. K arton.

30

70

1 —

20
50

1 —

— 80 

-  80 

-  50 

1 20

1 20

1 —

—  80



— G —

Za l e s k a  J. M Listki  i z i arn ka .  Po wi a s t k i ,  o p o wi a d a n i a
i rozm ów ki zaw ierające najpo trzebniejsze w iado
mości do pojęcia dzieci zastosow ane. W yd. nowe. 
z8-iu  ryc inam i w ozdobnej kolorow. okładce. K arton . 1 —

—  Niezgodni  k r ó l e w i c z e  i k r ó l o w a  p e r ł o w e g o  p a ł a c u .
B ajk i, p raw dą przeplatane, dzia tw ie  opow iedziane.
Z rycin , kolor. Miłosza K otarb ińsk iego . W ydan ie  2. 
K arton . 1 —

— Osta tn i e  i sk ierk i ,  zbiór  p o w i a s t e k  i b a j e c z e k  dla
młodszej dz ia tw y . Z 6 ry sunkam i Ilinicza. W yd.. 2.
K arton . 1 —
Ś w i a t e k  Zosi ,  r o z m o w y  małe j  d z i e w c z y n k i  z c ioc ią .
dła g rzecznych dzieci spisane. W yd. nowm, z 12 
rycinam i, K arton . — 80

Książki dla starszych dzieci i dla dorastającej młodzieży .

A n c z y c  Wł .  L. Duch p u s z c z y .  Op o wi a d a n i e  z a m e r y k a ń s k i c h
borów , w yd. 4. K arton . 1

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
—  Księga  s ł a w n i e j s z y c h  o d k r y ć  g e o g r a f i c z n y c h  podług

najnow szych  źródeł zebrana i ułożonn. W yd. 4, 
p rze jrza ł i uzupełn ił W ład. U m iński, z licznem i 
rycinam i i m apam i. K arton . 2 —

W  ozdobnej opraw ie. 2 40
Opisy  i p r z y g o d y  z po d ró ż y  po r óż n y c h  c z ę ś c i a c h  
św iata. W yd. 4, z 6 rycinam i. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
—  Pr z y g o d y  ż e g l a r z y  i po d ró ż ni k ów  p o śr ó d  dz ikich  lu

dów  ku li ziem skiej. W yd. nowe, z 8 obrazkam i. 
K arto n . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
—  Pr z y pa dk i  Robin sona  Kruzoe  podług  n a j l e p s z y c h  ź r ó 

deł dla dzieci polskich opracow ane. W yd. 7 z 10 
rycinam i i licznem i drzew orytam i w  tekście. K arton. 1 -

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
A n d e r s e n  H. B a ś n i e  o p r a c o w a n e  pr ze z  C. Ni ew i ad o ms k ą .

Z 16 rycinam i w  ozdobnej chrom olitogr. okładce. 
K arton . 1 20

Br u c k n e r  A l e k s a n d e r .  Dz ie je  l i t e ra t ur y  po l sk ie j  w  z a r y s i e .
2 tom y. 5 —

W  ozdobnej opraw ie. 6 20
Bu k o w i e c k a  Z. Hi s t or ya  o Antku rolniku,  op owi a da ni e  dla

młodzieży. Z rysunkam i St. Saw iczew skiego. K arton . 1 20 
WT ozdobnej opraw ie. 1 50
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B u k o w i e c k a  Z. J ak  s i ę  d u s z a  b u d z i ł a  w Józiu.  Op o wi a d a n i e
z 6 rysunkam i A nt. K am ieńskiego. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
—  Młotem i ki e lni ą .  O po wi a d a n i e  dla  m ł od z i e ż y .  Z 7 r y 

sunkam i W ł. Jasieńskiego. K arton.
W  ozdobnej oprawie.

—  Ro k  ż y c i a .  Dzienni k Wa n d z i  i Józi .  Z p r a w d z i w y c h  
n o ta tek  przepisany. Z rycinam i L. Szpondrow skie- 
go. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
—  S t e f e k  Lut y  w Brazyl i i .  O p o w i a d a n i e  d l a  mł odz i e ż y ,  

z 10 rysunkam i W ł. Jasieńsk iego . K arton.
W  ozdobnej oprawie.

—  Ż o ł n i e r z  D e w e t a  z p a m i ę t n i k a  J a n k a  Ż ó r a w s k i e g o  p r z e 
pisała z 32 rysunkam i. K arton.

W  ozdobnej oprawie.
C a i r o  V. W wigi l i ą .  S z k i c e  i o p o w i a d a n i a  d l a  s t a r s z y c h  

dzieci. Z rysunkam i A. Kędzierskiego. K arton .
W  ozdobnej opraw ie.

C hę c i ń s k i  J an .  O p o w i a d a n i a  h i s t o r y c z n e  dla  m ł o d y c h  c z y 
telników . Z 10 drzew orytam i. W yd. 3. K arton.

W  ozdobnej oprawie.
—  R o b i n s o n  s z w a j c a r s k i .  Z o s t a t n i e g o  w y d a n i a  f r a n 

cuskiego J . S tah l’a przerobiony. Z 12 rycinam i. 
W yd. 4. K arton.

W  ozdobnej opraw ie.
Ch m i e l o w s k i  P.  Ob r a z  l i t e r a t u r y  po l s k i e j  w s t r e s z c z e n i a c h  

i celniejszych w y ją tk ach . 3 tom y.
oddzielne tom y po

W  opraw ie płóciennej.
„ w  półskórek.

C h o d ź k o  Igna cy .  P a mi ę t n i k i  k w e s t a r z a ,  z 12 r y c i n a m i  E. M.
A ndriollego. W ydan ie  2. W  ozdobnej oprawie. 

C h r z ą s z c z e w s k a  J. C z a r y  nie c z a r y .  F a n t a s t y c z n e  o p o w i a 
dania dla m łodzieży. Z 6 rycinam i T. Ja ro szy ń 
skiego. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
—  Dar ,  p o wi e śc i  dl a  mł odz i eży ,  o p r a c o w a n e  w e d ł u g  Alf.  

D audeta . Z 9 rysunkam i. K arton.
W  ozdobnej oprawie.

—  Wał ek .  Op o wi a d a n i e  f a n t a s t y c z n e  d l a  m ł od z i e ży .  Z r y 
sunkam i K. Alchim owicza. W  ozdobn. kartonow ej 
oprawie.

C h r z ą s z c z e w s k a  J. i W a r n k ó w n a  J. Z b i eg i em Wi s ł y .  Ob r a z k i .
o k ra ju  z 200 rycin , w tekście i 2 m apkam i. W yd. 2. 

K arton .
W  ozdobnej oprawie.
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Chrząszczew ska  J. i W a rn k ó w n a  J. Ze  sw o jsk ie j  gleby III.
W ybór poezyi dla m łodzieży  K arton.

Dmochowski F. S. Kró tk i  zb iór  h is to ry i  polskiej , podług
najnow szych  źródeł h is to rycznych  opow iedziany. 
W yd. nowe, popraw ione, rozw inięte i uzupełnione 
spisem chronologicznym  i w ykazem  k siążą t z ple
m ien ia  P ia s tó w  i Gedyrminów.

W  oprawie.
D obra  w ró ż k a .  Pow ieść  dla dz iec i  od lat 10 —  12. W olny

przekład  z francus. A nieli Sulickiej. Z 6 ryc. K arton . 
W  ozdobnej opraw ie.

D yg asiński  Ad. Przygody młodzieńca, czy l i  Robinson polski 
dla m łodzieży. W yd. 2, z 6 rycinam i St. W olskie
go. K arton .

W ozdobnej oprawie.
G aw alew icz  M. K ró low a  Niebios. Legendy o Matce Boskie j.  

Z 20-ma illustr. P. Stacliiewicza. WTyd. 3-cie w 8-ce, 
w  ozdobnej opraw ie, brzegi złocone.

G ęb arsk i  St. Napoleon w Egipcie. Opowiadan ie  historyczne  
dla m łodzieży. Z 18 rysunkam i. K arton .

W ozdobnej oprawie.
—  Z szerokiego ś w ia ta .  Podróże i op ow iad an ia  Z il lu-  

stracyam i. K arton.
W ozdobnej oprawie.

Genn evraye  A. U licznik, powieść dla młodzieży.  P rz e k ła d  
z francuskiego T. W. D zieło uw ieńczone przez 
A kad. franc. Z 5 rycinam i. W yd. 2. K arton .

W  ozdobnej opraw ie.
Gira rd in  J. Nygus. Ze wspomnień je d y n a k a ,  młodzieży po

święcone. P rzek ład  z francus. C. N. z ry c  K arton. 
W ozdobnej oprawie.

Gostomski W a le r y .  H is to ry a  l i t e ra tu ry  powszechnej w z a 
rysie, 2 tom y.

W opraw ie p łóciennej.
„ w półskórek.

Grimm A. L. Pow ieści z 1001 nocy dla młodzieży.  Wyd. 5, 
z 6 chrom olit. rycin . K arton .

Grimm B rac ia .  Baśnie dla dzieci i młodzieży. Według o r y 
g in a łu  niem ieckiego opracow ała C ecylia N iew ia
dom ska Z 16 rycin , w  tekście. W yd. 2. K arton . 

W ozdobnej oprawie.
Gruszecki A- Na drugą  półkulę, opisy i przygody dla mło

dzieży. Z 7-ma rysunkam i S tan isław a Sawiczew- 
skiego. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
Guhl i Koner.  He l lada  i Roma. Ż y c ie  G reków  i Rzymian.  

Dzieło, to zaw iera w  sobie zupełny  i w szechstronny 
obraz domowego życia G reków  i E zym ian  od za-
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m ierzchlej przeszłości aż do najw yższego rozkw itu  
i upadku w ielkiej cyw ilizacyi obu klasycznych n a 
rodów. Przeszło 1000 rycin  starann ie  w ykona
nych, w idoki słynnych  zabytków  sztuki staroży tne j, 
arch itek tu ry , od chłopskiej lepianki do cudow nego 
P artenonu  i olbrzym iego Colosseum Flaw iuszów , 
w nętrza  domów i św iątyń , tea trów  i cyrków  i t. d. 
da ją  naoczne w yobrażenie op isyw anych przedm io
tów  i p rzyczyn ia ją  się wielce do ob jaśnienia 
tekstu . P rzek ład  St. M ieczyriskiego, z szóstego 
w ydan ia  niem ieckiego. D w a tom y w form acie du 
żej ósemki na p ięknym  papierze. 6  —

W ozdobnej opraw ie w jeden  tom. 7 20
H a g ga rd -R id der  H. Kopalnie króla  S a lo m o n a ,  p o w i e ś ć  dla  

młodzieży. P rzeł. z ang. J . Sier. z rycin . W  oz
dobnej opraw ie. 1  50

J a co l l io i  L. T a je m n ic e  A fryk i .  P r z e ł o ż y ł  z f r a n c .  K- Jur
kiewicz. W yd. 2-gie, z 32 ilustracyam i. W  ozdobnej 
opraw ie. 2  60

Tresc: O statn i s ta tek  niew olniczy. — B ohater
puszczy. — Stolica stepu.

Korzon T a d e u s z  H i s t o r y a  s ł a r o ż y ł n a ,  w y ło ż o n a  s p o s o b e m  
elem entarnym  z dodaniem  3 map, planu, tab licy  
synchronistycznej i 1 2 0  d rzew orytam i, w ydanie 4  
przejrzane i popraw ione. 1 50
H is to r y a  w ie k ó w  ś r e d n ic h ,  w y ł o ż o n a  s p o s o b e m  e le m e n 
ta rn y m  z 4 m apkam i kolorow., 55 rys. i tablicam i 
genealogicznem i, w ydanie 3-cie przejrzane i po
praw ione. 2  40
H is t o r y a  n o w o ż y tn a ,  z 6 4  r ys .  w t e k ś c i e ,  mapą hi
storyczną i tablicam i genealogicznem i. Część 1, 
do 1648 roku, w yd. 2-gie przejrzane. 2 80
Tom I! od 1 6 49  — 17 88  roku  z 8 7  r y su n k am i w t e k ś c i e  
2 -ma m apam i i tab l. genealog. 3  60

K o w e r s k a  Z. W S u c h o w s k im  d w o rz e ,  p o w ie ś ć  d ła  m łod e g o
w ieku, z rycinam i A. K am ieńskiego. K arton . 1 2 0

W  ozdobnej opraw ie 1 50
K ra ko w  P aulina .  P am ię tn ik i  m łod ej  s ie r o ty .  Wyd. 5  z 4  r y 

cinam i. K arton . ._  7 5
W sp o m n ien ia  w y g na n k i .  Z 6 ryc in a m i .  Wyd. 6.  Karton. — 75

K rasiński Zygmunt.  P ism a.  4  to m y .  1 _
\V  ozdobnej opraw ie. 1 60

W ybór pism, z p o r tr e te m  a u tora .  1 _
W w ykw in tnej oprawie. 1 80

K r a sz ew s k i  J. 1. S ta r a  baśń,  p o w ie ś ć  z IX wieku .  Z 2 4  
rysunkam i E  M. A ndriollego. Z portretem  autora.
Y yd. now e w 8 -ce dużej. W ozdobnej opraw ie. 4__
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Kraszewski J. I. W izerunki książąt i królów  polskich. Z 39
rycinam i Ks. P illatiego, oraz inicyałam i C. J a n 
kow skiego. W ydan ie  ozdobne na w ytw ornym  pa
pierze w elinow ym . 8-ka w ielka. 5 _____

W  ozdob. bogato  złoconej opr., brzegi m arm ur. 6 50
« « v  » v złocone. 7 -

Król Kazimierz. Przygody i opowiadania misyonarza w Su
danie egipskim , podług  J . O hrw aldera opracow ał.
Z 10 rycinam i i m apką E g ip tu . K arton. 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
Królestwo zwierząt. Obrazy z życia i obyczajów świata 

zwierzęcego. W edług  B rehm a i innych  najlepszych 
źródeł opracow ał W . Lakow itz, z oryg. nierą. przeł.
St. R ew ieński, z 340-tu ilustracyam i.

W  ozdobnej oprawie. 6 50
Kryn ick i K. Rys geografii Królestwa Polskiego. Wyd. 2 po

praw ione i pomnożone, ozdobione 215 rycinam i,
6 m apam i i 5 p lanam i z dodaniem  m apy K rólestw a 
Polskiego. “ 1 50

K arton . 1 70
Kwiaty rodzinne. W ybór poezyi polskiej, ułożony przez Nar-

cyzę Żmichowską, w yd. 3. 1 50
W ozdobnej oprawie, b rzegi m arm urkow e.

„ „ złocone. 2 40
Laskarys 'Jerzy . Przygody Jana Chryzostoma Paska, według 

jego  pam iętników  opow iedziane dla m łodzieży z 9 
rysunkam i. W yd. nowe. K arton . 1 —

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
Laurie A. Spadkobierca Robinsona, przekł. z francuskiego,

z 7 rycinam i. K arton . 1 20
W  ozdobnej opraw ie. 1 50

Leixner 0. Wiek XIX. Obraz ważniejszych wypadków na tle  
cyw ilizacyi w  dziedzinie h is to ry i, sztuki, nauki, 
przem ysłu  i po lityk i. Z licznem i illustracyam i. 
O pracow ał w edług o ryg ina łu  F r. R aw ita  (G-awroń- 
ski). P od  k ierunkiem  R edakcyi „Tygodnika illu- 
strow anego“, 2 tom y. W yd. 2 p rzejrzane i popraw . 5 -

W  ozdobnej płóciennej oprawie. 7 50
Lewicki A Dr. Dzieje narodu polskiego w zarysie. Wyd. nowe 2 -

W  opraw ie. 2 50
Malczewski Antoni. Marya. Powieść ukraińska, wydanie 

ozdobne, z 8 rycinam i ry sunku  E. M. A ndriolle- 
go. W yd. nowe. F o rm at 8-ki w  opraw ie ozdobnej, 
bi’zegi złocone. 4 —

W ydanie w  16-ce w ozdobnej oprawie. 2 —
Mayne-Reid, kapitan. Dolina bez w yjśc ia . Przygody podróżni

ków  w  górach H im alaja , tłóm . z ang. M. J .  Za
leska, z 10 rycin . W yd. nowe. K arton . 1 —

W  ozdobnej oprawie. 1 30
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Mayne-Reid,  Kapi tan.  Młodzi żeglarze ,  czyl i  p rzygody my
śliw skie w  A m eryce północnej, przełożyła z ang ie l
skiego M. J . Zaleska z 12 rycin . W yd. 2. K arton .

W  ozdobnej opraw ie.
Pobyt  w Pus tyni .  P rze łoży ł  St.  M. Rzętkowski .  Z 2 4  
rycin . Gr. Dore. W yd. nowe. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
P o rw a n a  s i o s t r a .  P rzygody  myśl iwskie.  P rz ek ł ad  P. S. 
Z 7 rycin . W yd. 2. K arton . 
Prz ygody  myśl iwskie młodych osa dn i ków w Af ryce
południow ej, tłóm . z ang. M. J .  Zaleska, z 12 rycin. 
W yd. now e. K arton .

W  ozdobnej opraw ie.
P usz c za  woda  w lesie- P rz e ł oż y ł a  J .  M. Zaleska.
z 12 rycin . W yd. nowe. K arton .

W  ozdobnej opraw ie.
Wygnańcy  w lesie.  Prz ek ł ad  z a n g i e C . ryo J .  B. 
W yd. 3-cie, z 12 rycin . K arton.

W  ozdobnej oprawie.
Mickiewicz Adam. Pan Tadeusz ,  wyd.  nowe z p or t r e t em  a u t o r a  

W  w y k w in tn e j opraw ie. 
Poezye.  Nowe wydanie  z życ i or ys em au to ra ,  s k r e 
ślonym  przez P io tra  Chm ielow skiego, 4 tom y.

W ozdobnej oprawie.
Tom III oddzielnie,  zawi er .  P an a  T adeusza .

W  opraw ie.
— Poezye.  Nowe wydanie  z życ i orysem au tor a ,  s k r e 

ślonym  przez P io tra  Chm ielow skiego. Z p o rtre 
tem  wieszcza. 4 tom y. N a pięknym  papierze.

W  ozdobnej opraw ie.
Mistrz Twardows ki ,  według J. L  Kraszewskiego,  o p ra c o wa ł  

dla m łodzieży i w ierszem  uzupełnił O r-Ot z 6 ry 
sunkam i K. G-orskiego. K arton.

W  ozdobnej opraw ie.
Młoda Po l ska  w pieśni.  Wybór  ce ln i e j s zych  pezyi  os t a tn i e j  

doby, u łoży ł Czesław Jankow sk i. W yd. 2 przero
bione, powiększone, dopełnione.

W  ozdobnej opraw ie brzeg i marm .
„ „ „ złocone.

Moraws ka  Z. Giermek ks iążęcy,  powieść  h i s t o r yc z n a  z XIII 
w ieku; dla m łodzieży dorastającej. Z rysuukam i 
J . ^daszyńskiego. W yd. 2. K arton .

W  ozdobnej oprawie.
Jan Niewdżyd,  powieść  z dawnych  czasów,  z 6 r y s u n 
kam i J . R apackiego. K arton.

W  ozdobne opraw ie.
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M o r a w sk a  Z. J er z y  J a s z c z u r  B a ż e ń s k i ; p o w ie ś ć  XV wieku .
W yd. 2, z ryciną. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
K ró lew icz ,  p o w i e ś ć  z XV w iek u .  —  N ied ź w ie d ź ,  p o 
w ieść z X V I w ieku. Z 6 rysunkam i. Ju l. M aszyń- 
skiego. K arton . ' 1 20

W ozdobnej opraw ie. 1 50
—  W y s p a  w r ó ż k i  M arty ,  o p o w ia d a n ia  i ob ra z k i  dla m ło 

dzieży. Z 6 rys. Ju l. M aszyńskiogo. K arton. 1 20
W ozdobnej oprawie. 1 50

Miiller Eug. M ło d o ść  s ł a w n y c h  ludzi,  p r z e k ła d  Jana Chę
cińskiego. W yd. 3, z 23 rycinam i. 1 20

"W ozdobnej opraw ie. 1 50
N a ł ę c z  Edw. Z b l izk a  i z d a le k a ,  p o w ie ś ć  dia m ło d z ie ży ,  z r y 

cinam i E. Lindem&na. K arton . 1 _
W  ozdobnej opraw ie. J 30

N anteu il  N. Na lądzie  i morzu. P r z y g o d y  w n iew oli  u a r a 
bów, opow iedziane m łodzieży. P rzek ład  z fran 
cuskiego. Z ilu stracyam i. K arton . 1 —

W ozdobnej opraw ie. 1 30
N iem ann B. P ie t e r  Maritz.  O p o w ia d a n ie  z d z ie jó w  T r a n s -  

w alu w edług piątego w ydan ia  o ryg inału  opraco
w ała Zofia Bukow iecka. Z 15 rycinam i. K arton . 2 —

W  ozdobnej opraw ie. 2 40
N ie m c e w ic z  J. U. Ś p ie w y  h i s t o r y c z n e ,  w y d a n ie  n o w e

W w ykw in tnej oprawie. 1 50
N ie w ia d o m s k a  C, Odrodzona,  p o w ie ś ć  d la  m ło d z ie ży .  Z r y 

sunkiem  El. N iew iadom skiego. K arton.
W ozdobnej opraw ie. 1 50

—  S t r a c o n a ,  p o w ie ś ć .  1 35
W  ozdobnej opraw ie. 1 80

—  W kółku rod z in n em . P o w i e ś ć  dla m łod z ieży .  Z r y s u n 
kiem  K. Górskiego. K arton . 1 —

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
N u ssb au m  J. W ia d om ośc i  p o c z ą t k o w e  z b io logii  czy l i  n a u k a  

o is to tach  żyjących, przeznaczone dla uczącej się 
m łodzieży. Z 38 ry sunkam i w tekście. 1 —

O k o ło w ic z ó w n a  S t a n i s ł a w a .  Źli i d o b rzy ,  p o w ia s tk i  dla d z ie 
ci do la t 12. Z 7 rysunkam i K. Górskiego. K ar
ton ozdobny. I f  1 1 —

Or-Ot. Kraj w o b r a z a c h  w  s t r e s z c z e n i u ,  z o p isem  w i e r s z o 
w anym . W ydan ie  ozdobne zaw ierające w idoki i opi
sy B ędzina, Częstochow y, Jab łonny , Ojcowa, P łoc
ka, W arszaw y i t. d. K arton . — 80

P o r a w s k a  Br. P o ln e  r ó ż y cz k i ,  p o w i e ś ć  d lą  d o r a s t a j ą c y c h
panienek. Z ryciną. K arton. 1

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
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P r z y b o r o w s k i  W. A u s t r y j a c y  w W a r s z a w i e .  P o w i e ś ć  z c z a 
sów K sięstw a W arszaw skiego z ilustr. A. K am ień
skiego. K arton. 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
Było  to pod Jeną.  Opowiadanie  l eg ion i s ty.  Z 6 -ma  
ry sunkam i A. K am ieńskiego. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
—  Chrobry ,  o p o wi a d a n i e  h i s t o r y c z n e  z XI wieku .  Z 6 

rycinam i W . Ł usk iny . K arton . 1 20
W  ozdobnej opraw ie. 1 50

Król Krak i k r ó l e w n a  Wanda,  o p o wi a d a n i e  h i s t o r y 
czne dla młodzieży. Z 8 obrazkam i ry su n k u  Cz.
Jankow skiego . W yd. nowe. K arton. 1 _

W ozdobnej opraw ie. \  30
Lelum-pole lunp opowi ad ani e  h i s t o r y c z n e  z X wieku.
Z 6 rycin. W ł. Ł usk iny . W yd. 2. K arton. 1 20

W  ozdobnej opraw ie. * 1 50
Ma de j o we  łoże,  op owi ad ani e  h i s t o r y c z n e  z XI wieku .
Z 6 rysunkam i. T. C ieślewskiego. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. \  50
— Mys zy  kr ó l a  Popiela,  o p o w i a d a n i e  p r z e d h i s t o r y c z n e  dla 

m łodzieży. Z 6 rycin. W yd. 2. K arton . 1 _
W ozdobnej opraw ie. \  30

Namioty  We z yr a ,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z c z a s ó w  Jana  
I i i-g o . Z 9 rycin . Ju l. Kossaka. K arton . 1 _

W  ozdobnej oprawie. 1 3Q
—  P r z y g o d y  Adamka,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z XVIII w.

z 6 rycin . A nt. K am ieńskiego. K arton . 1 _____
W  ozdobnej opraw ie. 1 30

Rudnic ka- Jot e j ko  Zo f i a  Dr.  No we  w i e c z o r y  c z w a r t k o w e ,  
opow iadanie przyrodnicze dla m łodego w ieku z 63 
ry sunkam i w  tekście K arton . 1 20

W ozdobnej opraw ie. X 50
S e r e d y ń s k i  Wład .  i A n a s t a z y a  hr. Dz i e d u sz yc k a .  Wypisy ,  

p rzyk łady  i w zory form  prozy i poezyi polskiej! 
książka do czy tan ia  dla młodzieży. W yd. 2. 1 80

S i e n k i e w i c z  H. Kr zyż acy .  P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  dla mł odz ie ży  
pod k ierunkiem  au to ra  ułożona z 8 rycinam i A nt. 
P io trow skiego. K arton. " 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
Ogniem i mi ec ze m p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  d la m ł o d z i e 
ży, u łożył Wł. G rzym ałow ski z 8 rysunkam i A nt. 
P io trow skiego . K arton. " 1 20

W ozdobnej opraw ie. 1 50
Potop,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  d la mło dz i e ży ,  u ł o ż y ł  
W ł. G rzym ałow ski z 8 ry sunkam i A nt. P io tro w 
skiego. K arton . " 1 20

W  ozdobnej oprawie. 1 50
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Sienkiewicz H. Pa n  Wołodyjowski ,  powieść  h i s t o r yc z n a  dla 
młodzieży,  u łoży ł W ł. G rzym ałow ski z 8 rysunkam i 
A nt. P iotrow skiego. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
— Quo Vadis,  powieść  z c z a s ów Nerona  dla do j r za l sze j  

m łodzieży, u łoży ł i ob jaśn ił R . A. B obin. Z 10 ry 
cinam i. W yd. nowe. '  1 50

W  ozdobnej opraw ie.
Słowacki  Juliusz.  Pi sma,  z p r z e d mo wą  P i o t ra  Chmi el owski e

go. 4 tom y. 1 —
W  opraw ie. 1 60

— Wybór  pism, z p o r t r e t em  au t ora .
W w y k w in tne j opraw ie. 1 88

St ephenson  R. S k a r b y  na  wyspie ,  powieść  dla młodzieży.
Z 10 rysun . Jerzego  R oux. K arton . 1 20

S to we - Be e c h e r  H. Cha ta  wuj a  Toma,  powieść  o p r ac o w a n a
dla m łodzieży. Z 4 ryc. W yd. 3. K arton . 1

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
Ś w i d e r s k a  Marya.  Opowiadania h i s t or yc z ne  dla młodzieży.

Z 4 ry sunkam i Czesł. Jankow skiego . W ydan ie  2. 
K arton . 1 50

W  ozdobnej opraw ie. 1 80
Treść: O statn i P ia s t na Szląsku. — Poseł polski
w C arogrodzie.—Z krw aw ych  dn i.—B raniec ta ta rsk i.

Swi f t  Jona tan.  P odróż e  Guliwera,  w układz i e  dla młodzieży.
P rzek ład  polski C. N. W yd. 2 z 8 rycin. K arton . 1 —

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
S yrokoml a  Wład.  (Ludw. Kondratowicz) .  Wybór  pism. Z p o r 

tre tem  autora. 1 —
W  w ykw in tne j opraw ie. 1 80

Szymanows ki  Wacław.  Obrazki  z życ i a  znakomi tych ludzi,
dla m łodego w ieku zebrał i u łoży ł z późnych au to 
rów . W yd. 3 z 10 rycinam i. K arton . 1 -

W  ozdobnej opraw ie. 1 30
Te re s a - Ja dwi ga .  Biała goł ąbka (Księżniczka Czers ka) .  P o

w ieść h isto ryczna dla m łodzieży z 6-ma ry su n k a 
mi A nt. K am ieńskiego. K arton . 1 20

W ozdobnej opraw ie. 1 50
—  Dziedzice Otoka,  powieść dla d o r a s t a j ą c e j  młodzieży

z ryciną. K artoti. 1 —
— Kara  Boża.  Wilczek.  Dwie powieści  h i s to ryczne  dla

m łodzieży, z 10 rycinam i, ry su n k u  S. Saw iczew - 
skiego. K arton . 1 20

W  ozdobnej opraw ie. 1 50
— Klementyna.  Powieść  dla  d o r a s t a j ą c y c h  panien,  o s n u 

ta  na tle  życia K lem en tyny  z T ańskich  Biofma-
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nowej z 7 ilustracyami K. Górskiego i  portretem. 
Karton.

W  ozdobnej oprawie.
Teresa-Jadwiga. Obrazki dziejowe dla młodzieży, z 6 obraz

kami rysunku J. Kossaka. W yd. 2.
W  ozdobnej oprawie.

Opowiadanie ciotki Ludmiły o dawnych czasach i lu
dziach. Z rycinam i J. Maszyńskiego. Wyd. nowe. 
K arton .

W  ozdobnej oprawie.
Różne ścieżki, powieść dla dorastających panien. 
Z ryciną. Karton. 
W słońcu Powieść historyczna, osnuta na tle epoki
saskiej, dla młodzieży. Z 7-ma rysunkami K. Gor- 
skiego. Karton.

W  ozdobnej oprawie.
Z lat minionych Trzy  powieści historyczne dla mło
dzieży. W yd. 2 z 3 rycinam i. Karton.

W  ozdobnej oprawie.
Złe i dobre duchy. Powieść dla młodzieży, zalecona 
do druku na konkursie „Przyjaciela dzieci“ . Z i lu 
stracyami. Karton.

W  ozdobnej oprawie.
— Z obcych dziejów. Dwie powieści J h istoryczne dla 

starszych dzieci. Z 6 rysunkami L. Szpondrowskie- 
go. Karton.

W  ozdobnej oprawie.
Z przeszłości. Powieść historyczna skreślona dla 
młodzieży. Z 4 rysunkami W. Gersona. W ydanie 
nowe. Karton.

W  ozdobnej oprawie.
Umiński Wład. Podróż na około świata piechotą. I. W pod

obłocznych krainach, z 8 rysunkami St. Sawi- 
czewskiego.

Karton.
W  ozdobnej oprawie.

Urbanowska Z. Księżniczka, powieść uwieńczona nagrodą
konkursową imienia Pauliny Kraków. Wyd. 2.

W  ozdobnej oprawie.
Verne Juliusz. Cudowna wyspa. Przekład M. D. Z 16 i lus tra 

cyami. W ozdobnej oprawie.
Wyspa tejemnicza Dzieło uwieńczone przez Aka- 
demję francuską. Przekład J. Belejowskiej. Z ilu 
stracyami. Trzy tomy w  jednym. Karton. 

Warnkówna J. Jasiek Pliszka. Opowiadanie z życia „P o 
znańskiego “ dla młodego wieku z 15 rycinami. 

Karton.
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W i s e m a n  K a r d y n a ł .  Fa b  ola,  p o w i e ś ć  z c z a s ó w  p r z e ś l a d o 
w ania chrześcijan w  r. 302. P rzek ład  z angiel
skiego, w yd. nowe.

W  oprawie.
W ó j c i c k a  J adw.  Mój d o b r o c z y ń c a .  O po w i a da n i e  d l a  d z i ec i .

Z ry sunkam i J . Owidzkiego. K arton .
W  ozdobnej opraw ie.

Z a l e s k a  i .  M. Dwie s i o s t r y .  O p owi a d an i e  z ży c i a  m ł o d y c h
dziew cząt. W yd. 2.

W  ozdobnej opraw ie
— G w i a z d a  S u d a n u ,  p r z y g o d y  p o d r ó ż n i k ó w w A f r y c e

Środkowej z franc, naśladow ane. Z 7-iu rycin . .Jul. 
M aszyńskiego W  ozdobnej oprawie.

—  M ał y  lord ,  p o w i e ś ć  d l a  mł odz i eży .  ( F r .  H. B u r n e t t ) .  
Przełożona z angielskiego. Z rycinam i. W yd. 2. 
K arton.

W ozdobnej opraw ie.
—  M i e s z k a n i e c  p u s z c z y .  O p o w i a d a n i e  z p o w i e ś c i  C o o p e r a  

dla m łodzieży ułożone z 5 obrazkam i, ry sunku  Cz. 
Jankow skiego . W yd. 2. K arton.

W  ozdobnej opraw ie.
—  Młody w y g n a n i e c ,  p r z y g o d y  w ś r ó d  p u s z c z  i s t e p ó w  

am erykańsk ich , z R yszarda  R o tha  przełożone. Z ry 
sunkam i S. W olskiego. W yd. 3.

W  ozdobnej opraw ie.
—  O b r a z  ś w i a t a  r o ś l i n n e g d ,  o b e j m u j ą c y  ż y c i e  r oś l i n ,  

klassyfikacyę i opisanie znaczniejszych rodzin, 
m łodem u w iekow i ofiarow any, z licznem i drzew o
ry tam i.

K arton .
—  P r z y g o d y  m ł o d e go  p o d r ó ż n i k a  w T a t r a c h .  Z d z i e n n i k a

K azia przepisała... Z 16 drzew orytam i w tekście, 
W yd. 2. K arton.

W  ozdobnej oprawie.
—  P r z y g o d y  m ł o d y c h  p o d r ó ż n i k ó w ,  o p o w i e d z i a n e  dz i a t wi e .  

Z rycinam i W ł. Podkow ińskiego. K arton.
—  W y p r a w a  po s k a r b y  u k r y t e  w ś r ó d  p u s zc z y .  P r z y g o d y  

podróżników  w A ustralii, przełóż, z francuskiego 
z rycinam i. K arton .

W ozdobnej opraw ie.
Ż m i c h a w s k a  N a r c y z a  ( G a b r y e l l a ) .  W y bó r  pi sm,  z p r z e d m o w ą  

Ignac. C hrzanow skiego. Z portretem  autorki.
W  opraw ie.
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